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W ykonać w pełn i p lan  
na rok  1951

Z b liżam y się do po łow y ostatniego k w a rta łu  1951 ro - 
Fu — drug iego roku  p lanu 6-le tn iego. W y s iłk i nasze sk ie ­
row ane są w  je d n ym  k ie ru n k u : w ykonać w  pe łnym  asor­
tym encie  i w  te rm in ie  plan roczny.

Czyn po lsk ie j k lasy robotn icze j d la uczczenia 34 rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j spow odow ał poważ­
ny  z ry w  p ro d u k c y jn y  w  naszym przem yśle. Podjęcie i w y ­
konan ie  zobowiązań paźdz iern ikow ych , pozw o liło  szeregor 
w i zakładów , k tó re  w  trzec im  kw a rta le  br. —  w sku tek 
b ra ku  bo jow ości w  p rze łam yw an iu  trudności, w  m o b ili­
zow aniu  załóg — n ie  osiągnęły 100 procent p lanu, z re a li­
zować i p rzekroczyć p lan  za paźdz ie rn ik  1951 r.

To dz ięk i zw yc ięsk ie j re a liza c ji zobow iązań paździer­
n iko w ych  — uruchom ione zostały - przed te rm inem  przy 
w ie lk ie j pomocy radz ieck ie j, ważne inw es tyc je  sześcio­
la tk i:  F a b ryka  Sam ochodów Osobowych na Żeran iu , Fa­
b ryka  Samochodów C iężarow ych w  L u b lin ie , potężny 
i  nowoczesny kom b ina t w łó k ie n n iczy  w  P io trko w ie . R u­
szył także ,t.aśmowieć w ęg low y w  Szczecinie. To dzięk i 
w yko n a n iu  C zynu Październ ikow ego pchnę liśm y w  se­
tkach  zakładów  p ro dukc ję  w zw yż, w zm og liśm y nasze 
tempo.

Co u ja w n ił Czyn P a źdz ie rn ikow y  mas p racu jących  na­
szego kra ju?

Czyn w ykaza ł nade wszystko, że decydu jącym  źród łem  
tw órcze j in ic ja ty w y , o fia rn e j, bo jow e j postaw y załóg —  
postaw y, k tó ra  pozw ala łamać przeszkody, likw id o w a ć  
„w ą śk ie  g a rd ła “ , podnosić w ydajność p racy —  iest w z ra ­
stająca świadomość po lityczna  naszej k lasy  robotn icze j. 
Czyn u ja w n ił szerokie rezerw y, tkw iące  w  każdym  za­
k ładz ie  p racy, w  każdym  oddziale p ro d u kcy jn ym . Czyn 
W ykazał, że p rzy  m o b iliza c ji, p rzy  bojowości i op e ra tyw ­
ności k ie ro w n ic tw a  można te reze rw y 'w yko rzys ta ć  i  do­
konać poważnego k ro k u  naprzód.

I  ta k  dla p rzyk ła d u  —  zakłady podleg łe  C entra lnem u 
Z a rządow i „T asko “ , k tó re  n ie  w y k o n y w a ły  p lapów  od 
m a ja  br., w  paźdz ie rn iku  w yko n a ły  101 p rocent p lanu, 
co w  stosunku do w rześnia w ynosi w zrost o £6 procent. 

•Zakłady podleg łe  C en tra lnem u Z a rządow i P rzem ysłu  
O brab ia rek  i N arzędzi w  paźdz ie rn iku  w y k o n a ły  102 p ro ­
cent p lanu  (lip iec  — 97 procent, sierp ień — 95 procent). 
H u ta  „F lo r ia n “ , k tó ra  w  s ie rpn iu  w ykona ła  91 procent 
p 'anu , a we w rześn iu  84 procent, w  paźdz ie rn iku  p lan  
p rzekroczyła . Podobnie ma się rzecz z hu tą  „B a to ry “ , z za­
k ładam i im . S ta lina  w  Poznaniu itd .

K onkre tne , w yraźne w y n ik i da ł także Czyn P aźdz ie rn i­
ko w y  w  g ó rn ic tw ie  (kopa ln ia  „P re zyd e n t“ : w rzesień —  95 
procent p lanu, a paźdz ie rn ik  —  102,5 procent, kopa ln ia  
„A n n a “ : w rzesień — 95,2 procent p lanu, a paźdz iern ik  — 
101,2 procent itp .); w  przem yśle chem icznym  (np. zakłady 
farm aceutyczne w  T a rchom in ie  —  podw ojen ie  p ro d u kc ji 
p e n icy lin y ).

Poważne sukcesy osiągnęły także zakłady p rzem ysłu  le k ­
k iego: zb liża ją  się do w ykonan ia  p lanu rocznego w  11 m ie ­
sięcy zak łady p rzem ysłu  skórzanego, szk la rsk iego i  ceram i­
k i szlachetnej. Podn iosły  poziom p ro d u k c ji fa b ry k i w łó ­
k ienn icze i odzieżowe.

P aźdz ie rn ikow y  Czyn da ł także trw a łe  osiągnięcia w  sze­
regu zakładów , w  postaci zastosowania now ych  m e­
tod p ro d u kc ji.

I  ta k  np. w  D o lnośląskie j Fabryce K ros ien  zastosowano 
szybkościowe frezow an ie  w a łów  ry flo w a n ych , w  „K o n s ta - 
lu “  —  szybkościowe skraw an ie  na w iększości obrab iarek.

W ko p a ln i „B y to m “  załoga ściany oddzia łu  IX  dokonała 
W ielkiego w yczynu : dwa cyk le  na dobę na ścianie zaw ało­
w e j. D z ięk i tem u systemowa, opanowanem u ju ż  przez gó r­
n ik ó w  te j kopa ln i, w yda jność oddzia łu  IX  w yrosła o 30 p ro ­
cent na robo tn ikodn iów kę .

R obotn icy oddzia łu  kw a s ia rn i w  K ie le ck ich  Zakładach 
C hem icznych zastosowali uspraw nioną metodę p rzem yw a­
n ia  koksu w  fi ltra c h  i zm n ie jszy li o 3 procent ilość s ia rk i, 
n ie w yko rzys tane j w w ypa łkach  p iry to w ych . W szeregu hu t 
zastosowano lub  rozszerzono system szybkościowych w y to ­
pów, skrócono okresy rem ontów  itp .

N ie wszędzie jednak zm obilizow ano się należycie do p e ł­
nego i te rm inow ego w ykonan ia  p lanu  rocznego, do z re a li­
zowania zobowiązań paźdz iern ikow ych . Są i tak ie  zakłady 
i  tak ie  p rzedsięb iorstw a budow lane, w  k tó rych  k ie ro w n i­
c tw o  nie poczuło się do pełnej odpow iedzia lności za d z ia ła l­
ność przedsięb iorstw a, w  k tó rych  organ izacje  p a rty jn e  n ie  
P o tra fiły  zm obilizow ać załóg do skup ien ia  w szystk ich  
swoich s ił w okó ł podstawowego celu, ja k im  jest pełne w y ­
konan ie  p lanu , w  k tó ry c h  rady  zakładow e n ie  dba ły  
o w szechstronny rozw ój w spó łzaw odn ictw a i ra c jo n a liza c ji

Do tak ich , w lokących się w  ogonie naszego przem ysłu , 
Zakładów należy m. in .: Gdańska F ab ryka  Narzędzi M e­
ta low ych . gdzie w osta tn ich 10 dniach goni się „na  łeb na 
^źy ję “  z p rodukc ją  — po 20 dniach n iem alże bezczynności; 
kopa ln ia  „K lim o n tó w “ , gdzie absencja jest najwyższa 
V  ca łym  przem yśle w ęg low ym  i częste są aw arie  ruchowe; 
Ż ak łady  Chemiczne w  Szczecinie; Z a k ła d y  P rzem ysłu  Ro- 
szarniczego w  Suw ałkach i szereg innych .

Jest czas najw yższy, aby zerwać z oportun is tyczną  po­
stawą w  zakładach w lokących  się w  ty le , aby zm ob ilizo ­
wać w szystk ie  środk i i s iły  do nadrob ien ia  zaległości, do 
spłacenia długu, k ra jo w i — do w ykonan ia , w b re w  wszel­
k im  trudnościom  — p lanu rocznego. Każdy k ie ro w n ik  
zak’adu. każdy członek p a r t ii w  tych  zakładach m usi sobie 
uśw iadom ić, że nie ma ta k ie j sy tuac ji, k tó ra  u sp ra w ie d li­
w ia ła b y  n iew ykonan ie  planu.

Pozostało pó’ tora  rmesiąca do końca roku. P lan  roczny 
lńus' być w ykonany w pe łn i i w  te rm in ie . T rzeba w ięc 
W ykorzystać każdy dzień, każda godzinę i m in u tę  do w a lk i 
0 p lan W ykonyw ać i przekraczać przez cały m iesiąc dzien- 
he i dekadowe p lany, nie czekając na I I I  dekadę, k tó ra  
„W yciągnęłaby m iesiąc“ ; n ie zniżać tem pa C zynu Paź- 
d i rn ikow ego. u trw a lić  i rozw inąć jego sukcesy oto 
nakaz dn ia  dzisiejszego.

U trw a lić  i rozw inąć sukcesy Czynu —  to znaczy: nie 
dopuścić do os’ abienia w yda jnośc i, a odw ro tn ie ) —  n ie ­
ustannie ją  podnosić. To znaczy — upowszechnić osiągnię­
cia w  organ izac ji p racy i sukcesy p ro d u kcy jn e  poszczegól­
nych  ro b o tn ikó w , in żyn ie ró w  czy te ch n ikó w  poszczegól­
nych oddzia łów  na cały zakład, a poszczególnych zak ła ­
dów — na całą gałąź przem ysłu . To znaczy —  w alczyć na 
każdym  k ro ku  z m a rno traw s tw em  — wszędzie, gdzieby 
°no się nie p rze jaw iło , z bum elanctw em , z ła tw izną .

Tak więc, aby u trw a lić  i rozszerzyć sukcesy Czynu, 
trzeba jeszcze szerzej -i g łęb ie j rozw inąć po lityczną  pracę 
W masach załogi i  w  ca łym  ko le k ty w ie  przedsięb iorstw a, 
dążąc Jo tego, by  każdy ro b o tn ik , każdy m a js te r i in żyn ie r 
?ni na chw ilę  n ie  tra c ił z pola w idzenia  w ie lk iego  celu, 
.lakiemu służy jego codzienny w ys iłek . R ea lizu jem y bu ­
dow n ic tw o  socja listyczne, a to w ym aga dużej o fiarności, 
dużego w y s iłk u  i —  bojowości.

S ta w ie n ie  czoła tru d n o ś c io m , c ią g ła  i pe łn a  m o b il i ­
zac ja  —  zap e w n ią  te rm in o w e  i p rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  
Prnnu d ru g ie g o  ro k u  sześc io le tn iego , p la n u  w z m o c n ie n ia  
sd  i  bezp ieczeńs tw a  naszej o jc z y z n y , p la n u  P o ls k i po tęż- 
r -sgo p rz e m y s łu  i now oczesnego ro ln ic tw a , p la n u  b u d o w y  
dosta tn iego , szczęśliw ego życ ia  n a ro d u  p o lsk ie go . '

Załogi meldują o przedterminowej 
realizacji planów rocznych

Walka o zachowanie pokoju podstawą 
polskiej polityki zaijranicznej

Przemówienie wlcemln. Wierbłowskiego w 0 \TZ

W  zakładach pro du kcyjnych  całego k ra ju  trw a  w a lka  
o realizację  p la n ó w  produkcyjnych . Coraz liczniejsze załogi 
poszczególnych fa b ry k , a także całe zjednoczenia p ro d u k­
cy jne nadsyła ją  zw ycięskie m e ld u nk i: „W yko n a liśm y przed ­
term inow o plan na rok 1951“ .

n i „B iegon ice“  w  w o j. k ra k o w ­
skim . Podobne m e ldu nk i nade­
s ła ły  osta tn io załogi ceg ie ln i 
„A ugustow o“  i „M os ina “  w  w o j. 
poznańskim  oraz cegie lnia „B e ­
s tw in a “  w  woj. ka to w ick im .

Te doskonałe w y n ik i załogi

Z szeregu cegie lni i  k a fla m i, 
podległych C entra lnem u Zarzą­
dow i P rzem ysłu C e ram ik i B u ­
dow lane j, nadeszły m e ldu nk i o 
zw ycięsk im  w ykonan iu  rocz­
nych p lanów  p rodukc ji.

P ierwsza nadesłała m eldunek 
o przed te rm inow ym  w ykonan iu  
w dn iu  25 września br. rocznego 
planu załoga cegie ln i • „S łona - 
w y “  w  w oj. poznańskim . W za-

cegie ln i osiągnęły przede wszy­
s tk im  dzięki starannem u p rzy ­
go tow aniu się w  okresie zim o­
w ym  do kam pan ii p ro du kcy jne j

k ładzie  tym  na podniesienie i p lanowo przeprowadzonym  re - 
w ydajności pracy w p łynę ło  m. j m ontora kap ita lnym , co zabez- 
in. stosowanie od dłuższego cza- pieczyło ciągłość pracy i um oż- 
su m etody inż. Bartoszewicza — i U w iło  lepsze w yko rzystan ie  m a- 
prasowania cegły na gorąco, co : szyn i urządzeń, 
znacznie przyspieszyło suszenie Również załogi trzech k a f la r -  
pó lfab ryka tów . j ni zam eldowały o p rze d te rm i-

W dn iu  29 w rześnia o zw ycię- 1 now ym  zakończeniu p lanów  ro - 
skim  zakończeniu p lanu roczne- i cznych. Na czoło w ysu n ę ły  się 
go zam eldowała załoga cegie ł- ! fab ryka  k a f li w  Lęborku, k tó ra

osiągnęła roczny p lan ju ż  w  
dn iu  20 września. W końcu 
październ ika w yko na ły  swe ro ­
czne zadania k a fla rn ie  w  Je le­
n ie j Górze i Andrespolu .

Meldunek Zjednoczenia
Przemysłu Guzilłarsko - 

Galanteryjnego
Zjednoczenie P rzem ysłu G u- 

z ika rsko -G a łan te ry jnego  w y k o ­
na ło 56 dn i przed term inem  ro ­
czny państw ow y plan p roduk­
c ji. Obecnie przem ysł ten p rzy ­
s tąp ił do p ro d u k c ji ponadplano­
w ej.

O w yko na n iu  p lanu w  ska li 
całego przem ysłu zdecydowało 
p rzedterm inow e w ykonan ie  z 
nadw yżką rocznych p lanów  p ro ­
d u k c ji przez załogi .7 p rzodu ją ­
cych zakładów  w  Łodzi, W ar­
szawie, K rako w ie ,. Częstochowie, 
Tarnow ie , Poznaniu i Gnieźnie 
oraz system atyczne a rykonyw a-

I nie odc inkow ych p lanów  przez 
pozostałe załogi przem ysłu guzi- 
karsko -ga lan te ry jnego .

Roczny "'plan —  dwa 
miesiące przed terminem
Sukces w  walce o p rzed te rm i­

nowe w ykonan ie  zadań 2 roku  
p lanu 6-le tn iego odniosła za­
łoga W roc ław sk ie j W y tw ó rn i 
O gn iw  i  B a te rii. P lan p ro du k­
c y jn y  na rok  1951, tak  pod 
względem  wartości, ilości, ja k  i 
jakości w yrobów , w ykonano w 
100,9 procentach. ■

Poważne osiągnięcie załogi 
W y tw ó rn i O gn iw  i  B a te rii jest 
rezu lta tem  rytm icznego w y k o ­
nyw an ia  i przekraczania m ie­
sięcznych p lanów  p ro d u k c y j­
nych, w zrostu w yda jności pracy 
i ciągłego ulepszania procesów 
w ytw ó rczych  oraz przeprow a­
dzonych w ’ ciągu roku  w  zak ła ­
dach in w es tyc ji, dz ięk i k tó rym  
polepszyły się w a ru n k i pracy.

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W  toku 
poniedzia łkow ych obrad posie­
dzenia plenarnego sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ w y ­
g łos ił przem ówienie szef dele­
gacji po lsk ie j w icem in is te r 
spraw  zagranicznych — Stefan 
W ierb łow sk i.

Szef delegacji po lskie j, p rzy­
taczając liczne fak ty , zdemasko­
w a ł agresywną p o litykę  Stanów 

| Zjednoczonych.

M ów ca w ykaza ł cały fałsz 
tzw . p lanu „rozbro jen iow ego“ 
Achesona. P lan ten — s tw ie r­
dz ił w icem in is te r W ie rb łow sk i 
— jest jeszcze jednym  m ane-

| w rem  z im nej w o jny..N a leży je d - 
j nak w ątp ić , czy m anew r ten 
i kogoko lw iek oszuka.

Szef de legacji po lsk ie j poparł 
j ca łkow ic ie  propozycje radziec- 
I k ie  w  spraw ie środków , m a ją - 
i cych na celu zapobieżenie w o j­
n ie  i  u trw a le n ie  pokoju. „P ra ­
gnę — ośw iadczył w icem in is te r 
W ie rb łow sk i — zadeklarować 
w  im ien iu  rządu i  narodu p o i- ,  
skiego ja k  na jda le j idącą w spół­
pracę w  rea lizac ji tego progra­
mu pokojowego. D la nas Pola­
ków  pokój nie jest czczym fra ­
zesem. W alka o zachowanie po­
ko ju  należy der podstawowych 
zasad polskie j p o lity k i zagra­
n iczne j“ .

Stalownicy walczą o wykonanie  
zadań produkcyjnych

Już 30 powiatów zwolnionych  
od m iarki i odsypu

C hłopi-PZPR -ow cv radzą na gminnych zebraniach party jn ych  
nad dalszym usprawnieniem  w ykonania planów przez wieś

W  dniu  10 bm . najlepsze w y n ik i w  p lano w ym  skupie zboża 
uzyskali chłopi z w o jew ó dztw : katow ickiego, krakow skiego, 
łódzkiego i rzeszowskiego. N a js łab ie j skup zboża przebiegał 
w  w ojew ództw ach: szczecińskim, gdańskim  i białostockim . 
W  dalszym  ciągu korespondenci nasi donoszą z w o jew ó dztw  
o m ob ilizu jącej ro li gm innych zebrań p arty jn ych , k tó re  odby­
ły  się w  ostatnich dniach w  całym  k ra ju .

G ranicę 65 procent w yko n a ­
nia  rocznego p lanu  skupu zboża 
osiągnęli ch łop i z dalszych 10 
pow ia tów . Są to p o w ia ty : w
w oj. poznańskim  — Krotoszyn
— 65,8 procenta i T u rek  — 65,8 
procenta, w  w o j. gdańskim : S ta­
rogard — 65,6 procenta, w  w oj. 
szczecińskim : K am ień  —  71,3 
procenta, N owogard — 73,9 p ro ­
centa, po w ia t szczeciński —  75 
procent, pow. W o lin  — 65 p ro ­
cent, w  w o j. zie lonogórskim : 
pow ia t Z ie lona Góra — 65,3 
procenta, w  w o j. opo lsk im  po­
w ia t Opole — 65,7 procenta, w 
w oj. k ra ko w sk im  po w ia t M ie ­
chów — 65,3 procenta.

Łącznie z w ym ien ion ym i ogól­
na liczba pow ia tów , k tó re  osiąg­
nę ły granicę 65 procent w y k o ­
nania p lanu  rocznego wynosi 
dotąd 133.

Osiem dalszych pow ia tów  
przekroczyło  90 procent p lanu 
rocznego i zostało zw o ln ionych
— podobnie ja k  pop rzedn io . 22 
przodujące pow ia ty  — z obo­
w iązku odsypu i m ia rk i. N ow o- 
zw o ln ionym i pow ia tam i są: 
po w ia t radzym ińsk i w  w o j. w a r­
szawskim  — 90,1 procenta, po­
w ia t bocheński w  w oj. k ra k o w ­
skim  — 90,9 procenta, pow ia t 
ośw ięcim ski w  w oj. k ra ko w sk im
— 91,3 procenta, pow ia t strze­
leck i w  w o j. opolskim  — 90,2 
procenta, pow ia t nam ysłow ski w 
w o j. opolsk im  — 90 procent.

I

Ponad 90 tys. ton 
ziemniaków 

przybyło już z NRO
92.876 ton z iem niaków  im ­

portow anych z N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okrotycznej p rzyb y ­
ło ju ż  do k ra ju .

S tacja ko le jow a w  G liw icach  
p rzy ję ła  w  okresie od 23 paź­
dzie rn ika  do 10 listopada br. 
ok._ 5.600 wagonów ziem niaków . 
T ransp orty  p rzyb yw a ją  regu­
la rn ie  każdego dnia i są v 
szybkim  tem pie rozprowadzane 
do zakładów  pracy oraz do 
punk tów  dys trybucy jnych .

W  dn iu  9 bm. zakończono już  
w  NRD załadunek ostatn ich 
transp o rtów  z iem niaków  z o- 
gó lne j liczby 100.000 ton prze­
znaczonych dla Polski. O sta t­
n ie  transp o rty  nadejdą do sta­
c ji g ran icznej w  na jb liższych 
dniach.

Troskliwa opieka 
nad rodzinami żołnierzy

(f) Jednym  z p rze jaw ów  go­
rących uczuć 'm iłośc i i p rz y w ią ­
zania całego narodu do swego, 
ludowego W ojska Polskiego jest 
serdeczna, tro s k liw a  opieka, ja ­
ką otaczane są rodz iny żo łn ie­
rzy.

Rady narodowe udz ie la ją  ro ­
dzinom  żołn ie rzy odbyw ających 
zaszczytną służbę w o jskow ą da­
leko idącej pomocy w  zaopa­
trzeniu, przydzia łach m ieszka- 

j  n iow ych , ulgach podatkow ych 
itp .

O sta tn io  w  pow iecie brzeskim  
! 55 rodzin  żo łn ie rzy odbyw a ją - 
! cych służbę w o jskow ą skorzy- 
| stało z pomocy sąsiedzkiej w 

pracach ro lnych  i bezpłatne j 
i op iek i le ka rsk ie j.

W  pow iecie now o ta rsk im  w  
i bieżącym m iesiącu pomoc są­

siedzką oraz bezpłatną opiekę 
lekarską i p rzydz ia ły  węgla za­
pew niono 32 rodzinom  żo łn ie r­
skim.
, N a ta lii W ołoszyn gm. B ycho- 

wa pow. L u b lin  przeprowadzo­
no rem ont domu, zaś żonie żo ł­
nierza Felik,siaka z. Przeciszyna 
przydzie lono m a te ria ł na re ­
m ont m ieszkania

po w ia t M iędzychód w  w o j. poz­
nańsk im  — 90,1 procent, pow ia t 
G ub in  w  w o j. z ie lonogórskim  —  
90,5 procent oraz po w ia t K a to ­
w ice w  w o j. ka to w ic k im  —  98,3 
procenta.

Łącznie dotąd z obow iązku 
odsypu i m ia rk i zw oln ionych 
zostało razem z w yże j w ym ie ­
n ionym i 30 pow ia tów .

Radzili nad podniesieniem 
produkcji rolnej

Nasz korespondent z woje - 
wództwa wrocławskiego telefo -
nu je :

Na w ie lu  zebraniach p a r ty j­
nych w  gm inach w o jew ództw a 
w rocław skiego ch łop i :— człon­
kow ie  p a rtii,  po d ję li zobowiąza­
nia  w ykonan ia  w  na jb liższym  
czasie w szystk ich  Obowiązków. 
Tak by ło  m .in. na zebraniach 
w  T rzebn icy i  w  S ad lin ie  oraz 
w  P o ln icy, gdzie ponadto każ­
dy członek p a r t i i po d ją ł się za­
dania przeprowadzenia ag ita ­
c j i  wśród bezpa rty jnych  ch ło­
pów, zalegających jeszcze z 
w ykonan iem  swych obow iązków  
wobec państwa.

Na w ie lu  zebraniach to w a ­
rzysze ra d z ili nad m ożliw ościa­
m i rozw o ju  ho do w li i  podnie - 
sienią w yda jnośc i z hektara  
przez prowadzenie lepszej up ra ­
wy. W  tym  sensie w y s tą p ili 
m .in. w  gm in ie  M iędzybórz, tow . 
P io tro w sk i z grom ady L igo ta  
R yb ińska i  tow . Owoc z grom a­
dy K rasów . A  w  gm in ie  Do- 
b rom icz (pow. Jaw or) . szczegó­
łow o om ówiono zagadnienia je ­
siennych siewów i  orek.

(s.m.)

Wykonamy w  pełni plan 
sprzedaży zboża jeszcze 

w listopadzie

Z Opolszczyzny telefonuje 
nasz korespondent:

Na zebraniu p a rty jn y m  w  
Borkach W ie lk ich  (pow. O lesz­
no), tow . K an ia , członek K G  
wskazał na skuteczność stoso­
w an ia  k a r w  stosunku do opor­
nych. Tak np. ku łacy  Kostosz, 
K ik  i .Tędszot po o trzym an iu  
m andatów  karnych , natych -  
m iast w yw ią za li się z za le g ło ­
ści w  odstaw ie zboża i spłacie 
podatku.

S am okry tycżn ie ' w ys tąp i! na ' 
zebraniu w  Gościeńczynie (pcw. 
Koźle) sekretarz podstawowej 
o rgan izac ji w  grom adzie M i - 
licz, tow . Larysz, ja k  i  tow . 
B anderow sk i z te j samej gro­
mady, 
dzie li,

ko n a li swe obow iązki, ale n ie  -  
dostatecznie do łoży li w ys iłków , 
by ich  gromada, k tó ra  jest n a j­
gorsza w  przodu jące j gm inie, 
w ykona ła  swoje obow iązki. Ze-

w iązków , ja k  np. tow . tow . Bo­
niecki, P op ław ski, Kusy.

K ry tyko w a n o  zalegających z 
| w ykonan iem  obow iązków  sołtysa 
z W ikrow a  i członka p a r ti i G a ł-

bran ie  to, ta k  ja k  i w ie le  in -  j podkreślając, że członek par
nych, zakończyło się podjęciem  ; j przedstaw ic ie l w ładzy mu
zobowiązań o w yko na n iu  pla -  SZg zawsze św iecić przyk ładem
nu zbożowego w  bieżącym  m ie­
siącu. (gs.)

Przynależność do partii —  
obowiązuje do wzorowego 

wykonania obowiązków
Nasz korespondent z Kosza­

lina donosi:
Na zebraniu p a rty jn y m  w

gm in ie  S ławno, k tó ra  poważnie | n ie jsze j p racy w  teren ie, (w.g.) 
zalega z rea lizac ją  zobowiązań,

Przewodniczący spółdzielni pro. 
du kcy jn e j z grom ady Tropy, 
tow. Stasiak zw ró c ił uwagę na 
opieszałość GRN, k tó ra  to le ru je  
fa k ty  sabotowania w ykonan ia  
zobowiązań przez ku łaków , a 
m. in. przez ku łaka  D z ikow sk ie ­
go.

Zebrani dom agali się od ko m i­
te tu  gm innego i GRN energicz-

ponieważ w ykona ła  dotąd za­
ledw ie  55 procent skupu zboza, 
89 procent — z iem niaków , a w 
spłatach finansow ych jeszcze 
ba rdz ie j pozostaje w  ty le , k r y ­
tyczn ie  zanalizowano do tych­
czasową pracę o rgan izac ji par-

Nie zwlekać z załatwianiem  
odwołań

Z Kielc donosi nasz korespon­
dent: '

Na zebraniach p a rty jn y c h  w
ty jn e j. Zab iera jąc głos, toy/. D u - | gm inach D w ikozy (pow. Sando
dek wskazał na p rzyk ład }* gm in 
tak ich , ja k  Le jkow o, Dobies­
ław , Darłow o, czy W rześnica, 
k tó re  dz ięk i a k tyw n e j pracy o r­
gan izacji p a rty jn y c h  w yw iązu ją  
się ze swych obyw ate lsk ich  o- 
bowiązków .

m ierz), Kazim ierza W ie lka  (pow. 
Pińczów) i Radzanów (pow. B u ­
sko) tak  ja k  i na w ie lu  innych, 
towarzysze po d ję li zobowiązanie 
wzmożenia a k c ji ag itacy jne j 
wśród bezparty jnych, by ich 
gm iny  w bieżącym m iesiącu za-

Stw ierdzono, że w  gm in ie  j kończyły  rea lizację w szystkich 
S ław no są jeszcze, tacy członko- j tegorocznych zobowiązań wobec 
w ie  p a rtii,  ja k  Deka, Pęczek, j państwa.
czy W olska z Kwasowa, k tó rzy  j w  gm in ie  M oraw ica pow. K ie l- 
m a ją  duże zaległości. „S ta w ia - j ce, ostro k ry tyko w a n o  fa k ty  wy- 
m y sprawę jasno — pow iedzia ł \ słania ponagleń o dostawę za- 
tow . Dudek — je ś li w  n a jb liż -  ; kon trak tow anych  k a r to f l i chlo- 
szyni- czasie nie u re gu lu ją  żale- j pom, k tó rzy  k a rto fle  ju ż  odsta- 
głosci - trzeba będzie ich usu- ; w ili.  W  poważnej m ierze było 
nąć z pa rtu . Na ich m iejsce | t 0 w ;ną delegata CUS, k tó ry  nie 
zdobędziemy najlepszych spo- j prow adzi na bieżąco karto tek, 
srod bezparty jnych , k tó rzy  n ie - i w  gm in ie  L ipsko (pow. S tara -
je dn okro tn ie  da li p rzyk ład  wzo- j chowice) tow. S iko rsk i, wystę-

(f) P rogram  w a lk i o pełne w y ­
konanie p lanu p ro d u k c ji s ta li 
na ro k  1951, usta lony przed 
k ilk u  tygodn iam i- na chorzow­
skie j naradzie s ta low n ików , jest 
pom yśln ie -realizowany.

W iele spośród tych trudn o  - 
ści i  b raków , k tó re  s ta lo w n i- 
cy polscy w n ik liw ie  zanalizo­
w a li i  p o s ta w ili we w rześniu 
br. przed ca łym  aktyw em  h u t­
n iczym , zostało przełam anych

W y n ik  na rady  chorzow skie j, 
to poważny w zrost p ro d u k c ii w  
porów nan iu  z w rześniem  br. i  
osiągnięcie w  październ iku  n a j­
wyższej w  ro ku  bieżącym w y  - 
twórczości s ta li, po kryw a jące j 
częściowo n iedobory I I I  k w a r­
ta łu  br.

Jednym  z decydujących czyn­
n ików , k tó re  u m o ż liw iły  tego 
rodza ju  osiągnięcia, jest zapo­
czątkowane na naradzie cho - 
rzow sk ie j w spółzaw odnictw o o 
ty tu ł na jlepszej s ta low n i w  IV  
k w a rta le  br.

Jak stw ierdzono na naradzie 
m iesięcznej, k tó ra  odbyła się 
osta tn io  w  K a tow icach  z udzia­
łem  m in is tra  P rzem ysłu Cięż - 
kiego, tow . Tokarskiego, znacz­
na większość s ta low n i w ykona  - 
ła  w  paźdz ie rn iku  br. n ie  t y l ­
ko swoje p la n y  p rodukcy jne , ale 
w yp e łn iła  rów nież zwiększone, 
zadania specjalne, m ające na 
celu w yrów nan ie  n iedoborów  
poprzednich m iesięcy.

Poważnego przełom u w  swo­
je j p racy dokona li s ta low n icy  
h u ty  im . S ta lina , k tó rzy  w y ­
soko p rzekroczy li p lan  paździer­
n ikow y , uzysku jąc w  tym  m ie­
siącu p rodukc ję  o około 30 
procent wyższą n iż  we w rześniu 
br. Po raz p ierw szy od szere­
gu m iesięcy w yko rzystano  tu  
poważne rezerw y p rodukcy jne  
poprzez ca łko w itą  reorganizację 
transp o rtu  złom u i  w lew ków , 
podniesienie w ytrzym a łośc i 
sk lepień pieców m artenow skich, 
skrócenie czasu sadzenia p ie ­
ców, k tó re  b y ły  dotąd w ąskim

przekro jem  w  pracy sta low n i 
oraz doszkolenie załóg pieco -  
wych.

O fia rn ie  i system atycznie 
walczą o w ykonan ie  p lanów  stą- 
lo w n icy  h u t „K ościuszko“  i  „P o­
k ó j“ , n iezm ienn ie przodu jąc w  
po lsk im  h u tn ic tw ie  pod wzglę­
dem ry tm icznośc i p ro d u k c ji i  
stałego w zrostu  w yda jnośc i p ra ­
cy.

W  hucie „P o k ó j“  np. skróco­
no w  paźdz iern iku  średni czas 
w ytopu  s ta li średnio o 20 m i­
nu t. Czo łow i wytapiacze, ja k  
Paw eł Kusz, K a ro l W aduła, 
Herm an G órecki i  Jan W ajs 
stale zw iększają liczbę p rz y ­
spieszonych w ytopów .

W  hucie „K ościuszko“ , dzię­
k i usp raw n ien iu  dostawy zło­
mu, skrócono rów nież w yda tn ie  
średni czas w ytopu  s ta li i  pod­
niesiono w ytrzym a łość sklepień 
piecowych.

Na naradzie podkreślono 
również, iż niedostatecznie w y ­
ko rzys tu ją  jeszcze rezerw y p ro ­
dukcy jne  sta low n icy  h u ty  „B o ­
b re k “ . ja k k o lw ie k  i on i uzyska li 
w  październ iku br. p rodukc ję  
wyższą an iże li we w rześniu br.

Również w  hucie „Częstocho­
w a“  da ją się jeszcze zauważyć 
niedociągnięcia w  w yko rzys ta ­
n iu  pieców m artenow skich.

Po naradzie odbyło się posie­
dzenie k o jn is ji w spółzaw odnic­
tw a  pracy w  sta lowniach, k tó ra , 
b iorąc pod uwagę osiągnięte 
w y n ik i pierwszego etapu, w y ty ­
powała ja ko  kandyda tów  do 
zajęcia pierwszego m iejsca w  
h u tn ic tw ie  po lsk im  i  uzyskania 
ty tu łu  przodu jące j w  IV  k w a r­
ta le  br. s ta low n ię  h u ty  „K o ś ­
ciuszko“ . Do drugiego m iejsca 
kan dyd u ją  sta low nie h u t „F lo ­
r ia n “  i  „P o k ó j“ , do trzeciego 
m iejsca sta low n ie  h u t im . S ta - " 
lina , h u ty  „Jedność“  i  h u ty  
„S ta low a W ola“ . Za szczególne 
osiągnięcia p rodukcy jne  w  paź­
dz ie rn iku  br. w yróżn iono po­
nadto sta low n ie  h u ty  im . F e lik ­
sa Dzierżyńskiego i  „B a ild o n “ .

150 operacji metodą F iłatow a  
przeprowadzono już w  Polsce

: 10r i eiL obFwate^ k ie i  postawy; . : pu jąc na zebraniu, k ry ty k o w a ł 
i 0:>rze Pr.acu-ie o a sza orgam - ; px-ezydium gm inne j rad y  narodo 
w vn tk iPal ynn« 11 w e j za zw lekan ie w  za ła tw ian iu

I samym zebraniu sekre tarz poT- \ P^ olań złożonych przez ch ło '

Towarzysze ci pow ie - 
że w p raw dz ie  sami w y ­

staw ow ej o rgan izac ji p a rty jn e j____ _____ .__ . . Na zebraniu w  gm in ie  Skar-
™ L  żysk°  Kościelne (pow. Staracho-Nasza grom ada -wyw iązała 

ze w szystk ich  zobowiązań.
(ar)

Domagali się od KG  i GRN  
bliższego powiązania 

z gromadami
Z województwa gdańskiego 

nasz korespondent telefonuje:
— Tam, gdzie ko m ite t gm in ­

ny słabo dociera do grom adz­
k ich  organ izacji pa rty jnych , nie 
dba o ich uaktyw n ien ie , - nie 
szkoli członków  p a rtii,  tam  ró w ­
nież słabe są rezu lta ty  w  w y k o ­
naniu obow iązków  w si — po­
w iedz ia ł tow. W iśn iew sk i na ze­
b ran iu  p a rty jn y m  w  gm in ie  Je- 
g ło w n ik  (pow. E lb ląg). — D la te ­
go gm ina nasza została w  ty le  
w  rea liza c ji m. in. sp: zedaży 
zboża państwu.

W  dysku s ji padło w ie le  na

wice), w ystępujący w  dyskus ji 
tow . tow . P ią tek, W iśn iew ski, 
Zuba i ZM P-ow iec Plusa k r y ty ­
ku jąc  n iew łaściw ą pracę GS-u. 
dom agali się, by rew idenci CRS 
b liże j w n ik n ę li w  te sprawy.

(a. p.)

Przodującym chłopom 
wręczono srebrne krzyże 

zasługi i dyplomy

We W roc ła w iu  odbyła się 
dnia 11 bm. uroczystość w rę ­
czenia przodu jącym  chłopom  
w o j. w rocław skiego S rebrnych 
K rzyży  Zasługi, przyznanych 
im  przez Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j za pa trio tyczną  posta­
wę i  wzorow e w ykonan ie  obo­
w iązków  .wobec Państwa L u ­
dowego.

W śród ogólnego entuzjazm u 
zw isk ch łopów  — członków  par- ' ch łop i u c h w a lili tekst lis tu  do 
t ii.  k tó rzy  w yw iąza li się już  w i Prezydenta RP Bolesława B ie - 
100 procentach ze swych obo- i ru ta .

Służba zdrow ia w  Polsce L u ­
dowej swą coraz lepszą, spraw - 

I niejszą działa lność zawdzięcza 
w  poważnej m ierze wszech­
s tronne j pomocy, ja k ie j udzie la 

i je j przodująca w  św iecie m edy- 
; cyna radziecka. W szystkie n a j-  
j doskonalsze m etody stosowane 

w  ZSRR są w  całej pe łn i udo- 
! stępniane naszym naukowcom .

Jedną z dziedzin m edycyny, 
k tó ra  w  w y n ik u  zastosowania 
doświadczeń radzieckich, pod­
niesiona została na bardzo w y ­
soki poziom, jest oku lis tyka .

Od ro ku  1949 m edycyna na­
sza stosuje metodę pro f. F iła to ­
wa, polegającą na w yc ięc iu  n ie ­
w idom em u zm ętn ia łe j n ieczyn­
ne j rogów k i i przeszczepieniu 
na je j m iejsce rog ów k i człow ie­
ka zmarłego. Dokonano w  tym  
czasie ju ż  ponad 150 operacji

przeszczepienia rogów ki. W  k l i ­
nice ocznej A kadem ii M edycz­
nej w  W arszaw ie chorych ope­
ru je  się ju ż  stale ty lk o  tą m e­
todą.

Bardzo popularną, powszech­
nie  stosowaną, stała się rów nież 

j metoda znakom itego uczonego 
; radzieckiego p ro f. Paw łow a le - 
: czenia snem. Ten system lecze- 
\ nia, stosowany p rzy  leczeniu 
! chorób w rzodowych, schorzeń 
; żołądka itp . w prowadzono ju ż  

p raw ie  we wszystk ich k lin ik a c h  
| w  ca łym  k ra ju .

Poważne znaczenie posiada 
także zastosowanie w  leczeniu 
tzw. „b lo k a d y “ . Jest to metoda 

| uczonego radzieckiego pro f. W iś- 
; niewskiego, polegająca na w y ­

łączaniu bodźców bó low ych 
chorych części organizm u, k tó ­
re na skutek tego m a ją  moż­
ność regeneracji.

Walki w Korei

Wyborcze zebrania gromadzkie ZSCh 
mobilizują chłopów do wykonania obowiązków

(f) K am pan ia w yborcza do
terenow ych w ładz Zw iązku 
Samopomocy C h łopskie j zna j­
du je  się w  pe łnym  toku . W 
okresie od 25 październ ika do 
6 listopada br. w  ca łym  k ra ju  
odbyło się 3.630 w a lnych  w y ­
borczych zebrań grom adz­
k ich  ZSCh. ,

Na zebraniach grom adzkich 
członkow ie ZSCh dokonują o- 
ceny p racy samopomocowej 
w  gromadzie.

Na zebraniu we wsi K a rw i­
na w  pow. m iechow skim  pod­
kreślono, że p rzyk ład  i  o fia rna 
praca a k tyw is tó w  przyczynia 
się do dalszego rozw o ju  gospo­
d a rk i ro lne j.

W grom adzie K a rw in a  w zo­
row o pracująca grupa hodow ­
ców trzody ch lew nej, przyczy-

wobec państwa
n iła  się do tego, że każdy 
m ieszkaniec te j w s i zako n trak ­
tow a ł przecię tn ie po 2-3 szt. 
trzody.

Jak w yn ika  z dotychczasowe­
go przebiegu zebrań grom adz­
k ich  ZSCh w  znacznym s top ­
n iu  m ob ilizu ją  one chłopów do 
pełnego w ykonan ia  zobow ią­
zań wobec państwa.

C h łop i z grom ady Zielonie 
Gradzie, w  pow. Pasłęk rocz­
ny p lan sprzedaży zboża w y ­
kon a li w  135 proc., a z iem nia­
ków  — w  120 proc. Podczas o- 
m aw ian ia  dzia ła lności p lacó­
w ek spółdzielczości w ie jsk ie j, 
ch łop i p ię tnu ją  często wypadK i 
kum ote rs tw a w  . n iek tó rych  
spółdzielniach.

Na zebraniu w gromadzie

Rzęźesin w  pow. tczewskim , 
m a ło ro lny  chłop —  Dąbrow ski 
ostro sk ry ty k o w a ł k ie ro w n i­
ka gm inne j spółdzie lh i - -  
G wizdalskiego, k tó ry  sprzedał 
ku łakom  po 1.500 kg otrąb, a 
nie dostarczył ich chłopom, k tó ­
rzy  zako n tra k to w a li tuczn ik i 
Na w ie lu  zebraniach m ało­
ro ln i i  ś redn io ro ln i ch łop i de­
m asku ją pozostających w  £SCh 
jeszcze w rogów  klasowych i ich 
popleczników . T ak  by ło  m. in. 
w  grom adzie W ydrzno w  pow. 
Grudziądz. Z ebran i postanow ili 
usunąć ze Z w iązku  dwóch m ie j­
scowych bogatych chłopów , sa­
botu jących p lanow y skup zboża 
i  z iem niaków  oraz zalegają­
cych z podatkiem  grun tow ym  
1 FOR etî

(f) P E K IN  (PAP). K o m u n ika t 
dowództwa- naczelnego Koreań - 
sk ie j A rm ii Ludow e j ogłoszony 
12 lis topada stw ierdza, że od­
dz ia ły  K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  ścisłym  w spó łdz ia ła­
n iu  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińsk ich  w  dalśzym  ciągu od­
p ie ra ją  na wszystk ich f ro n ­
tach zaciekłe a ta k i in te rw en  - 
tów  am erykańsko -  angie lskich 
i  w o jsk  lisynm anow skich  za­
dając im  w ie lk ie  s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie. 11 bm. na 
fronc ie  zachodnim  w  re jon ie  
Jonczhon oddzia ły 9 d y w iz ji l i -  
synm anow skie j pode jm ow ały 
k ilk a k ro tn ie  zaciekłe a ta k i u - 
s iłu ją c  przerwać lin ię  obronną 
a rm ii ludow ej. Jednakże n ie ­
p rzy jac ie l został odpa rty  i  po­
niósł ciężkie s tra ty .

Na fronc ie  cen tra lnym  na pó ł­
noc od Hwaczon oddzia ły 24 
d y w iz ji am erykańsk ie j oraz 2 
i  6 d y w iz ji lisynm anow skie j 
p rzy  poparciu  w ie lk ie j liczby  
sam olotów, ^czołgów i  a r ty le r ii 
pod ję ły  a ta k i w  k ie ru n k u  na 
Kum son.

Na fronc ie  w schodnim  od - 
dz ia ły  a rm ii ludow e j w  dalszym 
ciągu p ro w a dz iły  zaciekłe w a l­
k i  na poprzednich pozycjach.

Niezadowolenie wojsk 
interwencyjnych w Korei

(f) N O W Y JO R K  (PAP). — ; 
D z ienn ik  „N e w  Y o rk  Times“ /

zamiesżcza . korespondencję z 
K o re i o niezadowoleniu panu ją­
cym wśród w o jsk  in te rw e n tó w  
z powodu przew lekan ia się ro ­
kow ań o rozejm . N iek tó rzy  żo ł­
nierze w o jsk  in te rw e ncy jn ych  
w  K o re i uważają, że szybkiem u 
osiągnięciu porozum ienia prze­
szkadzają ich dowódcy. K o re ­
spondent odw iedził w  ub ieg łym  
tygodn iu  trz y  w ie lk ie  jednostk i 

! am erykańskie i  dw ie mniejsze 
j fo rm ację  fron tow e i b y ł obecny 

podczas rozm ów na ten temat.
| Uczestnicy tych rozm ów w y ra ­
ża li opinię, że strona am erykań - 

| ska podczas rokow ań o roze jm  
I zm ienia wciąż swe stanowisko, 
i gdy ty lk o  strona koreańska w y -  
; kazuje chęć osiągnięcia poro- 
I zum ienia. P rzedstaw icie le s tro - 
\ ny am erykańskie j są często k ry -  
; tykow a n i za swe propozycje w  
; spraw ie Kaesongu.

Protest młodzieży Kuby 
pi-zeciw wysyłce wojsk 

na Koreę
|

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
j Związek M łodzieży Socja li -  

stycznej K u b y  og łosił protest, 
przeciw ko zam iarom  rządu w y ­
siania m łodzieży kubańsk ie j do 
K o re i d la  udz ia łu  w  w o jn ie  in ­
te rw e ncy jne j przeciw ko naro -  
dow i koreańskiem u.
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Fakty i wnioski

Form uła „trzy razy Au
W  m iarę  zaostrzania przygo­

tow ań  w o jennych przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich  — w  
m ia rę  przyspieszania odbudowy 
h itle row sk iego  W ehrm achtu w 
T r iz o n ii — stratedzy z W a­
szyngtonu coraz ba rdz ie j od­
s łan ia ją  swe an typo lsk ie  o b li­
cze. W  ostatn ich dn iach mnożą 
się w ypow iedz i na jrozm aitszych 
p o iity k ie ró w  amerykańslTjch, 
w ym ierzone przeciw ko Z iem iom  
Zachodn im  i  „ob iecu jące“  A - 
denauerow i „odebran ie“  Polsce 
W roc ław ia , Szczecina i  Gdańska. 
Cel tych  w ypow iedz i jest n a j­
zupe łn ie j jasny: chodzi o rozpę­
tan ie  jeszcze w iększe j h is te r ii 
rew iz jo n is tyczn e j w  T rizo n ii, by 
p rzy  je j pomocy zwabić N iem ­
ców do nowego W ehrm achtu.

Do głosów tych  p rzy łączy ł się 
osta tn io  n ie ja k i M r. A rm strong , 
doradca delegacji am erykańsk ie j 
w  ONZ. A rm strong , przem a­
w ia ją c  w  B e rlin ie  ośw iadczył, 
że „g łó w n ym  celem p o lity k i a- 
m erykańsk ie j jest zjednoczenie 
N iem iec w  duchu w o lności“ . Jak 
w  oczach p. A rm stronga  w y g lą ­
da to „zjednoczenie“  i  ta  „w o l­
ność“  — w y jaśn ia  on sam, 
s tw ie rdza jąc bez ogródek, że 
jes t „stanowczo p rzeciw ny l in i i  
O dra —  Nysa“ .

P. A rm s trong  w yn a la z ł p rzy
ty m  w span ia ły  —  d la  am ery­
kańsk ich  ba nk ie rów  i  h it le ro w ­
sk ich m ilita ry s tó w  —  sposób za­
ła tw ie n ia  sprąw y Niem iec. P ro ­
ponu je on n i m n ie j n i w ięcej, 
ty lk o  kon ferencję  pokojową z 
udzia łem  „em ig ran tów  p o litycz ­
nych ze W schodu“ , k tó rzy  pod­
p isa liby  tra k ta t po ko jow y z 
N iem cam i. Oczywiście z N iem ­
cam i Adenauera i  oczyw iście 
pod w a run k iem  „odstąp ien ia“  
T r iz o n ii po lsk ich  Z iem  Zachod­
nich.

W iem y, że z „em ig ra n ta m i po­
lity c z n y m i“  p. A rm s trong  nie 
m ia łby  k łopo tu . P rzy je cha lib y  do 
Bonn wszyscy w ysłużen i agen­
ci i zd ra jcy : i  p. H u ttcn -C zap - 
sk i i p C a t-M ack iew icz  i  sam 
generał Anders, by z radością 
„oddać“  Ziemie' Zachodnie — 
ja k  to ju ż  n ie jednokro tn ie  w  
pub licznych oświadczeniach 
czyn ili.

T ak to w yg ląda owo „z jedno­
czenie N iem iec“  propagowane 
przez im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich. Jest to  „zjednoczenie“  
w edług dobrze znanej fo rm u ły  
„trzech  A “ : Achesoij— Adenau- 
er— Anders. C zy li w  tłum acze­
n iu  na po lsk i: podżegacz, nacho. 
le k  i  zdra jca. B. Z.

Delegaci ZSRR i Polski udzielają stanowczej 
odprawy prowokacyjnym wnioskom 

marionetek USA w ONZ
(f) PARYŻ (PAP). Jak już donosiliśmy, Komisja Ogólna 

postanowiła zalecić Zgromadzeniu Ogólnemu Narodów Zjed­
noczonych umieszczenie na porządku dziennym obrad wnio­
sku delegacji radzieckiej — „O środkach mających na celu 
zapobieżenie nowej wojnie światowej oraz utrwalenie poko­
ju i przyjaźni między narodami“.

Konieczność w łączenia tego 
p u nk tu  do porządku dziennego 
obrad uzasadni! delegat ra ­
dziecki M a lik , podkreśla jąc je ­
go poważne znaczenie d la  u - 
trzym an ia  pokoju.

Delegat am erykańsk i A u s tin  
n ie  m ógł znaleźć żadnych a rgu­
m entów . k tó re  można by w ysu ­
nąć p rzeciw ko rozpatrzen iu  na 
bieżącej sesji w n iosku  radziec­
kiego i  zmuszony b y ł zgodzić się 
na w łączenie go do . porządku 
dziennego.

n ia  C h in  Ludow ych  do ONZ.
P rzypom nia ł on, że Zgrom adze­
nie  Ogólne na poprzednie j sesji 
postanow iło, iż sprawa rep re ­
zen tac ji Ch in w  O NZ w inna  
być rozpa tryw ana z pu nk tu  w i­
dzenia zasad i celów  K a r ty  N a­
rodów  Zjednoczonych i że w  
konsekw encji na sesji obecnej 
Zgrom adzenie Ogólne zobow ią­
zane jest spraw ę tę w  ty m  du ­
chu przedyskutować.

Delegat po lsk i s tw ie rd z ił da­
le j, że K uo m in ta ng  i iego przed­
s taw ic ie le  nie reprezentu ją  na-

Dem askując p raw dziw e k u lis y  
tej skarg i oraz cele je j rozpa­
trzen ia  w  ONZ. delegat radziec­
k i M a lik  wskazał na to, że p ro ­
w okatorzy titow scy  zosta li już  
zdem askowani i spo tka li się z 
należną odprawa na V  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego, k iedy  
to us iło w a li oczernić "Węgry. 
M a lik  pow iedzia ł da le j: „Z g ło ­
szony przez k lik ę  tito w ska  w n io ­
sek w  spraw ie umieszczenia na 
porządku dziennym  V I sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego skarg i 
na ZSRR i  k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej jes t nową prow okac ja  
w ładców  jugos łow iańsk ich “ .

W ykazu jąc na podstaw ie fa k ­
tów , że k lik a  titow ska  prze­
kszta łc iła  się w  powolne narzę­
dzie anglo - am erykańsk ich  a- 
gresorów. M a lik  ośw iadczył:

SpraWa reprezentacji 
Chin Ludowych w ONZ

Protest przedstawiciela 
radzieckiej komisji kontrolnej 

przeciw zbrodni policji Adenauera
(f) B E R L IN  (PAP). 10 bm. p. 

o. przedstaw icie la  radzieck ie j 
k o m is ji k o n tro ln e j w  B e rlin ie  
—  Susin w ystosował do ko ­
m endanta sektora am erykań­
skiego w  B e rlin ie  gen. M a the w - 
sona pismo, w  k tó ry m  stw ierdza 
m. in .: D n ia  7 bm. 15 po lic jan tó w  
am erykańskiego sektora B e r l i­
na w d a rło  się do gmachu w a r­
sztatów  ko le jow ych  na dw orcu 
Poczdam skim , gdzie odbyw ał się 
w iec poświęcony 34 rocznicy 
W ie lk ie j S ocja lis tycznej Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j .i zam or­
dowało tam  postępowego ko le ­
ja rza. naczelnika w a rszta tów  E. 
K am ietha . Bezpośrednim  m o r­

dercą jest dyżu rny  p o lic ja n t 103 
kom isa ria tu  zachodnio -  b e r liń ­
skiego — Z unker. Ponadto — 
stw ierdza da le j pism o — p o li­
c janci u s iło w a li rozpędzić ucze­
stniczących w  w iecu ko le ja rzy , 
zdz iera li transparen ty , w zyw a­
jące do w a lk i o pokój i  jedność 
N iem iec oraz p la k a ty  na cześć 
34 roczn icy R e w o luc ji Paździer­
n ikow e j.

P ism o w yraża kategoryczny 
protest p rzec iw ko  zam ordowa­
n iu  ko le ja rza  K am ie tha  i żąda 
surowego uka ran ia  Zunkera  
oraz innych  osób, w in n ych  tego 
m orderstw a.

Następnie delegacja radziecka 
w n ios ła  o umieszczenie na po­
rządku dziennym  spraw y rep re ­
zentacji C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludc-wej w  ONZ.

P rzeciw ko tem u w n io sko w i 
w ys tą p ił przedstaw ic ie l Syjam u, 
u trzym u jąc  ja kob y  sprawa ta 
by ła  ju ż  n ie je dn okro tn ie  szcze­
gółowo om aw iana w  różnych 
organach ONZ.

W niosek sy jam ski spo tka ł się 
z n iezw łocznym  poparciem  de­
legata am erykańskiego Austina .

Dokerzy Aleksandrii nie rhcą 
pracować dla imperialistów

Arabia Saudyjska i Jemen popierają walkę 
narodu egipskiego

(f) L O N D Y N  (PAP). —  Praca 
w  porcie A le ksan d rii by ła  w 
niedzielę ca łkow ic ie  sparaliżo­
wana wobec dem onstracyjnego 
s tra jk u  rob o tn ików  portow ych, 
k tó rz y  odm aw ia ją  załadowania 
i  w y ładu nku  s ta tków  b r y ty j­
skich, am erykańskich, fra n cu ­
skich i tu reck ich . Te legra fiśc i 
egipscy odm aw ia ją  przekazyw a­
n ia  w szelkich depesz przeznaczo 
nvch dla b ry ty js k ic h  s ił z b ro j­
nych lu b  nadawanych przez 
b ry ty js k ie  s iły  zbro jne.

*
P A R Y Ż  (PAP). —  Rząd Je­

m enu o fic ja ln ie  pow iadom ił 
rząd egipski, że Jemen aprobu­

je  stanowisko, ja k ie  za ją ł E g ip t 
wobec p ropozyc ji USA, A n g lii, 
F ra n c ji i T u rc ji w  spraw ie zor­
ganizowania tzw . systemu „o -  
bronnego“  na B lis k im  i Ś rod­
kow ym  Wschodzie oraz w  spra­
w ie  w ypow iedzen ia ang lo-eg ip - 
skiego tra k ta tu  z 1936 r.

Również A rab ia  S audy jska 
poparła  stanow isko E g ip tu  w  
tych  sprawach.

M O S K W A  (PAP). —  Agencja 
TASS donosi z K araczi, że 
Zw iązek S tudentów  P akistanu 
zorgan izow ał 11 listopada 
„D z ień  solidarności z w a lką  na­
rodu egipskiego“ . W  wiecu w  
K aracz i w zię ło  udz ia ł przeszło 
6 tysięcy stiidentów .

Uzasadniając propozycję de­
legac ji radzieck ie j, M a lik  pod­
k re ś lił, że celem je j jes t po ło­
żenie kresu n iesp raw ied liw em u 
i bezprawnem u stosunkow i a- 
gresyw nyćh g rup  w  O NZ w o ­
bec w ie lk iego  narodu ch ińsk ie ­
go. T y lk o  na"graw aniem  się z 
O NZ j  z je j K a r ty  nazwać 
można haniebny fak t, że w  O NZ 
zasiadają dotychczas przedsta­
w ic ie le  k l ik i  kuom m tangow - 
sk ie j. k tó ra  poza sam ym  sobą 
nikogo nie reprezentuje .

Delegacja radziecka — po­
w iedz ia ł w  zakończeniu M a lik  
— domaga się stanowczo, aby 
sprawa rep rezen tac ji "Chmskiej 
R e p u b lik i L u do w e j w  O NZ zo­
stała umieszczona na porządku 
dziennym  bieżącej" sesji Z g ro ­
madzenia ONZ.

rodu chińskiego, n ie  m ają  z n im  j „H is to r ia  zna n iem ało w y -  
żadnego kon ta k tu  oraz nie mogą j pad ków , k iedy  to, zbankru tow a- 
zaciągać an i w ykonyw ać w  jego j n ; p o litycy  us iło w a li u trzym ać 
im ie n iu  ja k ic h k o lw ie k  zobowią- | g-ę u steru rządów  przy pomocy 
zań. Jedynym  celem udz ia łu  j Dr0w o kac ji i  te rro ru , przy po- 
k l ik i  kuo m in tangow sk ie j w  CfNZ j mocy oszukiw ania własnego na-
jes t rozpowszechnianie k ła m s tw  
i  oszczerstw oraz w yw o ływ an ie  
ta rć  wśród N arodów  Z jednoczo­
nych.

G losam i b lo ku  ang lo  - am ery­
kańskiego została narzucona K o ­
m is ji O gólne j rezo lucja, w yp o ­
w iada jąca się p rzec iw ko  um iesz­
czeniu na porządku dziennym  
Zgrom adzenia Ogólnego spraw y 
rep rezen tac ji C h in  w  ONZ.

Propozycje „rozbrojeniowe* 
mocarstw zachodnich

Po oszczerczym, an tyradz iec­
k im  przem ów ien iu  p rzedstaw i­
ciela k l ik i  kuom in tangow sk ie j 
zabrał glos delegat po lski, p ro ­
fesor M an fred Lachs, k tó ry  za­
żądał ' p rzy jęc ia  w n iosku ra ­
dzieckiego oraz odrzucenia n ie ­
lega lne j i sprzecznej z re g jla m i-

Z ko le i K om is ja  pow zię ła  u- 
chw ałę w  spraw ie  w łączenia do 
porządku dziennego wspólnego 
w n iosku am erykańsko - an g ie l­
sko - francuskiego, k tó ry  rzeko­
mo ma być p ie rw szym  k ro k ie m  
do „regu low an ia , ograniczenia i 
p ropo rc jona lne ! re d u kc ji w szy­
s tk ich  s ił zbro jnych  i zbro jeń, 
w . ty m  rów nież b ro n i atom o­
w e j“ .

Łajdacki wniosek 
kliki titowskiej

Jedną z prób pogłębienia roz­
łam u w  szeregach N arodów  
Z jednoczonych oraz w yko rzys ta ­
nia Zgrom adzenia Ogólnego dla 
oszczerstw i p ro w o ka c ji prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow e j 
b y ł wniosek przedstaw icie la  k l i ­
k i t ito w s k ie j. dom agający się 
umieszczenia na porządku dzień 
nym  Zgrom adzenia n ikczem nej 
skarg i o rzekom ym  niebezpie-

rodu. Jednakże na oszustwie nie 
można daleko zajechać. N aro­
dów nie można oszukać.

T ito  i  S-ka nie są o ryg ina ln i. 
P ow ta rza ią  oni po prostu p ro ­
w okacy jn y  ch w y t k lik i, kuo m in ­
tangow skie j. D opiero niedawno 
p iie d s ta w ic ie le  USA i A n g lii, 
m ając poparcie powolnego im  
trzonu agresorskiego w  ONZ. 
g łosowali za umieszczeniem na 
porządku dziennym  V I sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego skarg i 
kuom in tangow sk ie j p rzeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiem u i C h iń ­
skie j Republice Ludow e j. D z i­
sia j, w ykonu jąc  ich zamówienie, 
k lik a  titow ska  w y laz ła  ze swą 
skargą przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u i k ra jo m  demo­
k ra c ji lu d o w e j“ .

M a lik  podkreś lił, że p o lityka  
zagraniczna Z w iązku  Radziec­
kiego zm ierza do u trw a le n ia  po­
ko ju  powszechnego i rozw oju  
przy jaznych stosunków ze wszy­
s tk im i k ra ja m i. R zeczyw istym  
niebezpieczeństwem  dla Jugosła­
w ii i narodu jugosłow iańskiego 
jest najazd m onopolisto-# i  
m ilita ry s tó w  am erykańsk ich  
oraz przekszta łcenie Jugosła­
w ii w  ko lon ię  im p e ria lizm u  
am erykańskiego. Delegacja
Z w iązku  Radzieckiego sprze­
c iw ia  się um ieszczeniu na po­
rządku dziennym  V I  sesji Z g ro ­
madzenia Ogólnego skarg i t ito w ­
sk ie j. k tó ra  może je dyn ie  za­
szkodzić m ora lnem u a u to ry te to ­
w i ONZ.

nem propozycji delegata S y ja - czeństw ie zagrażającym  Jugosła- 
mu. Delegat ten dom agał się, by I w ii ze strony Z w iązku  Radziec- 
Zgróm adzenie „rve dopuściło do i kiego i k ra jó w  dem okrac ji ludo- 
dyskus ji nad sprawą dopuszczę- 1 wej.

Delegat po lski, pro f. Lachs, o- 
św iadczył. że k lik a  titow ska  po­
służyła się raz jeszcze znaną 
metodą prow okacy jną, polega­
jącą na oskarżaniu innych  o to,

co się samemu rob i. Podobnie 
ja k  w  przeszłości tak  i  obecnie 
tito w c y  n ie  są w  stanie udow o­
dn ić swych bezpodstawnych 
k łam stw . Jugosław ia ju ż  w ie lo ­
k ro tn ie  „ in fo rm o w a ła “  O NZ o 
ataku, rzekom o grożącym  je j w  
ciągu na jb liższych godzin. Jed­
nakże za każdym  razem te 
k ła m liw e  i  sztucznie s fab ryko ­
wane oskarżenia szybko się 
rozw iew a ły .

Delegat po lsk i s tw ie rdz ił, że 
„ in n e  ko ła “  ponoszą główną od­
powiedzialność za bezw stydny 
dokum ent, przedłożony przez 
k lik ę  belgradzką. T a k ty k a  tych 
kó ł ju ż  od dawna op iera się na 
fa łszyw ych  oskarżeniach i  o- 
śzczerstwach oraz na s tw arza­
n iu  fa łszyw ych  kryzysów . N ik t  
p rzy  zdrow ych zm ysłach nie 
może uw ie rzyć  skardze jugos ło ­
w iańsk ie j. Jak  może m ała A1-* 
bania być groźbą dla państwa, 
do którego ca łym i pociągami 
zwozi .się b ro ń  z E uropy zacho­
dn ie j i USA? Cała h is to ria  m ia ­
łaby  posmak de tektyw is tyczny, 
gdyby w  rzeczyw istości n ie  b y ­
ła w yrazem  agresyw nych p la ­
nów  B e lgradu i jego p ro te k to ­
rów  przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u i sąsiadującym  z J u ­
gosław ią państwom  dem okrac ji 
ludow ej.

D r Lachs podkreś lił, że obo­
w iązek odrzucenia w n iosku  ju ­
gosłow iańskiego w y n ik a  z regu­
lam inu  Zgrom adzenia, k tó ry  u - 
zaieżnia rozpatrzenie ja k ie jk o l­
w iek  p ropozycji od rzeczowego 
uzasadnienia je j przez w n iosko­
dawcę.

G łosam i b lo ku  ang lo -am ery- 
kańskiego przećiw ko głosom 
ZSRR i P olsk i K om is ja  posta­
now iła  um ieścić skargę t ito w -  
ską na porządku dziennym  ob­
rad Zgrom adzenia.

K om is ja  Ogólna postanow iła 
następnie powołać specjalną" ko ­
m is ję  po lityczną Zgrom adzenia 
Ogólnego oraz rozdz ie liła  po­
szczególne p u n k ty  porządku 
dziennego m iędzy różne k o m i­
sje.

*
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W  po­

n iedzia łek odbyło się ko le jne  
posiedzenie p lenarne sesji Z gro ­
madzenia Ogólnego ONZ.

Podczas obrad przedpo łudn io­
w ych  p rzem aw ia li: delegat B o­
liw ii ,  b ry ty js k i m in is te r spraw 
zagranicznych A n th o n y  Eden. 
delegat Peru oraz m in is te r 
spraw  zagranicznych K anady — 
Pearson.

N a : posiedzeniu popo łudn io­
w ym  zab ie ra li głos: przedsta­
w ic ie l G rec ji, „de legat“  kuo - 
m in tangow ski oraz delegaci I r a ­
ku  i Chile.

Amerykańscy gangsterzy wywożą 
dzieci radzieckie z Trizonii do USA
(f) M O S K W A  (PAP). D zien­

n ik  „T ru d “  zamieszcza a r ty k u ł 
pod ty tu łe m  „H a nd la rze  dzieć­
m i w  togach sędziowskich“ , w  
k tó ry m  om aw ia haniebną dzia­
ła lność sądu am erykańskiego 
w  M onach ium . Sąd ten p raw n ie  
sankc jonu je  zbrodn ie am ery­
kańsk ich  w ładz okupacyjnych , 
w yw ożących dzieci radzieck ie  z 
N iem iec zachodnich do USA.

W  paźdz ie rn iku  1951 r. sąd 
am erykańsk i w  M on ach ium  po­
w z ią ł decyzję w yw iez ien ia  do 
U S A  znacznej g ru py  dzieci, 
zna jdu jących  się w  obozach 
i p rzy tu łka ch  w  Niemczech za­
chodnich, w śród n ich  rów nież 
dzieci radzieckich. ^Tę haniebną 
decyzję powzięto m im o, że w  
posiadaniu sądu b y ły  św iade­
c tw a urodzenia dzieci, podania 
i l is ty  rodziców, żądających po­
w ro tu  dzieci do Z w ią zku  /Ra­
dzieckiego.

O ty m  ja k  ży ją  wywiezione 
do U SA dzieci —  pisze „T rud " 
—  św iadczy fa k t  używ an ia  ich 
do najcięższych robót. Są one 
pozbawione wszystkiego, ojczy- 
zny, rodziców  i  ojczystego jS" 
zyka.

A m erykańscy hand larze dzie- 
ćm i —  podkreśla da le j dzień' 
n ik  —  dz ia ła ją  p rzy  pomocy 
specja ln ie  zorganizow anych są' 
dów  oraz swoich agentów ^  
M iędzynarodow ym  Czerwonym 
K rzyżu  i  w  tzw. „M iędzynaro­
dowej O rgan izac ji d la  spraW 
uchodźców“ .

„T ru d “  w  zakończeniu pisze; 
„H an iebna p ra k ty k a  sądów a- 
m erykańsk ich  w  T riz o n ii w y­
w o łu je  oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi. Dzieci radzie­
ck ie  gnębione w  n ie w o li ame­
ryka ń sk ie j p o w in n y  w róc ić  d® 
ojczyzny.

Pod naciskiem opinii public/,nej 
rząd grecki uwolnił postępowych 

deputowanych do parlamentu
(a) S O F IA  (PAP). Jak dono­

szą z A ten , rząd greck i pod 
naciskiem  o p in ii pub liczne j i w 
w y n ik u  potężnej fa l i  pro testa­
cy jn e j społeczeństwa, zmuszo­
ny b y ł zezwolić na po w ró t z 
zesłania grup ie  postępowych 
deputow anych do pa rlam entu . 
W  skład te j g rupy  wchodzą: 
Sarafis, G a v ir ilid is , C had fm i- 
na lis, Im v r io tis , P ro im okis  i 
Tsahos. Po p rzybyc iu  do Aten. 
depu tow ani u d a li się do p a rla ­
m entu, gdzie o trzym a li m anda­
ty  poselskie.

D eputow any G a v ir ilid is  w  a r ­
ty k u le  opub likow anym  na ła ­
mach dzienn ika  „D e m o k ra tik i“ . 
przyrzeka, że posłow ie demo­
k ra ty c z n i będą nieugięcie w a ł­
czy li o zw o ln ien ie  zesłanych

i uw ięz ionych 
ckich.

p a trio tó w  gre-

*
B U K A R E S Z T  (PAP). Rum uń­

ski K o m ite t O brońców  Pokoju 
wystosował do rządu greckiego 
depeszę, pro testu jącą przeciw­
ko haniebnem u procesowi, w y­
toczonemu na rozkaz w ładz a- 
m erykańsk ich  boha te row i gre­
ckiego ruchu  oporu Belo janr? i' 
sowi i in n ym  pa trio to m  gre­
ckim .

P ro testu jem y stanowczo prze­
c iw ko  reż im ow i te rro ru  i prze­
ś ladowaniom  obrońców  pokoju 
w  G re c ji — stw ierdza depesza 
— i dom agam y się na tychm ia­
stowego wypuszczenia na w o l­
ność N iko lasa B e lo jann isa  i  in ­
nych p a trio tó w  greckich .

Napaść zbirów andersowskich 
na uchodźcę polskiego we Włoszech

W styczniu 1952 roku odbędzie się 
konferencja obrońców pokoju krajów 
Bliskiego Wschodu i Afryki Północnei

(f) P A R Y Ż  (PAP). P rzedsta­
w ic ie le  p a r t i i kom unistycznych 
A lge ru , M aroka i  Tunisu, ze­
b ra n i w  A lgerze 5 listopada 
1951, og łos ili dekla rac ję , k tó ra  
stw ierdza m .in .:

T e rro r ko lo n ia ln y  im p e r ia li­
stów  napotyka na wzm agającą 
się siłę ruchu  narodow o -  w y ­
zwoleńczego.

F a k ty  w ykazu ją , iż  ty lk o  
s iły  obozu an ty im pe ria lis tycz  - 
nego, s iły  obozu po ko ju  z ZSRR 
na czele, są pew nym i i sta ły - 
m i sprzym ierzeńcam i ludów  u- 
c iśn ionych.

N a rody  a lgerski, m arokańsk i 
i  tu n is k i w in n y  w ykorzystać 
bogate doświadczenia h is to rii. 
M oż liw ą  jest rzeczą skuteczne 
p rzeciw staw ian ie  sie im p e ria li­
stycznym  planom  wzmożonego 
uc isku i w o jny. Rzeczą m o­
ż liw ą  są szybkie postępy na 
drodze do w yzw olenia 3 naszych 
k ra jó w . W  tym  celu należy 
rozw ija ć  zjednoczoną akcję 
w szystk ich  bez w y ją tk u  s ił

pa trio tycznych  i  postępowych 
celem urzeczyw istn ien ia  postu­
la tó w  narodow ych, należy po­
głębiać solidarność z b ra tn im i 
narodam i, w a lczącym i ró w  -  
nież o swe wyzw olenie.

W  obecnej c h w ili należy po­
głębiać solidarność z narodem  
egipskim , wałczącym  o ca łko -  
w itą  niezawisłość, z narodem  
v ie tnam skim , walczącym  b<5 - 
hatersko o wolność. N arody 
A lg e ru  i Tun isu  w in n y  pogłę­
b ić solidarność z narodem  m a­
rokańsk im  w  c h w ili, gdy godzą 
weń k rw a w e  represje i gdy p ro ­
blem  m arokańsk i stanął przed 
ONZ.

Należy przygotow ać w  A l­
gerze, M a ro ku  i T un is ie  kon ­
ferencję  k ra jó w  B lisk iego  i 
Środkowego Wschodu oraz 
A f r y k i Północnej, k tó ra  ma 
się odbyć w  styczniu 1952 r. W 
K a irze  pod egidą św iatowego 
ruchu pokojowego i  k tó ra  w n ie ­
sie poważny w k ła d  w  w a lkę  na­
rodów  ko lon ia lnych  i  za leż ­
nych.

Oszukańczy manewr 
zakończył się pełnym fiaskiem

(PAP). Nowojorski korespondent agencji
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(f) MOSKWA 
TASS podaje:

Liczne gazety amerykańskie podkreślają, że jedynym ce­
lem wniosków USA, Anglii i Francji w sprawie „redukcji“ 
zbrojeń — było osiągnięcie efektu propagandowego. Wielu 
publicystów amerykańskich przyznaje, że minister Wyszyń­
ski zdemaskował w całej pełni propozycje te, jako manewr, 
obliczony ija oszukanie opinii publicznej.

rozbrojeniowy“ USA 
slwierdza prasa amerykańska

(f) R Z Y M  (PAP). —- Na Po­
laka, Gdulę, mieszkańca obozu 
dla uchodźców w  Bagnoła (W ło­
chy) napadła banda oprysz,ków 
andersowskich i  po ran iła  go 
ciężko nożami. B y ła  to zemsta

na G d u li za to, że s ta ra ł się ® 
pow ró t do Polski, a jednocze­
śnie próba zastraszenia innych 
uchodźców, k tó rzy  by zechcieli 
w róc ić  do k ra ju . Dalsze losy 
G du li są nieznane.

Strajk górników we Francji
(f) P A R Y Ż  (-PAP). W  departa­

m entach N ord i  Pas de Calais 
zastra jkow a ło  25.000 gó rn ików . 
S tra jk  w yb uch ł na znak p ro te ­
stu przeciw ko, stale pogarszają­

cej się opiece le ka rsk ie j. W  po­
n iedzia łek un ieruchom ionych 
by ło  29 kopalń. L iczne strajki 
na ty m  tle  w y b u c h ły  również 
w  przem yśle hu tn iczym .

Tysiące zebrań przed krajowym 
zjazdem obrońców pokoju we Francji

K om e nta to r „N ew  Y o rk  T i­
mes“  Reston stw ierdza, że p ro ­
pozycje USA przyn ios ły  am ery­
kańsk ie j a k c ji po lityczne j zu­
pełne fiasco. W yszyński po p ro ­
stu w yśm ia ł te propozycje. Za- 
iz u c ił on m ocarstw om  zachod­
n im  obłudę i — praw dę m ów iąc 
— w ie lu  ludz i w ie rzy  temu. M o-

itłizecarfetwa zachodnie od pierwszej 
c h w ili n ie  b y ły  zbyt szczere, 
gdy mowa by ła  o p ian ie  „ro z ­
b ro je n io w ym “ .

Reston pisze, źe jedną z g łó w ­
nych przyczyn w ysunięcia tego 
planu b y ł fa k t, iż na sesji Ra­
dy A t la n ty c k ie j w  O ttaw ie  „so­
ju szn icy“  sprzec iw ia li się up o r­
czyw ie planom  wzm ożenia w yś­
cigu zbrojeń.

„N e w  Y o rk  T im es“  w  a r ty k u ­
le red akcy jnym  nazywa propo­
zycje Achesona „now ą  m elod ią 
d la  „g łosu A m e ry k i“ .

K om e n ta to r „W a ll S treet 
Jo u rn a l“  — Evańs stw ierdza, że 
w  in te res ie  USA leży wzmoże­
nie wyścigu zbro jeń. I  d latego 
słabość p ropozyc ji am erykań ­
sk ie j tk w i przede w szystk im  w  
je j oderw aniu  od rzeczyw istości.

K om enta to r rad io w y  Pearson 
podaje, że we w szystkich k ra - 
\iach kap ita lis tycznych  coraz 
w ięcej lu d z i uważa Zw iązek Ra­
dziecki za praw dziw ego obroń­
cę pokoju, a U SA — za podże­
gacza wojennego W yw o ła ło  to 
g łębokie zan iepokojenie w  W a­
szyngtonie. „W ash ing ton Post“ 
pisze: G dyby trz y  m ocarstw a 
zachodnie n ie  b y ły  głęboko za­
n iepokojone nas tro jam i, pa nu ją ­
cym } na świecie, n ie  w y s tą p iły ­
by one ze sw ym i w n ioskam i w  
spraw ie „ro zb ro je n ia “ .

rezo lucje  Ś w ia tow e j Rady P o- w ej Rady P oko ju  stanow ią na-
ko ju  posiadają w y ją tk o w ą  do 
niosiość. f

P ierw szym  krok iem  w  k ie ­
ru n k u  usunięcia groźby w o jny  
i zapewnienia poko ju  w inno  
być zaprzestanie dzia łań w o­
jennych w  K ore i i zawarcie ro -  
zejm u m iędzy w a lczącym i tam  
stronam i.

Kongres obrnńrów pokoju 
w’ Argentynie

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Z
Buenos A ires  do-noszą, że odbył 
się tam  K ra jo w y  Kongres A r  
gentyńskich  O brońców Pokoju.

M im o rep res ji ze strony po li . 
c j i  wobec delegatów na Kongres

i  m im o aresztowania W ićlu spo­
śród nich, Kongres odby ł się po­
m yśln ie  i cieszył sić wszech­
stronnym  poparciem  ze strony
ludności.

Naród chiński w  p e łn i popiera propozycje 
m in .  Wyszyńskiego

Tymczasem przem ów ien ie ra ­
diowe prezydenta USA T ru m a - 
na z dn ia 7 bm. oraz przem ó­
w ienie, ja k ie  w yg łos ił 8 bm. na 
Zgrom adzeniu O gólnym  ONZ 
sekretarz stanu Acneson, św iad­
czą niedwuznacznie o dążeniu 
S tanów Z jednoczonych do w y ­
korzystan ia  rokow ań o roze jm  
w  K o re i d la  wzmożenia wyścigu 
zbro jeń i dla zmuszenia innych 
k ra jó w , by szły za A m eryką  w  
je j obłędnych planach agresji.

(f) P E K IN  (PAP). P ekińsk i 
„D z ienn ik  L u d u " poświęca a r­
ty k u ł wstępny propozycjom  zło­
żonym przez m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR W yszyń­
skiego na Zgrom adzeniu ONZ 
oraz zagadnieniom , k tó re  b y ły

przedm iotem  obrad Ś w ia tow ej
Rady Pokoju.

W obecnej sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej, gdy s iły  w o jn y  j po­
ko ju  toczą szczególnie zaciekłą 
w a lkę  — pisze m. in. dz ienn ik 
— propozycje rządu ZSRR oraz

W  przec iw ieństw ie  do tego — 
stw ierdza „D z ie n n ik  L u d u “  — 
Zw iązek Radziecki w  dążeniu 
do zachowania pokoju, zapro­
ponow ał przeprowadzenie po­
w ażnej re d u k c ji s il zb ro jnych  i 
zbrojeń, zakaz b ron i atom owej 
i innych rodza jów  b ro n i maso­
w e j zagłady oraz zwołan ie kon­
fe renc ji św ia tow e j d la  zbadania 
środków  urzeczyw is tn ien ia  tych 
propozycji. Ana logiczne propo­
zycje op ub liko w a ła  Ś w iatow a 
Rada Poko ju .

tchn ien ie  d la  m iłu ją cych  pokój 
narodów  św iata w  ich walce o 
zwycięstwo spraw y poko ju . S i­
ły  poko ju  i dem okrac ji są d z i­
s ia j n iepom iern ie  w iększe a n i­
żeli s iły  im peria lizm u . .M iłu jące  
pokój na rody wszystk ich k ra ­
jów . w  te j liczb ie  lu d y  k ra jó w  
ko lon ia lnych  i  pó łko ’on ia lnych 
walczące o niezawisłość, k o n ty ­
nuu ją  swą w a lkę  z coraz w ię k ­
szym bohaterstw em . Epoka, gdy 
im p e ria lizm  m ógł ty ran izow ać 
św iat, należy ju ż  do przeszłości. 
M iłu ją ce  pokój narody św iata 
Zdołają z pewnością obrócić w  
niwecz know ania  im p e ria lis tó w  
dążących do agresyw nej w o jny. 
Naród ch ińsk i poprze zdecydo­
wanie propozycje rządu radziec­
kiego zgłoszone na Zgrom adze­
n iu  O gólnym  ONZ. ja k  rów nież 
rezo lucje Ś w ia tow e j Radv Po­
ko ju .

*"(f) PARY’ Ż (PAP). 10 i 11 
listopada, w  rocznicę zakończe­
n ia  p ierwsze j w o jn y  św ia tow e j, 
odbyło się w  całej F ra n c ji t y ­
siące lo ka ln ych  zebrań pokojo- 

I w ych, poświęconych przygoto­
w an iom  do departam enta lnych 

j z jazdów  poko jow ych i k ra jo w e - 
| go zjazdu obrońców  pokoju, 

k tó ry  odbędzie się w  końcu br. 
w  Paryżu.

W  zebraniach obok ro b o tn i­
ków  uczestniczyli in te ligenci, 
przem ysłowcy, nauczyciele, ku p ­
cy, rzem ieśln icy, a rtyśc i i ks ię ­
ża, obok kom un is tów  —  soc ja li­
ści i  ka to licy .

Strajk kolejarzy 
Gwatemali

P okojowa p o lity k a  Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  dąży kon ­
sekw entn ie i  n iezm ordowanie 
do u trw a le n ia  pokoju, ja k  ró w ­
nież rezo luc je  I I  sesji S w ia to -

Wysiedlony z USA działacz Polonii 
Amerykańskiej gościem Komitetu 

Słowiańskiego

Odbudowa „Luftwaffe“
Zjazd żołdaków straży przyhorznej Hitlera

w Trizonii
w zachodnim Herlinie

(f) W  d n iu  12 bm. w  K o m ite ­
cie S łow iańskim  odbyło się spot­
kan ie  przedstaw ic ie li K om ite tu  
z w y b itn y m  postępowym dzia­
łaczem społecznym P o lon ii A -  
roe rykańsk ie j. H enryk iem  Po­
do lsk im  w ie lo le tn im  red ak to ­
rem  ..Głosu Ludow ego“  w  De­
t ro it  oraz sekretarzem  Stowa­
rzyszenia „P o lon ia “  przy M ie - 
d 'yna rod ow ym  Zw iązku Robot­
n iczym . Za swą działa lność w

obronie pokoju, za w ystąp ien ia  
w  obronie naszych g ran ic  na 
Odrze i Nysie oraz przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich. ja k  rów nież za swą dzia­
łalność społeczną wśród Polo­
n ii A m erykańsk ie j, red. H e nryk  
Podolski został w  dn iu  17 paź­
dz ie rn ika  br. w ysied lony ze 
S tanów  Zjednoczonych.

Artykuł wicemin. Sokorskiego 
w „Sowieckoie Iskustwo“

M O S K W A  (PAP). Na ła ­
mach czasopisma „Sowuećkoie 
Isku s tw o “  ukazał się a rty k u ł 
w icem in is tra  k u ltu ry  i  sz tuk i —

W. Sokorskiego pt. „D ro g i roz­
w o ju  k u ltu ry  w  k ra jach  dem o­
k ra c ji lu do w e j".

(S) P A R Y Ż  (PAP). — T ygod­
n ik  „A c t io n “  donosi, że m in i­
sterstw o spraw  w ew nę trznych  
N iem iec zachodnich przepro­
wadza obecnie re jes trac ję  wszy­
s tk ich  inżyn ie rów  i specja lis­
tów, k tó rzy  b ra li udzia ł w  tw o ­
rzen iu h itle row sk iego  ¿lotnictwa 
wojskowego, W  tym  celu w 
Dusseldorfie i w  innych  m ia ­
stach N iem iec zachodnich u - 
tw orzono tzw. „zrzeszenia p ra ­
cow n ików  przem ysłu lo tn icze ­
go“ .

W  B onn ośw iadczają —  pisze 
tyg o d n ik  — że po w izyc ie  A de­
nauera w  Paryżu, k tó ra  ma na­
stąp ić w  przyszłym  tygodn iu , 
N iem cy zachodnie o trzym a ją  
zezwolenie na budowę lo tn ic ­
tw a  wojskowego. P rzy dowódz­
tw ie  am erykańskich  w o jsk  o- 
kup acy jnych  w  Niemczech za­
chodnich utw orzono specja lny 
sztab o fice rów  h itle row sk iego  
lo tn ic tw a  wojskowego. Sztab 
ten składa się z 60 b. o fice -

rów  L u ftw a ffe  z generałem 
B randenberg iem  na czele.

(a) P R A G A  (PAP). —  A gen­
cja Teiepress donosi o wzmoże­
niu  ak tyw nośc i faszystów w  
Niemczech zachodnich. N iedaw ­
no w zachodnim  B e rlin ie  przy 
poparciu bu rm is trza  zachodnie­
go B e rlina  — Ernsta Reutera, 
odbyło  się zebranie by łych  żo ł­
n ie rzy  oddzia łu straży przybo­
cznej H itle ra  tzw  „A d o lf  H i t ­
le r Le ibstandarte", D z ienn ik 
„F ra n k fu r te r  Rundschau“  do­
nosi, że w ub ieg łym  tygodn iu  
odbyło się w  H am burgu spot­
kan ie  1.300 by łych  esesowców. 
W zię li w  n im  udzia ł rów nież 
b y li ss-owc.y A u s tr ii.  B. gene­
ra l b ro n i ss — H e rbe rt H ille . 
ośw iadczył, że na w iosnę p rzy ­
szłego roku  odbędzie się w  B e r­
lin ie  zjazd b. ss-owców ze 
wszystk ich k ra jó w  Europy,- k tó ­
ry  stan ie  się podstawa u tw o rze -

nia  „M iędzyna rodow e j O rgan i­
zac ji Esesowców“ ,

*
(f) B E R L IN  (PAP). O rgan 

prasow y p o lic ji zachodnio - 
n iem ieck ie j „Deutsche P o lize i“  
pisze, że Wszystkie p ra w ie  sta­
now iska kom endantów  w  „S tra ­
ży Pogran iczne j“  za jm u ją  b. o- 
fice row ie  h itle row scy, k tó rzy  
prowadzą w  swych oddziałach 
wyszkolen ie wojskowe. Połączo­
ne fo rm acje  zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j „S traży  P ogran iczne j“  
b ra ły  udzia ł w  jesiennych m a­
newrach w o jsk  agresywnego 
b loku atlan tyck iego .

*
B E R L IN  (PAP). Z ak łady  ko n ­

fekcy jne „K e ilh o f“  w  Deggen­
d o rf (B aw aria ) o trzym a ły  zamó­
w ien ie  na 50 tys. par spodni 
w zoru  wo jskow ego i 20 tys. bluz 
żo łn ie rsk ich  dla „a rm ii eu ro­
p e jsk ie j“ . Podobne zam ówienie 
w p łynę ło  do f irm y  „L in d e n “  w  
tym że mieście.

(i) N O W Y JO R K  (PAP). W
G w atem a li około 5 tysięcy ko le ­
ja rz y  og łosiło jednogodzinny 
s tra jk , na teren ie całego k ra ju . 
S tra jk u ją c y  żądają usunięcia 
ze- stanow iska prezesa am e ry­
kańskiego koncernu ko le jowego 
n ie jak iego Haase‘a. K o le jarze  
G w atem a li p ro testu ją  przeciwko 
w trąca n iu  się Haase‘a w  "w ew ­
nętrzne spraw y G w atem a li i 
prześladow aniu działaczy ruchu  
robotniczego.

P rzew odniczący zebrania *  
X I I I  dz ie ln icy  Paryża, Yve3 J] 
Farge, s tw ie rd z ił m. in .: Pownra- 
camy z W iedn ia  z propozycjam i 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , które  
przedłożym y Zgrom adzeniu ONZ 
i w szystk im  delegacjom. W y­
jaśn ia jąc  is to tę  p ropozycji roz-. 
b ro jen iow ych  Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju , Farge podkreś lił, że ty l­
ko rząd pragnący u k ry ć  swe za­
pasy b ro n i m ógłby odrzucić te -i 
propozycje. ' i '

Zebranie pokojowe w  X  dz ie l­
n icy  Paryża sk ierow ało do ONZ 
rezolucję, popierającą uchw a ły  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Wi adomośc i  s po r t owe
rekordy świata Dugannwa i Nowaka 

i 3 rekordy Polski
!Va występie sztangistów w FSO na Żeraniu

Film o J. Furziku 
w Czechosłowarji

(f) F R A G A  (PAP). W  P ań­
stw ow ej W y tw ó rn i F ilm o w e j 
w  Pradze rozpoczęto rea lizację  
f i lm u  o p łom iennym  pa trioc ie  
i rew oluc jon iśc ie , bohaterze na­
rodow ym  Czechosłowacji J u liu ­
szu Fucziku, zam ordowanym  
przez h itle row ców .

Będzie to d ługom etrażow y 
f i lm  dokum entarny, w  k tó ry m  
w ie le  scen zostało opartych na 
książce Fuczika „R eportaż spod 
szub ien icy“ . Pieczę nad rea liza ­
c ją  f ilm u  pow ierzono w dow ie  
po F ucz iku  — Gustynie.

#
Książka F uczika  pt. „R e po r­

taż spod szub ien icy“ ukazała się 
dotychczas w  26 k ra ja ch  św ia ­
ta w  100 wydan iach. N a jw ię k ­
szą ilość — 25 w ydań  osiągnęła 
ona w  ZSRR.

W  dn iach od 7 do 13 g rudn ia  
br. odbędzie się w  Czechosło­
w a c ji F estiw a l F ilm ó w  P o l­
skich. W  ram ach fes tiw a lu  w y ­
św ie tlane będą m. in. f i lm y  
„W arszaw ska p rem ie ra “ , „P ie r­
wszy s ta rt“  i  „P o kó j zdobędzie 
ś w ia t“ .

W  p o n ie d z ia łe k , 12 bm . w  ś w ie ­
t l ic y  FSO  na Ż e ra n iu  o d b y ł s ie  o- 
s ta tn i w y s tą p  s z ta n g is tó w  ra d z ie c ­
k ic h  p rzed  ic h  w y ja z d e m  z P o ls k i. 
W y s tą p  te n  w y w o ła ł  d \iże  z a in te re ­
so w a n ie  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  F a b ry k i ’ 
S a m o ch o d ó w  O so b o w ych .

P rzed  pokazem  n a c z e ln y  d y re k to r  
FSO . in ż . H a la k . w rą c z y ł odznacze­
n ia  12 p rz o d o w n ik o m  p ra c y , a b r y ­
gada ś lu s a rs k o -m o n ta ż o w a  K a r ­
cze w sk ie g o  o trz y m a ła  w  ra m a ch  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  p ro p o ­
rze c  p rz e c h o d n i, zaś s z ta n d a r p rz e ­
c h o d n i p rz y p a d ł w  u d z ia le  w y d z ia ­
ło w i re m o n to w e m u .

W o d p o w ie d z i na  p rz e m ó w ie n ie  
p o w ita ln e  p rz e d s ta w ic ie la  z a ło g i, 

k ie r o w n ik  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j S m o - 
l in  w  im ie n iu  s p o rto w c ó w  ZS R R  
se rde czn ie  p o z d ro w ił ro b o tn ik ó w  i 
m ło d z ie ż  FSO na Ż e ra n iu .

Po w rę c z e n iu  s z ta n g is to m  ra ­
d z ie c k im  k w ia tó w  p rzez m ło d z ie ż  
Z M P -o w s k ą  i o d e g ra n iu  h y m n ó w  
p a ń s tw o w y c h , ro zpo czę to  p ok a z y  
p rz y  u d z ia le  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c ­
k ic h  i p o ls k ic h .

P o ka zy  te  jeszcze raz  w y k a z a ły  
w s p a n ia łe  w a lo ry  s z ta n g is tó w  ZS R R . 
k tó r z y  w ś ró d  e n tu z ja z m u  ro b o tn i­
k ó w  Ż e ra n ia  u s ta n o w ili  d w a  n ow e  
re k o rd y  ś w ia ta .

P ie rw s z y  re k o rd  u s ta n o w ił ś w ie t­
n y  D u g a n c w  w  w adze  ś re d n ie j,  k tó ­
r y  w  rw a n iu  p ra w a  rę k a  u z y s k a ł 
w v n ik  93 k g , a w ie c  w ię c e j o 0.5 kg  
od d a w n e go  re k o rd u  ś w ia ta , n a le ­
żącego do  z a w o d n ik a  a u s tr ia c k ie g o .

D ru g i re k o rd  ś w ia ta  u s ta n o w ił ^  
w adze  le k k o -c ie ż k ie j N o w a k . W  
rw a n iu  o b u rą cz  za d ru g ą  p ró b a  u z y ­
s k a ł on w y n ik  133 k g , b ija ć  n ie d a w ­
no  u s ta n p w io n y  w  M e d io la n ie  re ­
k o rd  ś w ia ta  A m e ry k a n in a  Sche- 
m a n s k y ‘ego.

K o rz y ś c i, ja k ie  w y c ią g a ją  sz tan ­
g iśc i p o ls c y  z w sk a z ó w e k  i rad  
s w y c h  z n a k o m ity c h  k o le g ó w  ra ­
d z ie c k ic h  z n a la z ły  o d b ic ie  w  n o w y c h  
trz e c h  re k o rd a c h  P o ls k i. U s ta n o w ili 
,je: C z y p u łk o w s k i w  w adze  le k k ie j,  
k tó r y  w  'w y c is k a n iu  o b u rą c z  u z y ­
s k a ł 87.6 kg , C opa w  w adze  średnie.1 
w  n o d rz u c ie  — 116 k g  i  S a d o w s k i ^  
w adze  p ó łc ię ż k ie j w  p o d rz u c ie  — 
125.1 kg .

O g ó łe m  w ię c , podczas s w y c h  
w s p ó ln y c h  w y s tę p ó w  z z a w o d n ik a ­
m i ZSR R  P o la c y  u s ta n o w ili  27 no" 
w y c h  re k o rd ó w ! F a k t te n  n a jle p ie j 
ś w ia d c z y , ja k  cenne  b y ły  ra d y  tre ­
n e ra  ra d z ie c k ie g o  M e c h a n ik a  i  za­
w o d n ik ó w  ZSRR.

Po za k o ń c z e n iu  p ok a z ó w  sz tang i* 
ści ra d z ie c c y  o f ia r o w a ł  sw ą sz ta  n i#  
z k o m p le te m  c ię ż a ró w  z a w o d n ik o m  
p o ls k im , a re k o rd z is ta  i m is trz  św ia " 
ta , N o w a k , p o w ie d z ia ł:

„D z is ie js z e  d w a  re k o rd y  św ia ta , 
k tó re  u s ta n o w iłe m  z m o im  ko lega  
D u g a n o w e m , p o św ię ca m y  p rz y ja ź n i 
p p ls k o -ra d z ie c k ie i.  Ż y c z y m y  wam* 
a byśc ie  p rz y  p om o cy  te j  sz tang i 
u s ta n o w ili  w ie le  re k o rd ó w  kra .1°' 
w y c h , e u ro p e js k ic h  i  ś w ia to w y c h .*

(D .)

Zwycięstwo gimnastyków polskich we Francji
Z  o k a z ji  X  K ra jo w e g o  K o n g re s u  

F S G T  o d b y ły  się  w  P a ry ż u  d w u ­
d n io w e  z a w o d y  g im n a s ty c z n e  w  
k o n k u r e n c ji  k o b ie t i  m ężczyzn  m ię ­
d z y  re p re z e n ta c ja m i FS G T  i  C R Z Z .

Z a w o d y  w  obu  k o n k u re n c ja c h  
w y g r a l i  P o la c y :

w  k o n k u r e n c ji  k o b ie t 170,29:163,74 
p k t . ,  a w  k o n k u r e n c ji  m ę żczyzn  
330,65:314,82.

W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j b e z k o n k u ­
re n c y jn ą  b y ła  m is t r z y n i ś w ia ta  He­
len a  R a ko czy , k tó ra  zdecydow an i®  
w y g ra ła  w s z y s tk ie  J c o n k u re n c je .

W  k o n k u r e n c ji  m ę żczyzn  G ac* 
P a w e ł w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j z w y c ię ­
ż y ł p rz e d  m is trz e m  F S G T  P ruvost* 
Po G a cy  i  P ru v o s t da lsze  m ie js c *  
aż do s iód m e g o  z a ję l i  P o la cy .

XIX szachowe mistrzostwa ZSRR
(O bs ł. w ł. ) .  W  M o s k w ie  rozpoczę ­

ły  się X IX  m is trz o s tw a  ZS R R  w 
szachach . M is trz o s tw a  ZS R R  — 
s k u p ia ją c e  c z o ło w y c h  p rz e d s ta ­
w ic ie l i  p rz o d u ją c e j w  ś w ie c ie  ra ­
d z ie c k ie j s z k o ły  sza cho w e j — są 
zaw sze d o n io s ły m  w y d a rz e n ie m  
w  m ię d z y n a ro d o w y m  ż y c iu  sza­
c h o w y m .

T e g o ro czn e  ro z g ry w k i m a ją  w y ­
ją tk o w o  s iln ą  obsadę. B io rą  w  n ich  
m . in . u d z ia ł m is trz  ś w ia ta  B o t-  
w in n ik  m iir t rz  ZS R R  K e res ! a rc y -  
m ts trz o w ie  B ro n s z ta jn , K o to w , 
S m y s ło w . W a r to  zaznaczyć, że 
ty c h  p ię c iu  c z o ło w y c h  > sza ch is tó w  
ś w ia ta  s p o ty k a  s ię  w  je d n y m  tu r ­
n ie ju  po raz  p ie rw s z y  od p ię c iu  
lat..

W  k o le jn o ś c i lo s o w a n ia  w  t u r ­
n ie ju  u cze s tn iczą : 1) F lo h r ,  2) B o t-

w in n ik ,  3) L ip n ic k i,  4) B ro n s z ta jn  
5) N o w o tie ln o w , 6) S m ys ło w , 
S im a g in , 8) P e tro s ja n . 9) K e reS . 
10) T ie rp u g o w . U ) Kopv)v>w, l3> 
A ro n in ,  13) H e lle r ,  14) B o n d a re w - 
s k i, 15) K o to w , 16) A u e rb a c h , l 1”  
M o is ie je w , 18) T a jm a n o w .

P ie rw sza  ru n d a  d a la  n a s tę p u ją ­
ce w y n ik i :  B o n d a re w e k i w y g ra ł 3 
N o w o tie ln o w e m , K e re s  o oko n a 1 
T ie rp u g o w a , A u e rb a c h  p rz e g ra ł z 
L ip n ic k im ,  K o p y io w  z m u s ił p e tro -  
s ian a  do k a p i tu la c j i ,  p a r t ie  S im a­
g in  — A ro n in  i F lo h r  — T a jm a n o w  
z a k o ń c z y ły  s ię  re m is e m .

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  odłozO" 
ne. B o tw in n ik  m a n ie co  lepszą P0- 
z y c ję  w  p a r t i i  z M o is ie je w e m . V i° ' 
to w  m a p rzew a g ę  w  p a r t i i  z Bron- 
s ż ta jn e m , a S m y s ło w  p io n a  w ię ce  ̂
w  p a r tu  z H e lle re m .
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To w. W a l c z a k  
— p r z e w od n i cz ąc y  PRN

Alicja SolskaDziadek —  ro b o tn ik  fo lw a rcz ­
ny.

O jciec —  ro b o tn ik  fo lw a rcz ­
ny.

Syn — niegdyś ro b o tn ik  fo l­
w arczny, dziś...

*

Zaledw ie 9 w iosen lic z y ł tow . 
W alczak, gdy m usia ł iść do 
rob o ty  na „pańskim '? w  do­
brach sanacyjnego ambasado­
ra  hr. Raczyńskiego za 35 g ro­
szy dziennie, a uczyć m ógł się 
ty lk -- p rzy  świeczce nocą. -

D z ie lił po w yzw o len iu  tow . 
W alczak obszarniczą ziem ię po­
m iędzy w ie jską  biedotę, zago­
spodarow yw a ł z dn ia  na dzień 
pierwsze od w ie kó w  w  rodzin ie  
W alczaków  własne gospodar­
stwo.

N ie  spe łn ia ła  jednak ziem ia 
W alczakow ych nadziei, nie da­
w a ła  tych  plonów, ja k ie  sobie 
w ym a rzy ł. N ie stać go by ło  na 
kup no  maszyn ro ln iczych , nie 
zawsze starczało potrzebnej 
w iedzy, up ra w ia ło  się ziemię 
m etodam i odziedziczonym i po 
dziadach.

Z  w yc ieczk i do Z w iązku  R a­
dzieckiego, oprócz k ilk u  k ło ­
sów w span ia le j krzaczastej 
pszenicy p rzyw ióz ł W alczak 
świadomość, że droga do do­
b roby tu , do w span ia łych p lo ­
nów , do podniesienia poziomu 
życia wsi, w iedzie  poprzez 
spółdzielczość produkcy jną .

I  m im o ku ła ck ich  prób n ie ­
dopuszczenia do u tw orzen ia  
spó łdz ie ln i w  B ie law ach , spó ł­
dz ie ln ia  powstała. O parła się 
spó łdz ie ln ia  i późniejszym  p ró ­
bom, k iedy  to  bogacze z są­
siedniego K rzem ien iew a z ob­
łu dn ą  gościnnością zapraszali 
by łych  parce lantów  na „p rz y ­
ję c ia “ , by im  potem przy k ie ­
liszku  szeptać, że „spó łdz ie ln ia  
n ie  da sobie ra d y “ , „z iem ia  
się zm arnu je “ , „ lu dz ie  z to rb a ­
m i pó jdą “  itd . Czy nie  lep ie j, 
pó k i czas, w róc ić  na swoje?

U spoka ja ł 1 p rzekonyw a ł tow . 
W alczak tych, w  k tó rych  za­
czynało k ie łkow ać ziarno n ie ­
ufności i n iew ia ry . W łasną n ie ­
zm ordowaną pracą, w łasnym  
p rzyk ładem  pociągał za sobą 
innych .

O dp łac iła  też h o jn ie  ziem ia 
14 gospodarzom z B ie law  za ich 
spółdzielczy, zb io row y w ys iłek , 
za nawozy, tra k to ry , ra c jo n a l­
ną uprawę. Z a ro iły  się obory 
i  chlewy.

W iększe niż k ie d y k o lw ie k  na 
in d yw id u a ln ych  gospodarstwach 
p lony , 30 k ró w  i 70 sztuk trzo ­
dy ch lew nej w  ciągu roku , od­
budowa kom p le tn ie  zniszczo­
nych w a lących się budynków  
m ieszkalnych, e le k try fik a c ja

wsi, m echanizacja robót —  ty ­
m i nie do zbicia argum entam i 
od p ie ra li spółdzielcy z B ie law  
ku łacką  p lo tkę  o rzekom ym , 
rych łym , sm u tnym  końcu spół­
dzie ln i.

Rosła, ro z w ija ła  się 1 k rzep ła  
w  walce spółdzie ln ia w  B ie la ­
wach — rósł w raz z n ią  *tow . 
W alczak.

$

1951 ro k  p rzyn ió s ł poważną 
zm ianę w  życiu tow . W alczaka. 
Pewnego dnia spółdzielcy z B ie ­
la w  uroczyście pożegnali swego 
przewodniczącego odchodzące­
go na stanow isko k ie ro w n ik a  
w yd z ia łu  ro lnego P ow ia tow e j 
Rady N arodow e j w  Lesznie.

P od e jrz liw ie  spoglądali naza­
ju trz  ci lu b  ow i zb iu ro k ra tyzo ­
w a n i urzędn icy w  P ow ia tow ej 
Radzie na nowego k ie ro w n ika  
„z  awansu“ . N ow y k ie ro w n ik  
n ie  ty lk o  przyszedł punk tua ln ie  
o ósmej do pracy, ale jeszcze 
późno w  nocy można by ło  go 
w idzieć siedzącego nad stosem 
akt. X dz ień-w  dzień n iem a l tow . 
W alczaka można by ło  spotkać 
to w je dn e j to w  d ru g ie j g m i­
nie.

K ie dy  po 6 tygodniach pracy 
w  PRN towarzysz W alczak zo­
stał przewodniczącym  prezy­
d ium  P ow ia tow e j Rady N a ro ­
dowej w  Lesznie znano go ju ż  
na ty le , by w iedzieć, że w  pracy 
prezyd ium  nastąpią poważne 
zm iany. .

I  zm iany nastąp iły . „M n ie j u - 
rzędowania i  pap ie rkow e j robor- 
ty  a w iecej kon ta k tu  z te re ­
nem “  — tak  by można w  skró ­
cie cha rak te r tych  zm ian ok re ­
ślić.

P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow e j w  Lesznie może się 
pochw alić  poważnym i osiągnię­
ciam i na odcinku u a k ty w n ie ­
nia  pracy p rezyd iów  gm innych 
rad narodow ych, na odcinku 
m ob iliza c ji w s i do te rm in ow e j 
rea liza c ji zobowiązań wobec 
państwa. I  tem u też zawdzię­
czać należy fak t. że pow ia t Le ­
szno iest je dn ym  z p rzodu ją ­
cych w  skupie zboża pow ia tów  
w o j. poznańskiego i p ierw szy 
w  w o jew ództw ie  w yko na ł plan 
skupu ziem niaków  jada lnych .

Czy ła tw o  to  przyszło? Oczy­
w iśc ie  nie.

— N ic  samo i  bez rob o ty  nie
przychodzi — tw ie rd z i tow. 
W alczak. Członkow ie prezydium  
PRN w z ię li pod opiekę poszcze­
gólne w yd z ia ły  prezyd ium  i po­
szczególne gm inne radv na ro ­
dowe. Codzienne w y jazdy  na 
gm iny, narady organizowane 
bezpośrednio w  spółdzielniach 
p ro du kcy jnych  i  PG R-ach, o-

becność cz łonków  prezyd ium  na 
zebraniach grom adzkich — za­
c ieśn iły  i  um o cn iły  w ięź rad 
gm innych i pow ia tow e j rady z 
pracu jącym  chłopstwem .

P lanow y skup zboża i z iem ­
n iakó w  zastał pow ia tow ą radę 
przygotowaną. Śledząc p iln ie  
przebieg a k c ji um ie li tow a rzy ­
sze z p rezyd ium  PRN w  porę 
dostrzegać niedociągnięcia i 
zwalczać je.

T ak np. stw ierdzono, że p re ­
zydia gm innych rad narodo­
w ych w  pow. Leszno ogranicza­
ją  się ty lk o  do upom inan ia  opor­
nych, a .n ie  w yciąga ją  w n iosków  
wobec z łoś liw ie  uchy la jących  się 
od spełn ienia swoich obow iąz­
ków  wobec państwa. S tw ie r­
dzono także,, że a k ty w  g ro ­
m adzki w  prący uśw iadam ia ją ­
cej na wsi idzie częstbkroć u - 
ta r ty m  szlakiem  w iodącym  do 
d rzw i m ałorolnego i średniaka 
.wykonującego swoje obow iązki 
pom ija jąc  średniaka opornego 
wahającego sie i n ieraz ulega­
jącego k u ła ck im  w p ływ om .

Jest w  grom adzie Łon iew o 
(gm ina Osieczno) średn io ro lny 
gospodarz Jakub  W alenciak 
K ie d y  21 październ ika przyszli 
do niego a k tyw iśc i w  spraw ie 
w ykonan ia  p lanu dostawy zbo­
ża W alenciak ośw iadczył, że w 
październ iku nie odwiezie ani 
k ilog ram a zboża. Na W ałencja- 
ka m achnięto ręką, ak tyw iśc i 
poszli da le j.

Tow. W alczak poszedł do Wa-
lenciaka w raz . z sekretarzem  
podstaw owej o rgan izacji p a r ty j­
nej — posiedzie li u niego, w y ­
ja ś n ili sens i znaczenie dekretu, 
w y tłu m a czy li ja k  to  się wiąże 
z podpisanym  przecież przez 
niego Ape lem  Poko ju , w y ja ś n ili 
co to jest ludow a praw o rząd­
ność. Czasu na próżno nie s tra ­
c il i —  dw a dn i później W a len­
c iak odstaw ił całą ilość zboża 
przew idzianą rocznym  planem 
skupu.

Inaczej, rzecz jasna, podcho­
dzono do w roga klasowego.

Jest w  gm in ie  K rzem ien iew o 
wieś Belęcin  N ow y, gdzie jest 
sporo ku łaków . 25 października 
grom ada Belęcin N ow y m ia ła 
wykonane zaledw ie 31 procent 
miesięcznego p lanu skupu zbo­
ża. M ó w ili gospodarze, że nie 
m ają czym  m łócić  —  w ys ła ła  
G m inna Rada Narodowa do Be- 
lęcina kom p le t om łotow y. K ie ­
dy m ło cka rn ia  n ie  w p łynę ła  po­
ważnie na poprawę dostaw, zde­
cydowano wysłać upom nienia. 
Jeden z tych. k tó rzy  o trzym a li 
upom nien ie — P aterka, na­
stępnego dnia w yko n a ł sw ój ro ­
czny plan, in n i oporn i ku łacy  — 
K a ta rzyńsk i. M e te lsk i i  B y ra  po 
up ływ ie  przewidzianego prawem  
te rm in u  o trz y m a li ka ry .

Otwarcie obrad mieszanej komisji 
polsko-rumuńskiej

(f) W  dn iu  12 bm. odbyło się 
w  S a li K on fe ren cy jn e j M in. 
K u l tu r y  i S ztuk i uroczyste 
o tw a rc ie  obrad M ieszanej K o ­
m is ji R um uńsko-P o lsk ie j, m a ją ­
cej na celu opracowanie planu 
w y m ia n y  k u ltu ra ln e j na rok 
1952 w  ramach zawartego u k ła ­
du o w spółp racy k u ltu ra ln e j 
po lsko -ru m uń sk ie j.

W  uroczystości) oprócz dele­
gac ji po lsk ie j z przewodniczą­
cym * 1 w icem in is trem  ośw ia ty  H. 
Jab łońsk im  i de legacji ru m u ń ­
sk ie j z przewodniczącym  K o m i­
te tu  do spraw  In s ty tu c ji K u ltu ­
ra ln ych  M. Rosianu na czele, 
w z ię li udzia ł m in . k u ltu ry  i 
sz tuk i S. D ybow sk i oraz przed­
s taw ic ie le  św ia ta  ku ltu ra lnego . 
Obecny b y ł rów nież ambasador

R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j
N. D inulescu.

O tw arc ia  obrad dokona ł m in . 
D ybow ski, podkreśla jąc, że re­
a lizac ja  p lanu  w ym ia n y  k u ltu ­
ra ln e j pozw oli na dalsze wza­
jem ne poznanie k u ltu ry  i sztuki 
obu narodów, na dalsze prze­
kazanie sobie doświadczeń w 
walce o now ą socja listyczną 
k u ltu rę .

Z ab ra ł następnie głos prze­
wodniczący de legacji ru m u ń ­
sk ie j M . Rosianu, k tó ry  pod­
k re ś li!  m. in., że rea lizac ja  p la ­
nu w spółp racy k u ltu ra ln e j, 
oparta na w za jem nym  poznaniu 
się i  pomocy, będzie w kładem  
do budow y socjalizm u.

Po przem ów ien iach rozpoczę­
ły  się ob rady kom is ji.

Z kraju
w kilku wipmarh

S Z T A N D A R  P O K O JU  D L A  Z P W  
IM . S T E F A N A  O K R Z E I

W  L o d z i o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  
p rz e k a z a n ia  Z a k ła d o m  P rz e m y s łu  
W e łn ia n e g o  im . . S te fa n a  O k rz e i 
s z ta n d a ru  p rz e c h o d n ie g o  P o lsk ie g o  
K o m ite tu  O b ro it tó w  P o k o ju , p r ę ­
żna czonego d la  n a jle p ie j p ra c u ją ­
cego z a k ła d u  p ro d u k c y jn e g o  na 
te re n ie  m ia s ta . S z ta n d a r te n  z n a j­
d o w a ł się d o ty c h c z a s  w  p o s ia d a n iu  
Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e ­
go im . H a n k i S a w ic k ie j.

K O N F E R E N C J A  C Z Y T E L N IK Ó W  
G A Z E T Y  „W O L N O Ś Ć “

Z  in ic ja t y w y  o k rę g o w e g o  za rząd u  
T P P R , o d b y ła  się w  B yd g oszczy  
k o n fe re n c ja  c z y te ln ik ó w  g aze ty  
,,W o ln o ść “  z re d a k to ra m i i k o re s ­
p o n d e n ta m i te g o  p ism a .

6 5-LE C IE  P O Z N A Ń S K IE G O
T O W A R Z Y S T W A  M U Z Y C Z N E G O
P o zn a ń sk ie  T o w a rz y s tw o  M u z y c z ­

ne o b c h o d z iło  o s ta tn io  ju b ile u s z  65- 
lec ia  is tn ie n ia . N a z o rg a n iz o w a ­
n e j w  z w ią z k u  z ty m  a k a d e m ii,  d o ­
k o n a n o  b ila n s u  p ra c y  T o w a rz y ­
s tw a .

N a f t a  p ł y n i e  w C z a r n e j
Leśniczy spo jrzy  na spóźnio­

ny k ra jo b ra z  jes ien i i  u jrz y  bu ­
k i, dęby, m odrzew ie, sosny — 
o lb rzym ie  bogactwo drzewa, bu ­
dulca.

Chłop do tkn ie  ziem i, k tó rą  
w  pośpiechu, od wczesnego 
św itu  do późnego wieczora od­
w ra ca ją  zw inne i zw ro tne „Z e - 
to ry "  i w ie, że dobrze obrodzi.

Hodowca spo jrzy  na rozległe 
łą k i i pom yśli o ich soczystości,
0 bu jnośc i la ta  nad Sanem i 
w ie : tu  się rozw in ie  gospodarka 
hodow lana bogata i  zasobna w  
paszę.

Jednakże na jw ażn ie jszym  
cz łow iek iem  na przebogatych 
terenach uzyskanych w  , drodze 
w ym ia n y  ze Z w iązk iem  R a- 
dz ieck im  jest gó rn ik -n a ftow iec . 
P ierwsze b rygady  gó rn ików  
p rz y b y ły  tu  przed m iesiącem
1 zetknę ły  się jeszcze z radziec­
k im i ludźm i, k tó rz y  pod koniec 
październ ika opuśc ili ten te ­
ren, zostaw ia jąc go ludz iom  
P o lsk i Ludow e j. Je j ro b o tn i­
kom  i  chłopom  i  ich w ładzy.

Jest początek lis topada, w ięc 
zm ierzch zapada szybko, a św it 
budzący się pow o li jest już, 
m roźny i ow iany  mgłą. W  te j 
poranne j mgle, gęstej i  w ilg o t­
ne j p rze b ija ją  zarysy tró jn o ­
gów, k iw onó w , w ieź w ie r tn i­
czych. Wschodzące słońce od­
słania b u dyn k i, zabudowania, 
dom y m ieszkalne i  Wówczas na 
w ie rzcho łku  wzgórza ukazuje 
się żelazne rusztow an ie  wieży. 
D ługo jeszcze po trw a  zanim  je j 
w ierzcho łek, tk w ią c y  obecnie 
we mgle, ukaże się W pełn i.

Wszędzie w re  praca. W ysoko 
na słupach te legra ficznych  sie­
dzą ludz ie  um ocow ani do 
uchw ytów , k tó rzy  kab la m i te le ­
fonu łączą ten now y teren z 
resztą Polski. A le  poza ty m i 
w id o m ym i znakam i łączności, 
is tn ie je  jeszcze jeden, n ie w i­
dz ia lny, u k ry ty  przed oczyma 
podróżującego, ale is tn ie ją cy  
na trw a łe : to s trum ień  nowego 
pa liw a  i m a te ria łó w  pędnych 
dla naszych przem ysłów , ów  
prąd now e j energ ii, k tó ry  n ie ­
p rze rw an ie  p łyn ie  do naszych 
cystern i zb io rn ików , by zasi­
lić  nasze w ie lk ie  dzieło, dzieło 
p lanu sześcioletniego.

*
P rzem yśl n a fto w y  is tn ie jący  

na tych terenach uzyska liśm y 
„na chodzie“ , w  pe łnym  ruchu, 
bez żadnych przesto jów , ale ja k  
w yg ląd a ły  te te reny daw n ie j?

Przed 1939 rok iem  gospodar­

ka tu ta j b y ła  p ry m ity w n a , a i 
p rodukc ja  znikom a, bow iem  po­
ziom p ro d u k c ji, inw estow an ie  
dyktow ane by ło  przez obcy i 
rodz im y k a p ita ł, k tó ry  tak  go­
spodarował, aby ja k  na jw ięce j 
uzyskać naw et kosztem... n ie - 
p rodukow ania  — z jaw isko  zna­
ne w  po lityce  k a rte li. A  ludzie, 
a robotn icy? N iech zdychają z 
g łodu. K ryzys? ' Zam knąć, za- 
gwoździć kopa ln ie ! Za m ało 
na fty?  T ym  lep ie j, będzie droż­
sza! Za dużo na fty?  W yrzuc ić  
lu d z i na b ru k !

Obecnie stosuje się tu ta j 
szybkie i  d ług ie  w ie rcen ia  obro­
tow e (tu rb o w ie rty ), bo socja lizm  
nie  boi się nadm iaru , bow iem  
w  gospodarce p lanow e j, socja­
lis tyczne j n ie  is tn ie je  pojęcie 
nadm ia ru  i w ie le  jeszcze rzeczy 
m am y za mało. A  na jb a rdz ie j 
b ra k  nam  ludz i. G dy tu  p rzy ­
szli dwa tygodn ie  tem u nasi 
w iertacze, aby się poduczyć u 
radzieck ich tow arzyszy i  poznać 
ich m etody pracy, polscy gó r­
n icy  ty m i sam ym i m aszynam i, 
k tó ry m i radzieccy gó rn icy w ie r­
c il i w  ciągu ośm iu godzin 20 
m etrów , w y w ie rc ili ty lk o  sie­
dem m etrów . I  radzieccy to w a ­
rzysze zos taw ili n ie ty lk o  swo­
je  m aszyny: zostaw ili ju ż  część 
sw o je j w iedzy, o k tó re j nasi 
gó rn icy  m ów ią  z entuzjazm em . 
Towarzysz W ładys ław  P iku la , 
liczący obecnie 33 la ta , k tó ry  w  
Jasie lskiem  przed w o jną  mógł 
być ty lk o  p lacow ym , lu b  co 
n a jw yże j trzec im  pom ocnikiem  
w iertacza, a obecnie jes t P e ł­
nom ocn ik iem  M in is te rs tw a  G ó r­
n ic tw a , opow iedzia ł m i, że w i­
dz ia ł na naszym obecnie te re ­
nie w iertacza radzieckiego, k tó ­
ry  w  ciągu 12 m in u t w y w ie rc ił 
1 i pół m etra!

Towarzysze radzieccy —  m ó­
w i P iku ła  — poza eksp loatow a­
n y m i szybami u ru c h o m ili wszy­
stk ie  n ieczynne o tw o ry , aby je 
nam oddać w  stanie gotowym . 
Do osta tn ie j c h w ili gó rn icy  ra ­
dzieccy zajęci b y li odgważdża- 
niem  un ie ruchom ionych k ie ­
dyś przez ka p ita lis tó w  o tw o­
rów . a przekazując kopa ln ie  in ­
żyn ie row ie  radzieccy w rę czy li 
naszym w ładzom  w szystk ie  cha­
ra k te ry s ty k i u trzym an ia  i  pod­
wyższenia p ro d u k c ji w  p rzy ­
szłości na każdym  obiekcie, a 
naw et p lany  w ierceń na czw ar­
ty  k w a r ta ł bieżącego ro ku ! 
O trzym a liśm y  w szystkie  urzą­
dzenia, ja k ie  w  c h w ili podpisa­
nia  umoycy zna jdow a ły  się na 
uzyskanych terenach. W śród

Stanisław Wyrjnd/ki

m ate ria łó w  tych, n ie  licząc n ie ­
ruchom ości, ja k  wieże w ie r tn i­
cze, żu raw ie  najnowocześniejsze 
po części używane, a nawet 
n ieużyw ane jeszcze, zna jdu ją  
się drogocenne przedm ioty, k tó ­
re tru d n o  nazwać n ie ruchom y­
m i. A  przecież um owa p rze w i­
dyw a ła  pozostaw ienie jedyn ie  
n ieruchom ości, a w ięc poza za­
budow an iam i m ieszka lnym i i 
p rzem ysłow ym i, je dyn ie  wieże... I

Od w ładzy radz ieck ie j pań­
stwo nasze o trzym a ło  drogo- I 
cenne ś w id ry  — gryzery, k o - j 
ro n k i rdzeniowe. narzędzia j 
w iertn icze , urządzenia i  pa- | 
liw o , k tó re  nam wystarczą | 
na w ie le , w ie le  m iesięcy i u ła t-  j 
w ią  p ro du kc ję  i w ydobycie . Do j 
tego wszystkiego należy d o li-  j 
czyć urządzenia pomocnicze, j 
liczny  transport, po jazdy m e­
chaniczne różnego rodzaju, po­
trzebne do ruchu  kopalnianego. 
P rzy tym  w szystk im  ruch k o ­
p a ln ian y  nie  ustaw ał an i na 
chw ilę , b y l c iąg ły , do osta tn ie j 
c h w ili ludz ie  radzieccy s ta li j 
p rzy  maszynach, ucząc naszych ! 
gó rn ików , ale \vydobycie  ju ż  j 
szło dla 'nas. *

G órn icy  nauczy li się przez ten i 
czas obsługiw ać nowy, n iezna- I 
n y  sobie sprzęt. Już w  obecno- j 
ści naszych g ó rn ik ó w  radzieccy j 
w iertacze w y w ie rc i li now y I 
szyb, k tó ry  obecnie p ro du ku je  j 
d la  nas. Tego zysku, te j zdoby- | 
czy dla naszego k ra ju  n ie  p rze- j 
w id yw a ła  żadna um owa, a lb o - j 
w iem  w  św iecie socja lizm u, j 
p rzy ja źn i m iędzy lu d źm i pracy j 
nie usta la się um ow am i. Jest i 
ona nieodłączna od ideo log ii I 
św iata soc ja lizm u i in te rn a c jo - | 
na lizm u p ro le ta riack iego  i  na j 
uzyskanych terenach m ie liśm y 
jeszcze jeden dowód w ie lkośc i i 
s iły  naszej idei.

*
To b rzm i ja k  dum ne zawoła­

nie, ja k  hasło: towarzysze ra - i 
dzieccy! W  osta tn ich dniach j 
październ ika towarzysze ra - j 
dzieccy, w  godzinach po łu dn io - i 
w ych  pow iedz ie li ludz iom  re - j 
prezen tu jącym  naszą, po lską 
w ładzę ludow ą „do  s w id a n ja “ , 
w s ied li do czekających samo­
chodów, a ek ipy  nasze przystą­
p iły  do pe łn ien ia  czynności u - 
rzędowych. U rzędn icy  zasiedli 
w  b iurach, orzy  stołach, na 
k tó rych  zostały przybory  do i 
pisania, te le fony, zegary —  
n ie  zw ieziono na teren ani

jednego stołu, a n i jednego 
b iu rka , an i jedne j szafy, nic, 
co by potrzebne by ło  do u - 
rządzenia b iu r, in s ty tu c ji, urzę­
dów ! To c i ludzie , k tó rych  w i­
działem  w ysoko um ocowanych 
do słupów, pod łączyli pozosta­
w ione radzieck ie  te le fony  do na­
szej sieci ogó lnokra jow e j.

W  św ie tlicach  pozostały ra ­
d ioapara ty  w ra z  z adap te ram i i 
kom p le ta m i p ły t. W  k inach  
kom p le tn ie  urządzona apara tu ­
ra  k inow a. W  w iększych m ia ­
steczkach ca łkow ic ie  i  w  peł - 
n i wyposażone rad iow ęzły, w  
domach w ie jsk ich , w  domach 
w ie lu  ko łchoźn ików  na po­
zostaw ionych stołach leżałv 
k a r tk i z napisem : k lucze od go­
spodarskich bu dyn ków  leżą w 
piecu. P rz y b y li roze jrze li się po 
m ieszkan iu : pod piecem leżało 
narąbane drzewo, na okn ie  la m ­
pa i  p rzygotow ana na fta . W  in ­
nych m ieszkaniach spoczywał 
na stole bochen Chleba, a obok 
sól. I  obok rep rodukc ja  K rem la  
z napisem w  języku  u k ra iń sk im : 
„Serdeczne pozdrow ien ia  od na ­
rodu radzieckiego  d la  narodxi 
polskiego.“

*
G órn icy  szli do kopa ln ic tw a , 

ch łop i na wieś, ale w raz z lu dź ­
m i szła P artia . P ow staw a ły K o ­
m ite ty  G m inne, Pow iatowe, 
M ie jsk ie  z ja w iła  się w ładza, za­
częły działać poczta i  te legra f, 
na dworcach, ja k  u siebie dzia­
ła ł personel naszej ko le i. P rzy ­
szli lekarze, p rz y b y ły  am bu lan- . 
se, ośródki zdrow ia , k io s k i „R u ­
chu “  nauczyciele, samochody i 
P aństw ow ych Z ak ładów  W y ­
da w n ic tw  Szkolnych, bowiem  
na tych terenach za k ilk a  dn i 
zaczną ju ż  funkc jonow ać no r­
m a ln ie  szkoły. Powstaną g im na­
zja, licea, bursy.

Z cz łonkam i P a rtii,  sz li bez­
p a r ty jn i.  Ludzie  p racow a li 
dn iem  i  nocą. Po dwóch godzi­
nach snu w staw a li, aby p rz y j­
m ować nowe tra n sp o rty  na k tó ­
re czekały ju ż  samochody, 
brygady robotnicze, m łodzi 
W O P -iśc i i  żołnierze, k tó rzy  po­
m agali p rzyb y łym  ja k  n a jp rę ­
dzej załadować się i dostać do 
now ych m ie jsc zamieszkania. 
We w si Czarnej m ów iłem  z ro ­
dziną n iedaw no przybyłą. Przed 
domem dosta tn im  o trzech 
izbach w yb ie lonych  niedawno.

spoczywały jeszcze s te rty  s!ana, 
kopce k a r to f li ,  beczki z k w a ­
szoną kapustą, w o rk i z kaszą, 
a p rz y b y ły  p y ta ł z troską : czy 
będzie g im nazjum ? Czy córka 
nie  s trac i szkoły? Bądźcie spo­
k o jn i,  odparłem , jest ktoś, co 
się troszczy o w ykszta łcen ie  
dzieci ro b o tn ikó w  i  chłopów .

! To nasze państwo ludowe. Za 
; k ilk a  dn i ruszą w szystkie  szko- 
: ły , p rzyb y ło  ju ż  25 nauczycie li,
| w szystk ie  b u d yn k i szkolne za- 
; sta liśm y w  najlepszym  stanie,
■ uruchom im y szkoły, g im nazja, 

licea, s tw orzym y bursy, żadne 
dziecko człow ieka p racy nie  

| s trac i czasu.

*
W idzia łem  p rzy  pracy p e łn o - 

i m ocn ików  Rządu i  M in is te rs tw  
i na jb a rdz ie j zaangażowanych 
i przy obe jm ow aniu  uzyskanych 
| terenów  i  na d ługo spam iętam  
i to, czego się nauczyłem  obser- 
! w u jąc  ich przem yślaną i  w y tę ­

żoną działalność. Sprawne obe j­
m ow anie terenu w ym aga ło n ie ­
lada w y s iłk u  i  h a rtu  w o li. T rze - 

| ba by ło  dbać o w ie le  spraw, z 
j k tó rych  na jw ażnie jszą by ło  

sprawne i szybkie sk ie row an ie  
I lu dz i do nowych m ie jsc zam ie­

szkania, skąd bez n iepotrzebnej 
s tra ty  czasu ruszają n iezw łocz­
nie  do sw o je j p racy: ch łop i do 
robót po lnych, robo tn icy  do ko ­
pa ln ic tw a . To wszystko nie m o­
gło się odbyć bez napięte; p ra ­
cy po lityczne j i w  toku  te j ak ­
c ji w y ró s ł now y ak tyw , k tó ry  
się w ie le  nauczył.

*
G dy odryw am  na ch w ilę  rękę

od k a r tk i na k tó re j spisuję sw o- 
I ją  re lację , w idzę rozlegle pola 
1 zasnute mgłą, wzgórza z w ieża- 
j m i w ie rtn iczym i, place budow y 
| pełne ru r, gryzaków , d ru tu , k a - 
i b li, koronek rdzeniow ych, cale 
j spiętrzone bogactwo przem ysłu, 
j a na polach P G R -u m aszyny 
| ro ln icze, tra k to ry  i tysiące ludz i, 

robo tn ików , chłopów, k tó rzy  le -  
! dw ie  ś w it w y jd ą  do swo.ie.i p ra - 
I cy. I  w iem , że skoro zwrócą o - 
! czy ku  wschodzącemu słońcu, 
spojrzą w  tam tą  stronę skąd 

: p rzyby ło  słowo p rzy jaźn i ; czyn,
| k tó ry  nosi te samą nazwę. A  
I czynem tym  tężeje moc naszego 
j ludu, siła naszej w ładzy, potę­
ga naszego państwa.

,\'n marginesie

Przemówienie i kom entarz
Przygotowania do otwarcia Pałacu Młodzieży“ w Katowicach

Już w kró tce  zostanie oddany do u ży tk u  w span ia ły  „P a łac M łodzieży“  w  Katow icach, w y b u ­
dowany i  urządzony w ed ług  w zorów  radzieckich. Obecnie prowadzone są in tensyw ne prace  
końcowe przy urządzaniu la bo ra to rió w  i  pracow ni. Na zd jęc iu : uczennica szkoły TPD n r  2 
w  K atow icach  A. O wczarz w  czasie rozpakow yw an ia  p rze sy łk i ze Z w ią zku  Radzieckiego

F o to  C A F  — T y m iń s k i

Gdy w  Polsce, lub w  któ ­
rymś innym  kraju  demokracji 
ludowej zasądzi się szpiega czy 
dywersanta amerykańskiego —  
na tzw. zachodzie podnosi się 
niebywały krzyk. „Jak to — wo­
ła „Głos Am eryki“ —  jak moż­
na zarzucać Stanom Zjednoczo­
nym szpiegostwo? To wszystko 
wymysł i propaganda kom uni­
styczna“.

Innego, jak widać, jest zdania 
26 kongresmanów am erykań­
skich, którzy wystosowali do 
ministra Achesona w Paryżu 
ciekawy list. Ciekawy i dający 
wiele do myślenia. Sprawa w y­
gląda w ten sposób, że komisja 
prawna O NZ uchwaliła rezolu­
cję, według której „żadne pań­
stwo, należące do O NZ nie ma 
prawa prowadzić żadnej akcji 
wspierającej działalność w y­
wrotową na terytorium innego 
państwa — członka O N Z“. U - 
chwała jasna, prosta i oczywi­
sta. Obecnie miała ona przejść 
pod głosowanie do Zgromadze­
nia Ogólnego.

I  tu wmieszali się kongres- 
mani. Zaw yli po prostu z obu­
rzenia. Co to za porządki? Coś 
podobnego! Zabronić szpiego­
stwa i uprawiania dywersji! 
I  to komu, Amerykanom? Tego 
jeszcze nie było! —  zawołali 
zgodnym chórem i rąbnęli do 
Achesona epistoię.

„Stanowczo domagamy się —  
piszą kongresmani —  by Zgro-

I madzenie nie przyjmowało ta­
kie j rezolucji. Przecież w ten 
sposób — i tu następuje zaiste 
„morderczy“ argument — ..trze­
ba byłoby zawiesić audycje 

i „Głosu Am eryki“.
Jest doprawdy zdumiewające,

: jak to w takim  małym liście 
1 może się zmieścić tyle prawd! 
j Ze po pierwsze— USA zajm u- 
1 ją  się szpiegostwem i dywersją 
i że mają zam iar to czynić na- 

| dal. Ze po drugie —  „Głos 
Am eryki“ to nic innego, jak  

i tylko część szpiegowsko - dy­
wersyjnego aparatu USA. Nie  

l są to co prawda nowe prawdy. 
| Wiedzieliśmy o nich od dawna.

Ale nabierają one specjalnego 
; posmaku — płynąc z ust roz-
I gniewanych kongresmanów.

List ten przyszedł akurat po 
! przemówieniu Achesona, w' któ - 
| rym obwieszczał on ze łzami 
| wzruszenia w oczach, że celem 
; polityki amerykańskiej jest „po­
kój i współpraca między naro­
dami“.

Przemówienie i list, jak w i-

Tdaó na pierwszy rzut oka, świe­
tnie do siebie pasują.

M inister Acheson powinien 
być wdzięczny panom kongres- 
manom, że do jego przemówle- 

; nia napisali tak wspaniały i 
tak... prawdziwy —  komentarz.

OSA
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Wielki syn narodu polskiego
(W  115-tą rocznicę urodzin Jarosława Dąbrowskiego)

Im ię  Jarosława D ąbrow sk ie­
go zapisało się z ło tym i zgłoska­
m i w  dziejach w a lk i naszego 
na rodu o niepodległość i postęp 
i  sta ło  się sym bolem  n ieustra ­
szonego męstwa i  o fia rności w 
„w a lce  o wblność Waszą i na­
szą“  Życie  i dzia ła lność J. Dą­
browskiego. p łom iennego pa­
t r io ty  i rew olucyjnego demo­
k ra ty , wodza le w icy  Czerwo­
nych i organizatora powstania 
styczniowego, bohaterskiego do­
wódcy w o jsk  K om uny . P a ry ­
sk ie j — to w iecznie żywe św ia ­
dectwo n ierozerwalnego zw iąz­
k u  praw dziw ego pa trio tyzm u 
z dem okratyzm em , spraw y n ie ­
podległości naszego narodu ze 
spraw ą w a lk i o zwycięstwo lu ­
du, zw iązku m iędzy u m iłow a ­
n iem  O jczyzny a szczytnym i 
hasłam i m iędzynarodow ej so li­
darności mas pracujących.

P łom ienna postać Jarosława 
Dąbrow skiego w yrosła  na tle  
dram atycznych, prze łom owych 
la t  po łow y X IX  w ieku , gdy 
k ra j nasz po ćw ia rtow any przez 
zaborców us iłow a ł zerwać k a j­
dany n ie w o li na rodow e j, gdy 
za łam yw a ł się us tró j obszarn i- 
czo-pańszczyźniany. k tó ry  ha­
m u jąc  postęp społeczno-gospo­
darczy doprow adził Polskę do 
upadku, gdy w masach ch łop­
skich w zrasta ło  w rzenie, k tó re  
znalazło swój w yraz w  maso­
w ych  antypańszczyżnianych w y ­
stąp ien iach 209 tysięcy chłopów 
K ró les tw a  Polskiego w  1861 r „  
gdy przed k ra je m  zarysowała 
się perspektyw a '  nowego po­
w stan ia  n a ro d o w e j Zagadnie­
n ie  w yzw olen ia  * narodowego 
P o lsk i, sp la ta ło  się wówczas 
na jśc iś le j — ja k  w skazyw ał 
M a rks  i  Engels — z w a lką  o 
zw ycięstw o re w o lu c ji bu rżu - 
azy jno -dem okra tyczne j, a zw ła ­
szcza agrarnej,

I  na tę drogę w a lk i o w yzw o­

len ie  narodowa w  pow iązan iu 
z w a lką  o zniesienie us tro ju  
obsząrnićzo -  pańszczyźnianego, 
z w a lką  o wolność, ziem ię dla 
chłopów  w stępuje po lsk i ruch 
rew o lucy jno  - dem okra tyczny, 
ruch o tendencjach u to p ijn o - 
socja listycznych. reprezentow a­
ny przez tak ie  organizacje, ja k  
„L u d  P o lsk i“  z jego grom adam i 
„G rudz iąż “  i „H u m a ń “ , przez 
„Z w ią zek  P lebe juszy“ , przez 
spiskową organ izację  chłopską 
Ściegiennego, ruch, którego czo­
ło w y m i p rzedstaw ic ie lam i są: 
S tan is ław  W orce ll. a przede 
w szystk im  w ie lk i re w o lu c jo n i­
sta i p a trio ta  gen ia lny m y ś li­
ciel E dw ard Dem bowski. K o le j­
nym  ogniwem  polskiego ruchu 
rew o lu cy jn o  - dem okratycznego, 
stała się pod wodzą Jarosława 
D ąbrowskiego lew ica Czerwo­
nych, i organ iza torów  powstania 
styczniowego 1863 r.

Powstanie styczniowe stano­
w iło  nie ty lk o  pam ię tną ka rtę  
w  dziejach boha te rsk ie j w a lk i 
naszegp narodu p rzec iw  cara­
to w i o niepodległość, ale by ło  
swoistą choć da leko n ie ro zw i- 
n ię tą  fo rm ą re w o lu c ji bu rżu - 
azy jno -dem okra tyczne j. Wobec 
tego, że zw racało się oho prze­
c iw  ówczesnej ostoi rea kc ji 
eu rope jsk ie j — ca ra to w i — po­
siadało ono — ja k  w iadom o — 
w y ją tko w e  m iędzynarodow e 
znaczenie postępowe. „W ówczas 
— ja k  pisał Len in  — re w o lu ­
cy jną  by ła  Polska w  całości, nie 
ty lk o  chłopstw o, ale 1 masa 
szlachty.“

S fe ry  m agnacko -  obszamicze 
i  w ie rzch o łk i fo rm u jące j się 
bu rżu a z ji w  obaw ie przed 
udzia łem  mas ludow ych  w  w a l­
ce narodow o-w yzw o leńcze j, oba­
w ia ją c  się w idm a re w o lu c ji 
ag ra rne j, ham u ją  i sabotu ją  tę 
w a lkę  dochodząc do haniebnej 
w spółp racy z zaborcam i. Z na­

laz ło  to na jb a rdz ie j ja s k ra w y  
w y ra z  W zdradzieckie j, p rocar- 
sk ie j po lityce  m argrabiego 
W ielopo lskiego i  jego k l ik i,  
znalazło to swe odbicie w  re ­
a kcy jne j, a n typa trjo tyczn e j po­
lityce  m agnackich gór s tro n ­
n ic tw a  B ia łych , s tronn ic tw a  
C zarto rysk ich  i Zam ojskich, 
o rien tu jących  się na konserw a- 
t.ywno-m onarchiczne rządy A n ­
g lii.  F ranc ji, A u s tr i i i  na W a ty ­
kan.

W  s tronn ic tw ie  Czerwonych, 
k tó re  p rzec iw staw ia ło  się k lice  
W ie lopo lskiego i po lityce  B ia ­
łych  is tn ia ły  dwa skrzyd ła z 
k tó rych  prawe pod wodzą A w e j - 
dego, G ille ra  konsekw entn ie  
stało na pozycjach Purżua- 
zy jno  - libe ra ln ych , ugodo­
w ych wobec B ia łych  podczas 
gdy je dyn ie  lew ica Czerwo­
nych, reprezentu jących drobną, 
spauperyzowaną szlachtę, d ro b ­
nomieszczaństwo. rzem ieś ln i­
ków . ro b o tn ikó w  i  częściowo 
chłopów  — zajm ow ała pozycje 
konsekw entn ie  pa trio tyczne , re ­
w o lu c y jn o  -  dem okratyczne, o r­
ganizu jąc pow stan ie pod wodzą 
Jarosława Dąbrowskiego, W a­
lerego W róblewskiego, Z ygm un­
ta  S ierakowskiego, Z ygm unta  
Padlewskiego, K onstantego K a ­
linow skiego.

Czołowy przyw ódca le w icy  
Czerwonych, Ja ros ław  D ą brow ­
ski, urodzony 13 listopada 1836 
roku  w  Ż ytom ierzu , ja k o  syn 
skrom nego u rzędn ika  — bez­
ro lnego szlachcica — przeszedł 
tw a rd ą  szkołę życiową. O ddany 
do szkoły kadeck ie j w B rze­
ściu, następnie do K o n s ta n ty ­
nowskiego K o i’pusu ka d e tó w  w  
Petersburgu, sta l się zawodo­
w ym  oficerem , b ra ł udzia ł w  
kam pan ii kaukask ie j, poczem 
s tud iow a ł w  A ka d e m ii Sztabu 
Generalnego w  Petersburgu, 
k tó rą  ukończył o trzym u jąc  sto­
p ień kap itana.

Gorącą m iłość ojczyzny, dą­
żenie do postępu społecznego, 
g łębokie poczucie solidarności 
ze w szys tk im i bo jo w n ika m i o 
wolność, niezależnie od ich na­
rodowości — oto, co cechowało 
J. Dąbrowskiego. Do tego na­
leży . dodać n ie zw yk ły  tem pera­
m ent re w o lu cy jn y , męstwo, 
zim ną k re w  i żelazną wolę, 
w yb itn e  zdolności strategiczne 
i organ izacyjne oraz w ie lką  
w iedzę w o jskow ą — by w y tw o ­
rzyć sobie obraz wodza le w icy  
Czerwonych, organ izatora po­
wstan ia styczniowego i p rzy ­
szłego bohatera K om u ny  Pa­
rysk ie j. ^

J. D ąbrow sk i w ych o w yw a ł 
się na tradyc jach  na jlepszych 
b o jo w n ik ó w  naszego narodu, 
na tradyc jach  Tadeusza Koś­
ciuszki, W alerego Łukas ińsk ie ­
go, S tan is ław a W orcela, Ed - 
w arda Dem bowskiego, na poezji 
naszych w ieszczów M icktew icza 
i S łowackiego. A le  ja k  in n i re ­
w o lu c y jn i o fice row ie  i studen­
ci Polacy, p rzebyw a jący Wów­
czas w  R osji w  Petersburgu i 
w  M oskw ie , podobnie ja k  Z. 
S ie rakow sk i, W. W rób lew sk i, Z. 
Pad lew ski — J. D ąbrow sk i roz­
w ija  się i fo rm u je  ideologicz - 
nie pod w p ływ e m  wodzów i ge­
n ia lnych  m y ś lic ie li ręwolucy.j -  
nej de m okra c ji ro sy jsk ie j, A. 
Hercena i  M . Czernyszewskie- 
go.

J. D ąbrow sk i staje się wespół 
z S ie rakow sk im  przyw ódcą ko ­
ła re w o lu cy jn e j po lsk ie j m ło ­
dzieży o fice rsk ie j i s tudenckie j 
w Petersburgu, k tó re  stało się 
kuźnicą działaczy lew icy  Czer­
wonych i zarazem ściśle w spó ł­
p racu je  z re w o lu cy jn ym i demo­
k ra ta m i rosy jsk im i i ich orga­
n izacją „Z ie m ia  i  W ola“ .

Po p rzybyc iu  z Petersburga 
do W arszawy w  początkach 
1862 r . J. D ą b ro w sk i rzuca się

w  w ir  p racy kon sp iracy jne j, 
staje na czele le w icy  Czerwo­
nych, k ie ru je  organ izacją  w a r­
szawską, jes t w raz ze swym  
przy jac ie lem , oficerem  ro s y j­
skim , w y b itn y m  działaczem 
„Z ie m li i W o li“  — A. P otiebn ią 
duszą rew o lu cy jn e j organ izacji 
w wojskach carskich stojących 
załogą w  K ró le s tw ie  P o lsk im  
W brew  B ia ły m  i  w b re w  p ra ­
w icow ym  kap itu lan to m  we w ła ­
snym  s tro n n ic tw ie  •— J, D ąb­
row sk i opracow uje i  fo rsu je  
śm ia ły  plan rychłego w y w o ła ­
nia  powstania, oparty  na poro­
zum ieniu i w spó łdz ia łan iu  z re ­
w o lucy jną  organizacją „Z iem ia  
i  W ola“ , przede w szystk im  w  
w o jsku. A resztow any na pół ro ­
ku  przed w ybuchem  powstania 
styczniowego — ju ż  zza k ra ty  
w ięziennej k ie ru je  przygotow a­
n iam i do a k c ji zb ro jne j, w y w ie ­
ra jąc  decydu jący w p ły w  na 
w yw o łan ie  powstania. Opiera 
się w  swej dzia ła lności g łó w ­
nie na ludzie  roboczym  W a r­
szawy — i  na rew o lu cy jn ych  
oficerach i  żołnierzach.

J. D ąbrow sk i a w raz  z n im  le ­
w ica Czerwonych stoi na g ru n ­
cie zdecydowanej w a lk i na rodu 
o niepodległość i  odrzucając 
rachuby B ia łych  i  p ra w icy  
Czerwonych na reakcy jne  rzą­
dy A n g lii,  F ra n c ji, A u s tr ii,  T u r ­
c ji czy W atykan , w ierząc we 
w łasny  naród, w  s iły  tkw iące  
w  ludzie  po lsk im  oświadcza: 
„ je d y n y m  środkiem  w yzw olen ia  
odpow iedn im  godności narodu i 
da jącym  rę ko jm ię  w o lności i 
niezależności uważam  zbro jne, 
ludow e pow stan ie“ .

W  następnym  okresie h is to ­
rycznym , gdy na arenie dz ie jo ­
w e j p o ja w iła  się polska klasa 
robotnicza, gdy burżuazja i 
obszarn ictwo, ich ugrupow ania  
po lityczne, w  tym  rów nież PPS 
— dzieląc się na różne „o r ie n ta ­
cje“  w y s łu g iw a ły  się tym , czy 
in n ym  zaborcom im p e r ia li­
stycznym  — re w o lu c y jn i ro b o t­
n icy  polscy, czołowa siła na ro ­
du, n a s taw ia li się na w a lkę  n a j­
szerszych mas ludow ych  przeciw

zaborcom, okupantom i rodzi- !
m ym  wyzyskiwaczom , i w a lkę  
tę to czy li n iezm ordow an ie n ie  I 
ża łu jąc k rw i i  o fia r. T ak b y ło  I 
w  okresie re w o lu c ji 1905— 1907 I 
r., tak  by ło  w  la tach  1917— 1918, j 
tak  by ło  w  s trasz liw e la ta o ku - j 
pa c ji h itle ro w s k ie j, gdy w  prze- j 
c iw ieńs tw ie  do sanacyjno -  en- ! 
deckich zdra jców  i  ich kom pa­
nów  spod znaku W RN nakazu- j 
jących na rodow i „s tać z b ron ią  j 
u nog i“  i czekać „pom ocy“  im -  i 
pe ria lis tó w  U SA i  A n g lii —  P o l- ! 
ska P a rtia  Robotnicza — k o n ty - j 
nu a to rka  K P P  — by ła  jedyną  ; 
siłą, k tó ra  rzeczyw iście o rgan i- ! 
zowała zbro jną  w a lkę  narodu j 
przec iw  najeźdźcom  h it le ro w - j 
skim .

Jaros ław  D ąbrow sk i w iąza ł j 
ściśle sprawę w yzw olen ia  na - j 
rodowego ze sprawą postępu | 
społecznego. „S praw a nasza, by 
n ie  upadła, —  m ów ił, — p o w in - ] 
na stać zawsze na wysokości I 
postępu... Obudzenie poczuł: i a I 
p ra w  człow ieka i  obyw a te la  w  
jednostkach, uznanie rów ności j 
tych  p ra w  dla każdego z lu d z i j 
bez różn icy ras. nareszcie w y -  j 
rob ien ie  pojęcia o b ra te rs tw ie  i 
i  so lidarności na rodów  — oto i 
są podstawy m ora lne d la  naszej 
p racy“ .

J. D ąbrow sk i i  jego to w a rzy ­
sze b ro n i w  s tro n n ic tw ie  Czer­
wonych w a lc z y li o nadanie 
pow stan iu  styczniowem u cha­
ra k te ru  dem okratycznego, o roz­
w iązan ie  choćby częściowe kw e ­
s tii ch łopsk ie j przez zniesienie 
pańszczyzny i uwłaszczenie 
chłopów . A le  rodzim a reakc ja  
obs^arnicza uczyn iła  wszystko, 
by te w y s iłk i sparaliżować, 
by odsunąć ch łopów  od udz ia­
łu  w  pow stan iu  i  w  ten 
sposób przygotow ać g ru n t do 
Jego k lęsk i. I  w  następnym  
okresie h is to rycznym , w  w ieku  
X X  obszarn icy i k a p ita liś c i po l­
scy bu do w a li swe państwo na 
n ie lu d zk im  w yzysku i uc isku I 
ro b o tn ikó w  i chłopów , p rz y tła ­
czającej w iększości narodu, 
przekszta łca jąc „n iepodleg łość“  
okresu m iędzyw ojennego w  f i k ­
cję. I

Ja ros ław  D ąbrow sk i i jego to ­
warzysze b ro n i w yk a z y w a li 
w b rew  zgubnym  dla powstania 
zaborczym tendencjom  B ia łych 
i w  odróżn ien iu  od p ra w icy  Czer 
w onych zrozum ienie dla dążeń 
wyzw oleńczych b ra tn ich  na ro ­
dów s łow iańskich , uc iskanych 
przez rodzim e obszarn ictwo. J. 
D ąbrow sk i w yp ow iad a ł się m. 
in. zdecydowanie za praw em  ca­
łego narodu ukra ińsk iego  do 
zjednoczenia i n iepodległego 
bytu , za b ra tn im  zw iązkiem  z 
tym  narodem , ze w szys tk im i 
narodam i s ło w iańsk im i, i w  tym  
rów nież z narodem  rosy jsk im  
na zasadach rów ności i  w o ln o ­
ści, za w spólną z n im i w a lką  
p rzec iw  ca ra to w i

P ro le ta r ia t po lsk i i jego re ­
w o lu cy jn e  p a rtie  S D K P iL , KPP, 
PPR i PZPR, dz ia ła jąc  ju ż  w  
now e j epoce h is to ryczne j, w a l­
cząc pod sztandarem  Marksa-— 
Engelsa —  Len ina  — S ta lina  
zw iąza ły  na jśc iś le j sprawę rze­
czyw is te j n iepodległości naszej 
o jczyzny ze sprawą w yzw olen ia  
ro b o tn ikó w  i  ch łopów  spod ja rz ­
ma kap ita lis tyczno  -  obszarn i- 
czego na drodze re w o lu c ji socja­
lis tyczne j. Dopiero u tw orzen ie  
w  oparc iu  o h is to ryczne zw y­
cięstwo ZSRR — w ładzy  lu do ­
w e j w Polsce, będącej swoistą 
fo rm ą  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
zapew niło  naszemu k ra jo w i rze­
czyw is tą  i  trw a łą  niepodległość, 
o k tó rą  ta k  O fiarn ie w a lczy ły  
całe pokolen ia  p a trio tó w  po l­
sk ich i  w  ty m  rów nież b o jo w n i­
cy spod znaku Jarosława Dą­
brow skiego i W alerego W ró ­
blewskiego. Z iśc iły  się słowa 
J. D ąbrow skiego: „W ierzę  w 
zm artw ychw stan ie  P o lsk i demo­
k ra tyczne j, a \więc w o lne j, szczę­
ś liw e j i  potężnej".

Jest h istoryczna zasługą J a ro ­
sława Dąbrowskiego, Z. S ie ra­
kowskiego, W. W rób lew skiego i 
ich  tow arzyszy bron i, że zrozu­
m ie li i docen ili ogrom ne znacze­
n ie  ja k ie  dla w a lk i narodu po l­
skiego o niepodległość i  postęp 
społeczny posiadała narasta jąca 
w  R o s ji re w o lu c ją  bu rżuazy jno -

! dem okratyczna, zwłaszcza a - 
] g ram a, ja k ie  posiadał sojusz z 
| rew o lucy jną  dem okracją  ro s y j­
ską i je j w ie lk im i wodzam i A.

| Hercenem i M. Czernyszew- 
j skim . Jest h istoryczną- zasługą 
| J. Dąbrowskiego i pozostałych 
i przyw ódców  „ le w icy  C zerw o- 
j nych, że sojusz ten rea lizow a li, 
że p lany powstania polskiego 

\ s ta ra li się skoordynować z p la - 
j nam i p rzygotow ania  przez re - 
i w o lucy jnych  dem okra tów  ro -  
I sy jsk ich  re w o lu c ji p rzec iw ko  
| cara tow i w  Rosji, że wespół z 
| n im i u tw o rz y li w spó lny ośro­
dek kierowniczy dla rea liza c ji 
tych zamierzeń.

To by ło  zupełn ie słuszne i w  
| ówczesnej sy tuac ji, gdy w a lka  
; wyzwoleńcza narodu polskiego 
i posiadała w y ją tko w e , m iędzy­
narodowe znaczenie re w o lu c y j-  

| ne. A le  sprawa w spó łp racy i  so- 
| juszu z rosy jsk im  ruchem  re­
w o lu c y jn y m  nabra ła  decydują­
cego znaczenia d la  losów, dla 

I w a lk i wyzw oleńcze j narodu p o l- 
j skiego w  następnym  okresie h i -  
I storycznym , gdy ośrodek św ia - 
■ towego ruchu  rew olucy jnego 
przesunął się do Rosji, gdy na 

1 arenę dz ie jow ą wyszła n a jb a r­
dzie j rew o lucy jna  na św iecie 

| rosyjska klasa robotn icza ze 
[ swą przodu jącą p a rtią  Len ina—  
i S ta lina  na czele, gdy oba liw szy 
cara t i im p e ria lizm  ro sy jsk i 

! s tw orzy ła  p ierwsze państwo so- 
! c ja lis tyczne  — Zw iązek Radzie- 
! cki. W  p rzec iw ieństw ie  do 
w szystk ich  ugrupow ań rodzim ej 

! b u rżua z ji i do p ra w icy  PPS —  
tę w ie lk ą  p raw dę docenił je d y ­
nie re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t p o l-  

! sk i pod wodzą S D K P iL  i  KP P , 
PPR i PZPR ro zw ija ją c  na ta j 
podstaw ie jedyn ie  słuszną kon - 

\ cepcję w yzw o len ia  narodow e- 
j go, odzyskania i  u trw a le n ia  
I niepodleg łości oraz w yzw olen ia  
I społecznego ludu  polskiego w  

oparciu  o sojusz i  współpracę 
| z rosy jsk im  rew o lu cy jn ym  ru -  
| chem robotn iczym , z pa rtią  L e - 
! nina — S ta lina , z b ra tn im  naro­
dem rosy jsk im , uk ra iń sk im , b ia -

(Dokończenie na str. 4)
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Czytplnicy i korpspondpnci piszą
Dobry obywatel nie może obojętnie przejść 

obok faktu marnotrawstwa

I CH „ROZBROJENIE 66

W  dn iu  26 październ ika br. 
Jadąc z Bydgoszczy do W arsza­
w y  zauważyłem , że na stacjach 
Raciąż i Babuszewcr leżało pod 
go łym  niebem bez p rzykryc ia  
chyba ze 100 ton k a r to f li.  Je­
stem p a trio tą  i b o li m nie każde 
na jd robn ie jsze  nawet m arno­
traw s tw o . bo ono um nie jsza na­
szą siłę. Toteż c iekaw  jestem, 
czy m ie jscowe czyn n ik i o rgan i­
zujące akc ję  skupu nie  wiedzą, 
że k a rto f le  zna jdu jąc  się na

chłodnym , często m roźnym , po­
w ie trzu  u lega ją  szybko zepsu­
ciu. Przecież te k a rto fle  w ę dru ­
ją  do m iasta dla lu d z i pracy.

Należało je  od razu albo za- 
kopcować, albo bezpośrednio 
po p rzyw iez ien iu  przez ch łopów  
załadować do wagonów. Za­
oszczędziłoby się w  ten sposób 
siłę roboczą i n ie  dopuściło do 
zepsucia k a r to f li.

Z Y G M U N T  D O M IN IK O W S K I 
Bydgoszcz

„Bezterminowa“ robota
P rzedsięb iorstw o R em ontow o- | dzono dokładnego p lanu sytua- 

M ontażow e Urządzeń Ceram icz- | cyjnego m ontowanego agregatu 
nych we W łochach prow adzi w j i przypadkowość w  pracy na- 
S o łtykow ie . w  zakładzie podle- j dal dom inuje . To b rak pasów.
g lym  L u be lsk im  Zakładom  Ce­
ra m ik i B udow lane j „O drow ąż“  
prace budow lano -  m ontażowe 
nowego oddziału produkcyjnego. 
Ostateczny te rm in  oddania 
urządzeń do uży tku  usta lono na 
15 m arca 1951 r. Został on je d ­
nak ty lk o  na papierze. Po k tó ­
re jś  z rzędu k o n tro li usta lono 
d ru g i te rm in  — 15 m aja br. Za­
znaczyć trzeba, że p lan zakładu 
op a rty  b y ł ju ż  na p ro d u k c ji no­
wego agregatu.

W  m a ju  okazało się, że b ra ­
k u je  żelaza na kon s tru kc je  no­
śne i nie ma jeszcze decyzji, ja ­
ka  ma być ta kons trukc ja . T e r­
m in  oddania urządzeń do pro­
d u k c ji przesunięto z ko le i na 
30 czerwca W lipcu br. przed­
sięb io rstw o doszło do w niosku, 
że może ukończyć m ontaż 
20.9. br. I  ten te rm in  jednak 
n ie  został do trzym any. Zm ie­
n iano k ie ro w n ic tw o  g rupy  m on­
tażow ej, dodawano ludz i. przej- 
rzucano ek ipy  — a nowego 
agregatu ja k  n ie  by ło , ta k  nie 
ma.

Teraz zm ien iło  się je dyn ie  to, 
że ju ż  n ie  wyznacza się te rm i­
nu. Co gorsza, dopiero teraz

bo ich n ie  zam ówiono w  odpo­
w iedn im  czasie i m ie jscu, to 
znów trzeba zm ienić łożyska, 
gdyż nie  nada ją  się do m on­
tażu.

Kogo w łaśc iw ie  w in ić  za ta ­
k i stan rzeczy?

W inne jest przedsiębiorstwo 
montażowe, bo przystąp iło  do 
prac bez przygotow ania. W inne 
są Lube lsk ie  Z ak łady  C e ram ik i 
B udow lane j, bo n ie  p rzygoto­
w a ły  odpow iedn ie j dokum enta­
c ji technicznej i nie zaplanow a­
ły  w łaśc iw ych części we w ła ­
śc iw ym  czasie. W in ien  jest Cen­
tra ln y  Zarząd P rzem ysłu Cera­
m ik i B udow lane j — ja ko  jed­
nostka nadrzędna, gdyż dopie­
ro  w  czerwcu za tw ie rd z ił ty p  
k o n s tru k c ji sta low e j, n ią  w p ły ­
ną ł na to, by podległe mu 
przedsiębiorstwa w yw ią za ły  sie 
z zobowiązań i za słabo in te re ­
sował się zaopatrzeniem .

S ytuacja  jest bardzo poważna 
ale jeszcze nie  beznadziejna. 
Trzeba ty lk o , by  w yże j w y m ie ­
nione in s ty tu c je  w z ię ły  się do 
pracy.

H E N R Y K  G IN A L S K I 
Lubelskie Zakłady 

Ceram iki Budowlanejw ychodzi na ja w . że nie sporzą-

Tworzemy nową fabrykę
uw aży przodu jących m onte­
rów  dzia łu  s iln ik o w n i tow a­
rzyszy: W ik to rzaka , Rogac-
kiego, A rc iucha , M ąkę zaję­
tych  kuciem  betonu, innych 
p racu jących nad urządzeniem  
h a rto w n i, jeszcze innych usta­
w ia jących  nowe maszyny. Dla 
w ie lu  z n ich są to zupełn ie no­
we. m  -znane dotychczas, r o ­
boty. Jednak pełna m ob iliza -

Załoga W arszaw skich Z a k ła ­
dów N apraw  Sam ochodowych 
przeżywa obecnie tru d n e  lecz 
radosne dni. Na bazie naszcch 
zakładów  pow sta je  fab ryka  mo­
to cyk li. Jeszcze w  tym  roku 
m a ją  być uruchom ione p ie rw ­
sze dz ia ły  now e j fa b ry k i.

N ie jednem u zdawałoby się, 
że jes t rzeczą n iem ożliw ą, by 
w  k ró tk im  okresie czasu przy 
ty r. samym zespole lu dz i zm ie­
n ić  cha rak te r urządzeń i p rzy­
stosować je  do nowej p ro du k­
c ji. Trzeba przecież w ykończyć 
W’ te rm in ie  dotychczasową p ro ­
du kc ję  i przygotow ać nowe ha­
le. a tak^e. nie od ryw a jąc  się 
od pracy uczyć się, przygoto­
w yw ać  do now e j pracy, no- 
w v ;h  zadań.

A le  załoga naszych zak ła ­
dów nie z lęk ła  się trudności. 
Już teraz każdy k to  w e jdz ie  do 
naszych ha l fab rycznych za-

cja ca łe j załogi, zrozum ienie 
w ag i naszych zadań, św iado­
mość, że uruchom ien ie  no­
w e j p ro d u k c ji w  naszych za­
kładach będzie jeszcze jednym  
zwycięstwem  w  rea liza c ji Dia­
nu uprzem ysłow ien ia  P o lsk i 
Ludow e j, pozwala nam poko­
nyw ać w szystk ie  trudności, 
pozw o li w yp e łn ić  nasze zada­
nie na czas.

K A Z IM IE R Z  K O S C IE LE C K I 
Warszawskie Zakłady Napraw  

Samochodów

P rzy  akom paniam encie bęb­
nów  propagandy am e rykań ­
sk ie j, m in is te r spraw  zagranicz­
nych U SA, Acheson, przedsta­
w i ł  na sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego O NZ tzw . „propozyc je  
w  spraw ie  re d u k c ji zb ro jeń“
Propozycje te m ia ły  być gwoź­
dziem  am erykańsk ie j „o fen sy ­
w y  po ko jo w e j“ . Jak  jednak 
s tw ie rd z iło  francusk ie  pism o 
reakcy jne  „M on de “ , „o fensyw a  
poko jow a A m erykanów  trw a ła  
dok ładn ie  trzy  godziny, t j.  do 
c h w ili,  gdy zaczął przem awiać  
W yszyński“ , k tó ry  zdem askował 
i ro zb ił oszukańcze propozycje 
am erykańskie  „ Pom im o głośnej 
rek lam y  — pow iedz ia ł m in is te r 
W yszyński — można n ieo m y l­
nie s tw ie rdz ić , że góra u rodz iła  
m ysz; ta k  znikom e i  ja w n ie  fa l 
szywe sa propozycję, płynące z 
obozu a tlan tyck iego  “

Oszukańczy i fa łszyw y  sens 
p ropozyc ji am erykańskich  po­
lega na tym , że pod szyldem 
„ro zb ro je n ia “  w  istocie sankcjo­
n u ją  one dalszy szaleńczy w y ­
ścig zbro jeń rządu am erykań­
skiego i  jego sate litów .

/ Fałsz i obłuda
P rzy  b liższej analiz ie  propo­

z y c ji am erykańskich trz y  pod­
staw ow e cechy wychodzą na 
jaw .

P ierwsza —  to przem ilczanie 
zasadniczej sprawy, ja ką  jest 
zakaz b ro n i atom owej. We 
wszystk ich 7 punktach  propo­
z y c ji zachodnich, sprawa energ ii 
atom ow ej poruszona jest ty lk o  
m arginesowo i to nie w  sensie 
zakazu, lecz ty lk o  ja k ie jś  b liże j 
n ieokreślonej „k o n tro li“ .» K o n ­
tro la  ta, trzeba podkreślić, od­
byw ać by  się m ia ła  na podsta­
w ie  osławionego planu B a ru - 
cha, k tó ry  w  rzeczyw istości 
p rze w id yw a ł stworzenie ame­
rykańsk iego  superka rte lu  a to­
mowego.

D rugą charakterystyczną ce­
chą p ropozyc ji zachodnich jes t 
u trącan ie  całej sprawy^ zanim  
się jeszcze narodziła . ' M ocar­
stwa te stw ie rdza ją , że re d u k ­
cja zbro jeń pow inna się rozpo­
cząć od „system u inspekc ji t 
w e ry fik a c ji“ , to znaczy od 
skon tro low an ia  ilośc i posiada­
nych broni. W e ry fika c ja  ta 
m ia łaby  odbywać się etapam i, 
począwszy od zbierania in fo r ­
m ac ji n a jm n ie j is to tnych  aż do 
na jba rdz ie j ważnych. P om ija jąc  
ju ż  czas potrzebny do tak ie j 
„w e ry f ik a c ji“  podkreślić  trzeba, 
że w  praktyce oznacza to o- 
tw a rc ie  n ieograniczonych w prost 
m ożliwości do na jróżn ie jszych 
tr ickó w , m anew rów , chw ytów  i 
przeszkód ze strony am erykań­
sk ie j. k tó ra  — ja k  w ykazu je  to 
np. sprawa rozejm u w  K o re i — 
stosuje n ieustannie tak tykę , po­
legającą na - s torpedowaniu w y ­
s iłków  pokojowych.

A le  istotne znaczenie tego ‘ niem  sądziego śledczego

Zygmunt Broniarek

p u n k tu  do jrza ła  angielska agen­
cja Reutera, k tó ra  pisze: że 
n ie  is tn ie je  praw dopodob ień­
stwo, by Kongres zgodził się 
no ja k ą k o lw ie k  inspekcję  a- 
m erykańsk ich  urządzeń w o j­
skow ych“ . Im p e ria liś c i am ery­
kańscy chc ie liby  prawdopodob - 
nie, by kon tro la  w yg ląda ła  tu 
tak  samo, jak* w  p lan ie  B a ru - 
cha, to znaczy by A m eryka n ie  
m og li kon tro low ać inne kra je , 
sami n ie  będąc przez nikogo 
kon tro lo w an i.

Wreszcie trzecią znam ienną 
cechą p ro je k tu  Achesona jest 
oczyw ista sprzeczność zaw arta 
w  samych propozycjach. Oto 
bow iem , z jedne j s trony, p ropo­
nu jąc rzekomą redukc ję  zbro­
jeń, propozycje s tw ie rdza ją  
równocześnie, że „ t rz y  rządy  
uw aża ją za sw ó j obow iązek  — 
dopóki trw a  aktua lne napięcie 
m iędzynarodow e  — kon tynuo­
wać swe w y s iłk i w  k ie ru n ku  
stw orzenia s ił, n iezbędnych dla  
zapew nienia bezpieczeństwa“ . 
Czyli, in n y m i słowy, zapow iada, 
ją  dalsze zbro jen ia , dalszą rozbu 
dowę paktu  atlantyck iego, 
wskrzeszanie W ehrm achtu i re - 
m ilita ry z a c ję  Japon ii. Słowa 
„do pó k i trw a  istn ie jące napięcie 
m iędzynarodow e“  n ie  mogą n i­
kogo oszukać: jasne je s t bow iem  
dla każdego, że to  w łaśn ie  a t­
la n tyck ie  zbro jen ia  sa przyczy­
ną. a nie sku tk ie m  napięcia 
m iędzynarodowego.

Krzywa zbrojeń rośnie

„k to  odniósł korzyść ze zbro­
dn i?“  A m eryka ńsk i organ w ie l­
kiego ka p ita łu  „T he  Jou rna l 
of Com m erce“  odpowiada na to 
py tan ie  z całą szczerością w  nu ­
merze z lipca 1951 roku : „W zm o  
żenie w yd a tkó w  na zbro jen ia  — 
pisze dz ienn ik  — zm ierza do 
u trzym an ia  dochodów m onopoli 
na ak tu a ln ym  poziom ie lub na­
w e t do ich  podniesienia. Z b ro ­
je n ia  będą zatem m ia ły  na celu 
zapewnienie w ysok ich  docho­
dów i  skonsolidow ania stopy 
procen tow e j“

Rzeczywistość pokazuje, że 
m onopoliści USA nie ty lk o  u- 
trz y m u ją  wysokość zysków, ale 
że zyski te n ieustann ie rosną.

N ic w ięc dziwnego, że w  re ­
zydencjach m ilia rd e ró w  i  m i­
lione rów  am erykańskich  straszy 
„w id m o  po ko ju “ . N ic  w ięc d z iw ­
nego, że p o lity c y  am erykańscy 
czynią wszystko, by nie dopu­
ścić do zaw arcia roze jm u w  K o ­
re i, an i też do pokojowego u re ­
gu low an ia  w szystk ich  spornycn 
spra\y.

M in is te r W yszyński, dem a­
skując propozycje a m e ryka ń ­
skie, w ykazał, ja k ie  to s iły  
k ry ją  się za p o lity k ą  zbrojeń. 
Z acytow a ł on w  sw ym  prza- 
m ów ien iu  w  O NZ w ie le  oś­
w iadczeń p o lity k ó w  i  p u b lic y ­
stów  am erykańskich, k tó rzy  
z całą b ru ta lnością  s tw ie r­
dzają, że pokó j — to s trasz li­
wa groźba dla n ich samych i 
d la  ich kieszeni. N ie k to

W szystko to  raz jeszcze i  z ca- nY. i a^  ty lk o  sam prezydent
łą jasnością w ykazu je , że p ro ­
pozycje Achesona m ają na ce­
lu  nie redukcję , ale wzmożenie 
przygotow ań w ojennych.

W yn ika  to z całego kursu  po­
l i t y k i  am erykańskie j. Prasa 
am erykańska nie u k ry w a  b y n a j­
m n ie j, że gospodarka U SA opie­
ra  się na rozdętym  budżecie 
zbro jen iow ym .

W edług o fic ja ln ych  c y fr  ame­
rykańsk ich  („N ew  Y ork  T im es“ 
z dnia 6.V..1951 r.) w y d a tk i na 
zbro jenia , k tó re  w yn os iły  w  ro ­
ku 1948 — ok.- 32 m ilia rd ó w  
do larów , w zros ły  w  roku 1949 
— do 42 m ilia rd ó w , na prze ło­
m ie  1950/51 roku podskoczyły 
ju ż  do 60 m ilia rd ó w  a w  roku 
1951 na cele w o jenne wyasyg­
nowano bez mała 80 m ilia rd ó w  
do la rpw . t j.  80 razy w ięcej niż 
w  r. 1939. A  przy tym  wszyst­
k ie  w yd aw n ic tw a  i pisma ame­
rykań sk ie  zgodnym chórem w o­
ła ją . że sprawa na tym  b y n a j­
m n ie j się nie kończy, że zbro­
jen ia  rosnąć będą w  dalszym 
ciągu.

Kto na tym korzysta
K iedy  w  śledztw ie szuka się 

przestępcy, p ierw szym  pyta -
jest:

U SA T rum an, zapytany o m o­
żliw ości roze jm u w  K ore i po­
w iedz ia ł, że roze jm  ta k i m óg ł­
by w yw o łać  zw łokę w  ame­
ryk a ń s k im  program ie  zbro­
je n io w ym , co „b y ło b y  n a jb a r­
dzie j ka tas tro fa lną  rzeczą, 
ja k a  m ogłaby w ydarzyć się w  
Stanach Z jednoczonych“ .

Słowa te n a jle p ie j cha rak ­
te ryzu ją  przyczyny am ery­
kańsk ie j p o lity k i ' agresji. S ło­
wa te na jle p ie j cha rak te ryzu ­
ją  same propozycje „ re d u k c ji 
zb ro jeń “ , w ysun ię te  przez 
m in is tra  Achesona.

Pow sta je jednak pytan ie , 
dlaczego Stany Zjednoczone, 
k tó rych  koła k ie row n icze na­
staw ione są w yraźn ie  na d a l­
sze przygotow ania  w o jenne i 
dla k tó rych  zbro jen ia  są „po d ­
porą ich gospodarki“ , zmuszo­
ne b y ły  posłużyć się w ONZ 
szyldem pseudo -  poko jow ym , 
szerm ując frazesam i o re d u kc ji 
zbrojeń. O dpow iedzią na to pyta 
nie jest rosnący ruch w ob ro ­
nie poko ju  na całym  świecie, 
rosnący nacisk samego społe­
czeństwa am erykańskiego, prze­
rażonego pe rspektyw am i po­
l i ty k i w o jny , prowadzonej

Fvstiwal linn ñu Ratiz.rckii h

Lekceważący stosunek do cudzego czasu
przez następne dwa tygodn ie  jW  zw iązku z odbyw a jącym  

się Festiw a lem  F ilm ó w  Radzie­
ck ich  1. X I. br. m ia ło  p rzy je ­
chać do Rogozina k in o  ob jazdo­
we. Ludność s taw iła  się licznie, 
spo tka ł ją  jednak zawód Po­
nad 100 osób czekało na próżno 
4 godziny K in o  nie przy jecha ło  
A  przecież można by ło  wcze­
śn ie j odwołać film . N awet w 
w ypadku  zepsucia wozu, można 
by ło  pow iadom ić o tym  Rogo- 
zin.

Do Rogozina m ia ło  przy jeż­
dżać co tydz ień  stałe k in o  w i(y - 
sk ie  z Boryszewa Nowego. N ie­
stety p rzy jecha ło  tylkto raz, a

nie w yśw ie tlono  film u . W  jeden ; 
bow iem  w to rek  zepsuł się p o - : 
dobno apara t f ilm o w y , a w  na - j 
stępny nie przysłano wozu z j 
w in y  sołtysa i prezyd ium  GRN : 
w Rogozinie. S tale k in o  w ie j-  
skie n ie regu la rn ie  przyjeżdża i 
rów nież do Podolszyc i Radża- i 
nowa.

I  tak  ludność Rogozina, Po­
dolszyc i Radzanowa pozbaw io­
na jes t godziw e j ro z ry w k i k u l­
tu ra ln e j, n ie  może oglądać p ię k ­
nych f ilm ó w  radzieckich.

H. TR O JA N O W S K I
Boryszew i

W ie lk i syn narodu polskiego
(Dokończenie ze str. 3)

ło rusk im , ze w szys tk im i naro­
dam i potężnego Zw iązku Ra­
dzieckiego H is to ria  w całe j pe ł­
n i przyznała słuszność te j kon ­
cepcji. dzięki k tó re j powstała 
n ienodleg ła Polska Ludowa.

Jarosław  D ąbrow ski skazany 
przez rząd carski na w ie lo le tn ią  
ka to rgę ucieka w  końcu 1864 
ro ku  dz ięk i pomocy re w o lu c y j­
nych dem okra tów  rosy jsk ich  z 
w ięz ien ia  etapowego w M oskw ie 
i po pó łrocznym  n ie lega lnym  
pobycie w  Rosji wyjeżdża za 
granicę. Zam ieszkując we 
F ra n c ji, rozw ija  n iezm ordow a­
na działa lność wśród e m ig ra ­
c j i  po lskie j, organ izu jąc je j 
lew e skrzydło. A gdy lud 
Paryża zdradzony przez b u r- 
żuazję francuską w  walce o n ie ­
podległość i w yzw olen ie  spo­
łeczne wznosi sztandar K om u­
ny  — p ierw sze j w  dziejach 
w ładzy  robotn icze j — J. Dąb­
ro w sk i, W W rób lew sk i a z n i­
m i setki Polaków  lew icowców, 
by łych  uczestn ików  powstania 
styczniowego, stają pod tym  
sztandarem  w m yśl hasła „za 
w olność Waszą i naszą“ .

J. D ąbrow sk i ja ko  kom endant 
placu, dowódca oddzia łów  w  
N e u illy  i w  końcu wódz wszy­
s tk ich  s il zb ro jnych Kom uny, 
w a lczy ł o zastosowanie jedynie 
słusznej ofensyw nej ta k ty k i w 
stosunku do kon trre w o lucy i-1  
nych w o jsk  W ersalu. dokazałf 
cudów waleczności i re w o lu c y j­
ne j energ ii, b y ł wciąż na p ie rw ­
szej l in i i  ognia zagrzewając 
swym  nieustraszonym  męstwem 
i ofia rnością  ’ bo jo w n ików  K o­
m u n y  i t rw a ł na swym  bo jo­
w ym  posterunku do dnia 22 
m a ja  1871 roku , gdy wraża ku la  
zadała mu śm ie rte lną  ranę. 
W a lczy ł i zg iną ł po bohatersku 
pod czerwonym  sztandarem K o­
m uny w  im ię  w yzw olen ia  P o l­
sk i i w  im ię  zwycięstwa postę­
pu na całym  świecie. „N ie  boję 
się sądów przyszłych pokoleń —

pow iedzia ł w  te dni. — Prze­
konany jestem, że kroczę po 
drodze postępu. P rzy jdz ie  czas, ■ 
k iedy  m nie ocenią“ .

O ceniając h istoryczne zasług' j 
Jarosława Dąbrowskiego i W a- j 
lerego W róblew skiego i ich po i- ] 
skich tow arzyszy b ron i dla m ię - j 
dzynarodowego ruchu ro b o tn i-  ; 
czego, w ie lk i Len in  p isa ł. „T ra ­
dyc je  w a lk i o w yzw olen ie  na- I 
rodowe b y ły  tak  s ilne  i g lębo- : 
kie. że po klęsce w  o jc z y ź n ie ; 
na jlepsi synow ie P o lsk i śpie­
szy li wszędzie na poparcie re - j 
w o lucy jnych  k las ; pam ięć o 
D ąbrow sk im  i W rób lew sk im  
związana jes t n ie roze rw a ln ie  z 
na jw iększym  ruchem  p ro le ta r ia ­
tu  w  X IX  w ieku, z osta t­
n im  — i m ie jm y  nadzie ję - -  
os ta tn im  n ieudanym  powsta­
niem  rob o tn ików  pa rysk ich “ .

Ja ros ław  D ąbrow ski, p łom ien­
ny pa trio ta  i re w o lu c y jn y  de­
m okra ta  po lski, ko n tynua to r 
dzieła Edwarda Dem bowskiego 
— sta ł się w raz z W ale rym  W ró­
b lew sk im  prekursorem  po lsk ie­
go, rew o lucy jnego  ruchu robo t­
niczego. ruchu, k tó ry  walcząc 
pod wodzą W aryńskiego, K a ­
sprzaka, Dzierżyńskiego, pod 
wodzą KPP, PPR i PZPR zre­
a lizow a ł m arzenia całych poko­
leń, zdobył niepodległość i w y ­
zwolen ie społeczne.

W c h w ili gdy k ra j nasz w raz 
z in n y m i k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j budu je  socja lizm  w a l­
cząc u boku Zw iązku Radziec­
kiego o pokój, gdy we troncie  
w a lk i o pokó j walczą o swe 
praw a życiowe masy pracujące 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , w 
ty m  F ranc ja  zagrożona przez 
am erykańskich  podżegaczy w o­
jennych  — im ię  Jarosława Dą­
browskiego, płom iennego pa­
t r io ty  i in te rna c jon a lis ty , bo­
jo w n ik a  o wolność narodu p o l­
skiego, d ru h a , rew o lucy jnych  
dem okra tów  rosy jsk ich , bohate­
ra K om uny P a rysk ie j — urasta 
do w ie lkośc i sym bolu.

JÓ ZEF K O W A L S K I

przez rząd Trum ana, Pod tym  
to potężnym  naciskiem , S ta­
ny  Zjednoczone zmuszone są 
do uciekania się do na jro zm a i­
tszych chw ytów  i m anew rów .

Czysto propagandowy cha­
ra k te r propozycji USA pod­
kreś la ją  bez żadnych ogródek 
naw et n iek tó re  dz ien n ik i a- 
m erykańskie . „W ashington
Post“  pisze w p ros t: „ Trudno  
by sobie w yobraz ić  bardzie j 
rażącą h ip o k ryz ję  niż p ropa ­
gowanie przez USA w łaśnie w  
tym  momencie p rogram u roz­
bro jen iow ego“ . D z ienn ik  pisze, 
że propozycje USA „są pozba­
w ione  k rz ty  uczciwości“ .

Linia pokoju i linia wojny
M in is te r W yszyński w  swym  

przem ów ien iu  na sesji ONZ 
w ykaza ł całą dw ulicow ość, 
obłudę i fa łsz p ropozyc ji a- 
m erykpńskich . „N arodom  — 
pow iedzia ł m in . W yszyński — 
potrzebna jest... nie „w e ry fik a ­
c ja “  ale rzeczyw ista, p ra w d z i­
wa, is to tna  redukc ja  zbro jeń  
i s ił zb ro jnych , bezwzględny 
zakaz produkow an ia  bomb 
atom owych i  rozciągnięcie  
ścisłej, napraw dę m iędzynaro­
dowej k o n tro li nad tym  za­
gadnien iem “ . W ychodząc z te­
go założenia, m in is te r W y ­
szyński z łoży ł konkre tne  p ro ­
pozycje e fe k tyw ne j re d u kc ji 
zbrojeń. P ropozycje te prze­
w id u ją  pow o łan ie  — na jpóź­
n ie j do 1 c z e rw c a '1952 r. - -  
kon fe ren c ji m iędzynarodow ej, 
k tó ra  by, ro zp a trzy ła  sprawę 
is to tne j re d u k c ji s il zb ro jnych 
i zbro jeń oraz praktycznych 
k rokó w , zm ierzających do za­
kazu b ron i atom owej i roz­
ciągnięcia k o n tro li m iędzyna­
rodow ej nad w ykonan iem  te ­
go zakazu. P ropozycje radziec­
k ie  to dalszy etap w  walce o 
rozbro jen ie , ja ką  nieustapnie 
prow adziła  w  O NZ na prze­
strzeni sześciu la t delegacja ra ­
dziecka, delegacja polska i  in ­
n i przedstaw icie le  poko jo ­
w ych  k ra jów .

Sprawa re d u k c ji zbro jeń 
jes t jednym  z n a jż y w o tn ie j­
szych problem ów , k tó rych  
rozw iązania dom agają się w szy­
scy ludzie  pragnący pokoju. 
W yrazem  tego jest fak t, że 
Św ia tow a Rada Pokoju w  spe­
c ja ln e j rezo luc ji, uchwalonej 
na sesji w  W iedn iu , domaga się 
zakazu bron i atom owej i 
przeprowadzenia skutecznego 
dozbrojenia. W przeciw ieństw ie  
do oszukańczej p ropozyc ji a- 
m erykańsk ie j, Ś w iatow a Ra­
da P oko ju  żąda przy jęc ia  zasa­
dy red ukc ji zbro jeń i zawarcia 
konw enc ji rozb ro jen iow e j. N a­
stępstwem  ta k ie j kon w e nc ji — 
ja k  to fo rm u łu ją  uchw a ły Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju — w inno  
być przeprowadzenie powszech­
nej ew ide nc ji w szystk ich ro ­
dza jów  zbro jeń i  s ił zb ro jnych 
oraz wprowadzenie w  życie sy­
stemu m iędzynarodow ej in ­
spekcji i k o n tro li dla spra wdze­
nia  rea lizac ji zarządzeń o re ­
d u k c ji zbro jeń i  s ił zb ro jnych

*
W  P aryżu rozpoczęła się w y ­

stąpieniem  delegata radzićc- 
kiego nowa b itw a  o pokój. 
„B itw a  ta — ja k  stw ierdza pa- 

j gyski korespondent „P ra w d y  
! — będzie m ia ła  o lb rzym i roz­

głos na ca łym  świecie. B itw a  
' ta w zm ocn■ s iły  potężnego o- 
\ bozu poko ju  i przyczyn i się do 
i obrócenia w  niwecz zbrodn i­

czych planóia im p e ria lis ty c z ­
nych podżegaczy w o jennych ".

W S T O L I C Y
Budowlani Grochowa I I I  zdobyli tytuł 

„najlepszej załogi budowlanej w Polsce"
W  ub ieg łym  tygodn iu , na b u - j swój plan w  106 procentach, we 

dow ie osiedla G rochów  I I I  od- j w rześniu w  107, w  paźdz ie rn i- 
była  się uroczystość wręczenia | ku  w  109 procentach, uzyskując

tym  samym ja k  na jw iększą ilość 
pu nk tów  do zdobycia sztanda­
ru  przechodniego.

sztandaru przechodniego zw y­
cięskie j załodze zarządu bu­
dowlanego nr. 4, k tó ra  w  trze ­
cim  k w a rta le  bieżącego roku  
zdobyła pierwsze m iejsce we 
w spó łzaw odn ictw ie  ogó lnokra ­
jo w y m  o ty tu ł „na jlepsze j za­
łog i b u do w la ne j“ .

Uroczystości w ręczenia sztan­
daru przechodniego Z w iązku  j 
Zawodowego Budow lanych, n a j-  ! 
starszemu i  na jo fia rn ie jszem u 
ro b o tn iko w i budow y —- Z yg- j 
m a to w i  R u tkow sk iem u — doko | 
na ł w icem in is te r budow n ic tw a j 
tow . Żakow ski. Sztandar ten j 
b y ł do n iedawna w  posiadaniu 
ro b o tn ikó w  budow lanych M ły ­
nowa.

Zdobycie sztandaru przechod­
niego przez dzie lnych rob o tn i­
ków  Z B -4  m ożliw e b y ło  dzięki 
szerokiemu stosowaniu w spó ł­
zaw odnictw a i zespołowych me­
tod pracy, dzięki walce o 
obniżkę kosztów w łasnych bu ­
dow y i system atycznem u w zro ­
s tow i w yda jności pracy. Ś w iad­
czy o ty m  93 procent za­
łog i b iorącej udz ia ł w  p ra ­
cy systemem stachanowskim  
i  zaoszczędzenie budow ie przez 
rac jona lną gospodarkę m a te ria ­
ła m i 40 tysięcy złotych.

W  s ie rpn iu  załoga w ykona ła

W  walce o podniesienie w y ­
dajności p racy w  okresie ostat­
n ich trzech m iesięcy zasłużyła 
się w yd a tn ie  brygada m ura rska 
Jana Prusa, k tó ra  pracując sy­
stemem zespołowym osiągała 
no rm a ln ie  191 procent norm y. 
W  skład zw ycięsk ie j b rygady 
m ura rzy  wchodzą E dw ard Prze- 
ś lakiew icz, W ładys ław  D ąbrow ­
ski, A leksander T rzaskow ski, 
Jan Lęg i M a rian  N ow om iński.

Podobnym i w y n ik a m i w  p ra ­
cy mogą się poszczycić i inne 
g rupy  produkcyjne. Na p rzyk ład  
grupa beton iarska W ięckow ­
skiego w y ra b ia ła  przez ca ły 
czas 287 procent norm y, grupa 
m ura rska  Zygm unta R u tk o w ­
skiego — 274 procent, a grim a 
m ura rska D orm etko — 277 p ro ­
cent norm y. W szystkie g rupy  i  
zespoły p rodukcy jne  pod ję ły  zo­
bow iązanie wzmożenia w y s ił­
ków , aby sztandar pozostał ja k  
na jd łuże j w  zarządzie budow la ­
nym  nr. 4.

Z okaz ji przekazania sztan­
daru 65 ro b o tn ikó w  w yró żn ia ­
jących się sum ienną i  w yd a jn ą  
pracą o trzym a ło  nagrody w  po­
staci książeczek oszczędnościo­
w ych  z w k łada m i. (z)

DOKP Warszawa powinna przyśpieszyć 
upłynnianie remanentów ze stacji Praga

W  dn iu  16 m arca tego roku , 
specja ln ie  w y łon iona  kom isja , 
składająca się z przedstaw ic ie­
l i  D O K P  i  st W arszawa-Praga 
dokonała szczegółowego prze­
glądu i spisu rem anentów  do 
up łynn ien ia . W  w y n ik u  tej p ra ­
cy D O K P  w ys ła ła  ju ż  do na ­
p ra w  16 ko tłó w  parowozowych, 
5 osto jn ic  i  3 tendry . Zostały 
także pozbierane części przed­
staw iające wartość ja ko  m etale 
kolorowe.

Na up łyn n ie n ie  czeka jeszcze 
ponad 150 różnych zestawów kół, 
resory do lokom o tyw  oraz zak­
w a lifiko w a n e  przez kom is ję  do 
nap raw  8 ko tłó w , 3 tend ry .

5 parow ozów  i  3 zb io rn ik i. Na 
up łyn n ie n ie  czeka jeszcze tys ią ­
ce ton  żelaza w  postaci belek 
różnych k a lib ró w  i p rzekro i, 
żelazo m ostowe i do b u do w li 
oraz w ie le  żelaza z a k w a lifik o ­
wanego ja k o  złom.

Żelazo to, pokryw a jące  duże 
tereny st. W arszawa-Praga, le ­
ży w ie le  la t. Z każdym  rok iem  
m ale je  jego przydatność, po­
nieważ pok ryw a  sie ono coraz 
grubszą w a rs tw ą  rdzy

W szystkie te m a te ria ły  po­
w in n y  być ja k  na jszybcie j za­
k w a lif ik o w a n e  i  up łynn ione . 
D O K P  W arszawa pow inna do­
p ilnow ać te j spraw y do końca.

(w )

Rozwój sieci żywienia zbiorowego 
w roku przyszłym w Warszawie

S Bondarczuk (T u ta r in o w ) ł  K .K ana jew a (Ir in a ) w  b a rw n ym  f ilm ie  „ K a w a le r Z ło te j G w iaz­
dy", zrea lizow anym  przez scenarzystę B Czirskow a i reżysera J. Rajzm ana na podstaw ie  
pow ieści S. Babajewskiego pod tym  sam ym  ty tu łem . F ilm  ten o trzym a ł G rand P r ix  na te ­

gorocznym  V I M iędzynarodow ym  F estiw a lu  F ilm o w y m  w k a r lo v y c h  Varach

K ro p k i nad  , , i“
„RYC ERZ BEZ S K A ZY"

W  m iejscowości Fallingsboste l 
w  Niemczech zachodnich, odby­
ła się niedawno uroczystość od­
słonięcia pom nika jednego z 
na jb liższych  . p rzy jac ió ł G oerin - 
ga, generała von Bla.skowitza.

Sprawozdawca rad ia  ham bur- 
skiego nazwał przy te j okaz ji 
generała „w zorem  wszystk ich  
cnót obyw ate lsk ich  i żo łn ie r­
sk ich “ .

B laskow itz  n ie w ą tp liw ie  za­
s łuży ł na pom nik. B y ł przecież 
zbrodniarzem  w o jennym  i  to 
tak im , k tó ry  będąc pewny, że 
zaw iśnie na szubienicy, nie cze­
kając na Norym bergę, pope łn ił 
samobójstwo. (ea)

P o  w y r o k u
W  procesie sza jk i gangster­

sk ie j z Fa len icy zapadł surow y 
w y ro k ; dwóch p row odyrów  
bandy zostało skazanych na k a ­
rę śm ierci, dwóch na d ługo le t­
nie w ięzien ie  W yrok  ten zgod­
ny jest z poczuciem spraw ied­
liw ośc i naszego społeczeństwa, 
k tó re  ze w strę tem  odwraca się 
od zb irów , us iłu jących  transpo- 
nować do P o lsk i n ikczem ne me­
tody am erykańskich  gangsterów

Proces b ik in ia rz y  wstrząsnął 
społeczeństwem. N aw et ci, k tó ­
rzy dotychczas sk ło nn i b y li z 
pewną niesłuszną to le ranc ją  od­
nosić się do rozm aitych c h u li­
gańskich w yczynów  różnych 
zdegenerowanych w yrostków , 
przekona li się, ja k  b liską  jest 
droga od chu ligaństw a do ban­
dytyzm u i zdrady.

Zbrodnicza dzia ła lność oskar­
żonych i ich zachowanie się na 
rozpraw ie  świadczą dowodnie, że 
n ie  są to b yn a jm n ie j jednostk i, 
k tó re  „w esz ły  na złą drogę“  
M im o m łodego w ieku  — 'są to 
za tw ardz ia łe  zb iry , k tó rych  
„staż b a nd yck i“  — 20 napadów 
z b ron ią  w  ręku. do cna zdemo­
ra lizow a ł. Dotyczy to zwłaszcza 
p row odyrów  szajki, skazanych 
na ka rę  śm ie rc i B u rm a js tra  i 
W ysockiego.

B u rm a js te r — to  ty p  gesta­
powskiego przestępcy. Z cyn icz­
ną bezczelnością, posługując się 
s łow n ic tw em  w y tra w n e g o ' ban­
dziora („zaw erbow a łem “ , „u  
n ie j była  m eta“  itd .)  opow iada 
B u rm a js te r o swych wyczy -  
nach, o te rro ryzo w a n iu  sta­
rych, bezbronnych kob ie t p i­
s to le tem ,' o degenerackich hu ­
lankach z n ie le tn im i podopiecz­
n ym i s ióstr Nazaretanek. A n i 
na chw ilę  n ie  okaże skruchy. 
N ie  w idać po n im  śladu ludz­
kiego uczucia nawet w tedy, gdy 
na sali sądowej z jaw ia  się spro­
wadzony z w ięzienia, ja k o  św ia­
dek, jego o jciec i  w spó ln ik , 
k tó ry  — m ów iąc s ty lem  B u r­
m a js tra  — „na da ł m u robotę“  u 
a u to rk i podręcznika h is to r ii 
Polski.

In n y  ty p  —  to W ysocki. I  on 
pod judza ł do wciąż nowych 
bandyckich  eskapad. On w w ie r­
cał p is to le t w  p iers i lu b  plecy 
bezbronnych kobiet. Jego ze­
znania i zachowanie się na sali 
budzą powszechne o b rzydze ­
nie. U s iłu je  tc h ó rz liw ie  w inę 
zw a lić  na innych , ch w ila m i u - 
da je  „w zruszen ie “ , ale tak. że 
z daleka za la tu je  o rd yn a rn ym ’ 
k łam stw em . K ie dy  ja ko  św ia ­
dek na sali z jaw ia  się jego żo-

W ysocki k rz y w i się rzeko -  | denta. P iszem y — rzekom ego— 
ja k  gdyby j dlatego, że C io łek nie b y ł s tu -

W  roku  przyszłym  p rzew idz ia ­
ny jes t duży rozw ój sieci zak ła ­
dów żyw ien ia  zbiorowego. Obok 
o tw arc ia  w ie lu  now ych placó­
wek przew idziana jes t również 
znaczna przebudowa is tn ie ją  
cych ju ż  obecnie zakładów  co 
w p łyn ie  na zwiększenie ich 
przepustowości.

Nowych zakładów  żyw ienia 
zbiorowego o tw a rtych  zostanie 
39. Oprócz tego uruchom ię 
nych zostanie rów nież 12 sto­
łów ek pracow niczych przy za­
kładach pracy.

Ogółem w ięc na teren ie s to li­
cy będzie pod koniec przyszłe­
go roku  ponad 300 zakładów, w

tym  216 zakładów  uspołecznio­
nych. Jednorazowa ilość m ie jsc 
w  tych zakładach wynosić bę­
dzie 31.080, to jest o 12 procent 
w ięcej n iż w  roku  bieżącym. 
Na jeden zakład przypadać bę­
dzie, w  rozszerzonych g ra n i­
cach W arszawy, około 2.200 m ie . 
szkańców.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu je rozw ój sieci barów  m lecz­
nych, k tó re  zdobyły sobie du ­
żą popularność. M ie jsk i Zakład 
M leczarsk i zamierza uruchom ić 
10 nowych barów. Centra la 
Rybna uruchom i 2 nowe bary.

<S)

O D C Z Y T  W IC E M IN . M G R . IN Z .
M . L E S Z A  W  N O T

W  ra m a c h  a k c ji  o d c z y to w e j p ro -  
w a d z o n e j p rzez  N a cze ln ą  O rg a n iz a ­
c ję  T e c h n ic z n ą  w  P o lsce , w  d n iu  
13.X I  b r .  o godz. 17.00 w  D o m u  T e ­
c h n ik a  p rz y  u l.  C zack ie g o  3/5 w ic e -  
m in . m g r  in ż . M . Lesz w y g ło s i o d ­
c z y t p .t. :  Z a g a d n ie n ie  w y d a jn o ś c i 
p ra c y  w  o k re s ie  b u d o w n ic tw a  so c ja ­
l iz m u “ .

C Z Y T E L N IA  I  W Y P O Ż Y C Z A L N IA
GUS

Z  d n ie m  12 lis to p a d a  b r . w z n a w ia  
sw ą d z ia ła ln o ś ć  po p rz e p ro w a d zce  
c z y te ln ia  i w y p o ż y c z a ln ia  B ib l io te ­
k i G łó w n e g o  U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e g o . 
C z y te ln ia  m ieszcząca się p rz y  A l. 
N ie p o d le g ło ś c i 159 czy n n a  b ędz ie  od 
godz. 8.30 do  godz. 20.00.

Z  C E N T R A L N E G O  K L U B U  T P P R
D ziś  13 lis to p a d a  o godz. 19 w  sa li 

k o n c e r to w e j C e n tra ln e g o  K lu b u  
T F P ft  p rz y  u l. K re d y to w e j 5/7 o d ­
będz ie  się  k o n c e r t  w  w y k o n a n iu  
zespo łu  e s tra d o w e g o  D o m u  W o js k a  
P o lsk ie g o .

B i le ty  ro z p ro w a d z a ją  d z ie ln ic e  
i k o ła  T P P R .

13, 14 i  15 lis to p a d a  o godz. 14 30 
w y ś w ie t la n y  będz ie  f i lm  d la  m ło ­
d z ie ż y  p .t. „P rz e o b ra ż e n ie  p rz y ro ­
d y “ . •

B e z p ła tn e  k a r t y  w s tę p u  w y d a lę  
k ie ro w n ic tw u  s z k ó ł k a n c e la r ia  C en­
tra ln e g o  K lu b u  T P P R .

T R A N S M IS J A  K O N C E R T U  
Z  M O S K W Y

Z  o k a z ji  M ie s ią ca  p o g łę b ie n ia  
p rz y ja ź n i p o lsko  -  ra d z ie c k ie j w  
śro dę  d n ia  14 lis to p a d a  ro z g ło ś n ia  
m o s k ie w s k a  nada  o k o lic z n o ś c io w y  
k o n c e r t  o u ro z m a ic o n y m  p ro g ra m ie . 
K o n c e r t  te n  będ z ie  t ra n s m ito w a n y  
p rzez  oba p ro g ra m y  P o ls k ie g o  R a d ia  
o godz. 20.30.

P R E M IE R A  N O W E J S Z T U K I  
P O L S K IE J

D n ia  23 bm . P a ń s tw o w y  T e a tr  Po­
w sze ch n y  w y s tą p i z p re m ie rą  no ­
w e j s z tu k i fe s t iw a lo w e j L e o p o ld a  
R y b a rs k ie g o  p .t. „ P o w r ó t “  (, w  
s to c z n i“ ).

S z tu k ę  re ż y s e ru je  i  o d tw a rz a  g łó w ­
ną  ro lę  to k a rz a  M a tu szcza ka  W ik to r  
B ie g a ń s k i — la u re a t I I  n a g ro d y  na 
F e s tiw a lu  -P o ls k ic h  S z tu k  W sp ó ł­
czesnych .

T E A T H V

na,
mo „w zruszony 
m ia ł płakać. A le  w  osta tn im  
słow ie za to z ko le i zwala w i­
nę na sw oją żonę, tw ierdząc, że 
to ona by ła  przyczyną, dią k tó ­
re j rabow ał.

W ysocki opow iada m .in. o 
tym , ja k  w  am erykańsk im  O - 
środku In fo rm a c y jn y m  bandyci 
og ląda li f i lm  o studentach z 
Los Angeles, k tó rzy  ro z b ija ją  
się w taksówkach, zakłada ją  
nogi na stół, prowadzą wesołe 
życie z „dz iew czynkam i" itd  Jest 
to zresztą D rawdziwy obraz ży­
cia części m łodzieży am erykań ­
sk ie j, rozpróżniaczonych syn­
ków  am erykańskich  geszefcia­
rzy. Oczywiście, w O środku In ­
fo rm a cy jn ym  nie  pokazywano 
oskarżonym  bandziorom  nedzv 
m łodych bezrobotnych A m e ry ­
kanów , ani do li szczutych przez 
faszystów m łodych am erykań ­
skich M urzynów , k tó rych  sądzi 
się lu b  m asakru je  za to, że... 
spo jrze li na b ia ła  kobietę.

A le  obraz rozpróżniaczo- 
nych pan iczyków  am erykań­
skich p rzem aw ia ł do w yobraź­
n i zgangrenowanych b ik in ia rzy . 
P rzem ów ił do w yobraźn i oska r­
żonego C iotka, rzekomego s tu ­

dentem  U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego. O trzym a liśm y  spro­
stowanie rek to ra  U n iw ersyte tu  
W arszawskiego, w  k tó ry m  jest 
stw ierdzone, że członek bandy 
gangsterskie j Z b ign iew  C iołek 
m im o zgłoszenia się o p rzy jęc ie  
na U n iw e rsy te t, nie dope łn ił 
fo rm a lnośc i i został skreślony z 
lis ty  kandydatów . Droga nauk i 
i pracy, po k tó re j kroczą m ilio ­
ny m łodych Polaków , by ła  mu 
obca; w y b ra ł w raź ze sw ym i 
wspóloskarżonym i' drogę „am e­
rykań ską “ , drogę gangsterów z 
Chicago i m orderców  z Kore i. 
W  Polsce Żerania i h u ty  „K o ś ­
ciuszko“ droga „am erykańska “ 
prow adzi ty lk o  na ław ę oskar­
żonych.

S urow y w y ro k  na bandytów , 
k tó rzy  te rro ryzo w a li naukow ­
ców, lekarzy, adw okatów  itd., 
jest przestrogą dla resztek zgni­
łe j, zb ik in izow ane j m łodzieży 
bu rżuazy jne j, że w  p raw o rząd ­
nym  po lsk im  państw ie ludow ym  
każdy chu ligańsk i wyczyn, każ­
da próba te rro ru  zostanie na­
tychm ias t z całą bezwzględnoś­
cią poskrom iona.

JER ZY R A W IC Z

I m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12,04, 16.00.
20.00. 23.00.

K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 510 K o n c e r t , 6.05 W szechn ica  R a -
Pow szechny — „P a n n a  bez posa- chowa, 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u -  

g u “  g. 19. z y k a , 7.20 M e lo d łe lu d o w e , n.00 M e -
feyrena — „D w a  tygodnie  w  r a ju “ lodie o p e ro w e , 8.55 A u d . d la  k l. I  

S- -19,15, i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  i v ,  9.40 K o n -
M u z y c z n y . — „ B a jk a “  — g. 19. ^ e r t  s o lis tó w , 10.20 „ S u i t y “ , jo.55
N o w e j W arszaw y — „P o e m a t pe- „P o ra n e k  W ie lk ie j  B u d o w y “  — ode 

d a g o g ic z n y “  —- g. 17.30. | oipow. d o k u m e n ta rn e j.  11.15 M u z y k a
G u liw e r — „ T rz y  p o m a ra ń c z e “  — I 1 a k tu a ln o ś c i. 1L45 G łos m a ia  k o -  

g- 17. | b ie ty , 12.15 W ieś ta ń c z y  i  śp ie w a
O pera — ..C y g a n e r ia “  — g. 19. ; 12.30 A u d . d la  wsi,. 12.45 N a s w o js k ą
C y rk  n r. 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg i n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r-  

R u tk o w s k ie g o )  — g. 19.30. j w a. 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n -
c e r f  P-d; . A - T a rs k ie g o , 17.00 G łos 

K I N A  k ?b ie ty> 1715 A u d . p .t. ,,R a d y
; d e le g a tó w  ro b o tn ic z y c h  w  1919 r . “ , 

M o s k w a  — ..K a w a le r  Z ło te j G w ia -  ! 17.30 U tw o r y  s y m f. J. B ra h m s a , 18 00 
z d y “  (k o lo ro w y )  — g. 13.45, 16, 18.15, i z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.25 U lu b io n e
20.30.

P a lla d iu m  — „K a w a le r  Z ło te j 
G w ia z d y “  (k o lo ro w y )  — g. 14.45, 17, 
19.15, 21.30,

A t la n t ic  — „B o h a te ro w ie  M a n ­
d ż u r i i “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z ­
d y “  (k o lo ro w y )  — g. 14.45, 17, 19.15,
21.30.

P o lo n ia  — „C z e k a j na  m n ie “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „ C y r k “  — g. 14, 16, 18,
20.

W —Z  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z ­
d y “  (k o lo ro w y )  — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30.

1 M a j — „ o  6 w ie c z ó r  p o  w o jn ie “
g. 14. 16, 18, 20.

O cho ta  — „B o k s e rz y “  — g. 14, 16,
18. 20.

S y re n a  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “
g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza  - -  „ C h iń s k i c y r k “  —  g. 14, 
16, 18, 20.

L o tn ik  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  — 
g. 16, 18, 20.

R A D I O
Ś R O D A  14 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25,' W ia d o -

W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W .
N a cze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30.
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r  n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  7-01-21. P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  
o ra z  k a s y  P F K  „ R u c h "  w  W a rs z a w ie  p rz y  u l.  S re b rn e j 6 i  P la c  3-eh K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta

pod a ć  d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres . A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.  W ie js k a  12. te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra f ic z n e  i  W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o .

m e io d ie , 18.50 M u z y k a , 19.00 K o n ­
c e r t m a so w y , 20.30 K o n c e r t  z M o ­
s k w y , 21.30 O d p o w ie d z i . .F a li 49", 
21.40 K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 22.10 
„D o w ó d c a  ko p a cze k  — o lb rz y m ó w "  
— rep . b . P o le w o ja , 22.30 S y m f. 
M o z a rta .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21 00.
23.50.

6.15 P ie ś n i m asow e, 6.50 M u z y k a  
o p e re tk o w a , m e lo d ie  lu d o w e , 8.00 
J ę z y k  ro s y js k i,  8.20 P rz e rw a , 13.30 
W  r y tm ie  w a lca  i  ta n g a , 13.45 A u d . 
d la  k l .  V —V I I ,  14.10 U tw o r y  na f le t ,
14.30 „P a rc h o m ie n k o  — ż o łn ie rz  re ­
w o lu c j i "  — ode: p ow . W . Iw a n o w a , 
14.50 K o n c e r t  p. d. G ó rz y ń s k ie g o ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 W sze ch n i­
ca R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 U lu b io n e  u tw o r y  
s k rz y p c o w e  i  fo r te p ia n o w e , 17. Í5 
M u z y k a  lu d o w a , 17,45 J e ż y k  ro s y j­
s k i, 18.00 R a d io w y  k o n k u rs  c h ó ró w ,
18.30 W sze ch n ica  R a d io w a , 18.50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 20.30 K o n c e r t z M o s k w y ,
21.30 W s p o m m e n ia  ro b o tn ic z e , 21.50 
K o n c e r t , 22.30 M u z y k a  taneczna , 23.10 
M u z y k a  s y m f.

Zastępca  R e d a k to ra  
8-57-62, 8-82-28.

T e le k o m u n ik a c y jn e  
p re n u m e ra ty  n -Ocży 

Ï-B-45409


